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W dniu 6 grudnia rozpoczyna obrady VI 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. Każdy zjazd partii stanowi 

wielkie wydarzenie w życiu nie tylko orga
nizacji partyjnej, ale i całego narodu. Wynika 
to z funkcji, jaka spełnia partia w socjali
stycznym państwie.

Poprzedni V Zjazd odbył się w listopa
dzie 1S68 roku, a więc przed trzema laty. 
Następny powinien odbyć się — zgodnie ze 
statutem PZPR — po upływie czterech lat, 
a więc w 1972 rokit. Jednakże Komitet Cen
tralny PZPR — w oparciu również o odpo
wiednie postanowienia statutu — postanowił 
zwołać o rok wcześniej VI Zjazd partii.

W czasie zjazdu wytyczony zostanie — 
w oparciu o dotychczasowe doświadczenia 
i analizę potrzeb kraju — długofalowy pro
gram rozwoju gospodarki, kultury i socjali
stycznych stosunków społecznych w Polsce. 
Zarys tego programu został przedstawiony 
w Wytycznych na VI Zjazd, uchwalonych na 
XI Plenum KC PZPR.

Treść zawarta w Wytycznych była przed
miotem prawie trzymiesięcznej ogólnopartyj- 
nej i ogólnonarodowej dyskusji. Program ten 
spotkał się z powszechną aprobatą, przy 
czym wiele problemów w dyskusji poszerzo
no i pogłębiono, wiele wniesiono również 
dodatkowych zagadnień.

Uchwalony więc na VI Zjeździe program 
dalszego socjalistycznego rozwoju PRL bę
dzie miał niewątpliwie poparcie zdecydowanej 
większości społeczeństwa. Poparcie to — za
równo w słowach, deklaracjach, jak i kon
kretnym działaniu — udzielane jest polityce 
partii i rządu, prowadzonej po tragicznych 
wydarzeniach grudnia ubiegłego roku.

Wydarzenia te — jak wiemy — wynikły 
z błędów politycznych i gospodarczych, po
pełnianych przez poprzednie kierownictwo 
partii.

Zapoczątkowany na VII Plenum KC PZPR 
(20 grudnia 1970 roku) proces odnowy zmie
rzał do poprawy gospodarki i odczuwalnej 
poprawy warunków życia ludności oraz roz
wiązania lub złagodzenia nabrzmiałych pro
blemów społecznych.

Podjęto szereg odważnych i jednocześnie 
rozważnych decyzji, które w zasadniczy spo
sób zmieniły klimat polityczny w kraju i na
stroje wśród ludności, rozbudziły aktywność 
ludzi pracy, ich głębokie przekonanie, że 
jesteśmy w stanie rozwiązać wszystkie, na
wet najtrudniejsze, problemy.

Przypomnijmy najważniejsze z tych decy
zji:

— dokonano, z ważnością od 1 grudnia 
1970 roku, podwyżki najniższych płac oraz 
dodatków rodzinnych, rent i emerytur;

— cofnięto grudniową decyzję o podwyżce 
cen artykułów żywnościowych i jednocześnie 
utrzymano obniżone ceny na szereg artyku
łów przemysłowych;

— podwyższono ceny skupu trzody chlew
nej, mleka i młodego bydła rzeźnego;

— przeprowadzono niezbędne zmidny i ko
rekty Narodowego Planu Gospodarczego i 
Budżetu Państwa na rok 1971;

— zawieszono mający obowiązywać od 
1971 roku tzw. system bodźców materialnego 
zainteresowania;

— wydano decyzję o „zamrożeniu” cen de
talicznych podstawowych artykułów żywno
ściowych na okres najbliższych dwóch lat;

— wydano decyzję o zniesieniu z dniem 
1 stycznia 1972 roku obowiązkowych dostaw 
od rolników;

— podjęto decyzję o objęciu bezpłatną o- 
pieką lekarską rolników;

— wydano szereg zarządzeń w sprawie po
prawy świadczeń socjalnych, bezpieczeństwa 
i higieny pracy, wypoczynku i ochrony zdro
wia, a także zwiększenia rozmiarów budow
nictwa mieszkaniowego;

— uruchomiono dodatkowe środki na roz
szerzenie wypoczynku letniego i kolonie dla 
dzieci i młodzieży.

Wszystkie te decyzje wywarły dodatni wpływ 
zarówno na wzmożenie tempa rozwoju gospo
darczego kraju, jak i na sytuację życiową lu
dzi pracy.

Jednocześnie z tymi decyzjami następował 
systematyczny proces ulepszania mechaniz
mów działania demokracji socjalistycznej, u- 
macniania ludowego państwa, zwiększenia ro
li Sejmu i rad narodowych, rozszerzenia bez
pośredniego udziału klasy robotniczej i mas 
pracujących w życiu politycznym i społecz
nym kraju oraz w zarządzaniu gospodarką na
rodową.

Jak wiemy, w poprzednim okresie związki 
zawodowe nie spełniały w pełni swych za
dań. Traktowane były w praktyce jako je
dnostronna transmisja polityki partii dla mas, 
bez dostatecznego reprezentowania intere
sów ludzi pracy. Wywoływało to zarówno 
w okresie wydarzeń grudniowych, jak i w 
dniach bezpośrednio po nich następujących 
zrozumiałą falę krytyki i zarzutów. I w tej 
dziedzinie, w wyniku uchwał VII i VIII Ple
num KC PZPR oraz XXI Plenum CRZZ, na
stąpiły pozytywne zmiany.

Komitet Centralny na swych kolejnych po
siedzeniach wytyczał kierunki niezbędnych 
zmian, ustalał zadania do wykonania. Biuro 
Polityczne, obradujące w zasadzie w każdym 
tygodniu, rozpatrywało problemy — jeden po 
drugim — o decydującym znaczeniu dla bie
żącego życia i pracy narodu, jak również 
i dla jego przyszłości.

Członków Biura Politycznego, a szczególnie 
I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka, 
widzieliśmy wszędzie, gdzie odbywała się wy
tężona praca: w wielkich kombinatach, hu
tach, stoczniach, w PGR, spółdzielniach pro
dukcyjnych, w chłopskich zagrodach, w u- 
czelniach i instytutach, widzieliśmy wszędzie, 
gdzie wśród długich i gorących rozmów i dy
skusji rozwiązywać trzeba było najtrudniej
sze problemy, wyjaśniać istotę przeprowadza
nych zmian.

Były wśród nich i sprawy oświaty, sprawy 
nauczyciela. Dwukrotne spotkania I sekreta
rza z przedstawicielami nauczycielstwa, kil
kakrotne posiedzenia Biura Politycznego, na 
których rozpatrywano najistotniejsze proble
my naszego systemu oświatowego oraz pro
blemy życia i pracy nauczycieli świadczą, że 
kierownictwo partii i rządu w sposób plano
wy i konsekwentny pragnie rozwiązać za
równo aktualne problemy szkolnictwa, jak i 
stworzyć warunki jego perspektywicznego roz
woju. „Szkoła kształtuje świadomość naro
du” — czytamy w Wytycznych na VI Zjazd

Foto: Cz. Górski
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Nauczyciel, kierownik szkoły, działacz związkowy i społeczny. Jest jednym 
z siedmiu delegatów w środowisku nauczycieli i pracowników nauki stolicy, wy
branych na VI Zjazd partii.

Kolega Otton Jakubczyk — bo o nim tutaj mowa — reprezentuje na zjeździe 
nauczycieli szkół podstawowych. Sam pracuje w tym szkolnictwie od lat 16. 
Absolwent Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie wyróżniał się aktywnością 
w pracy pedagogicznej i społecznej. Władze oświatowe powierzają mu z czasem 
kierownictwo Szkoły Podstawowej nr 93 w Warszawie, tutaj zdobywa sobie sza
cunek i przyjaźń kolegów-nauczycieli. Zasługą grona i kierownika jest to, że szkoła 
osiąga dobre wyniki, jej absolwenci „błyszczą” na egzaminach wstępnych do 
szkół średnich.

Kolega Jakubczyk jest także „urodzonym” społecznikiem. Przewodniczący 
Komisji Ideowo-Wychowawczej Przyjaciół Harcerstwa przy Prezydium DRN. był 
również prezesem Ogniska ZNP. Członek PZPR od 1953 roku, pełni szereg 
funkcji jako działacz partyjny. Jest członkiem Plenum Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Warszawa-Ochota, aktywnie działa w Komisji Oświaty Komitetu Dzielnico
wego PZPR.

Za osiągnięcia w pracy zawodowej i społecznej kolega. Jakubczyk odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką za zasługi dla Warszawy. 
Na zdjęciu: kolega Otton Jakubczyk wśród młodzieży.

Środowisko pracowników oświaty i nauki reprezentować będzie na zjeździe 
ogółem 90 delegatów, których listę zamieszczamy na str. 3—5.
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partii . Słowa te świadczą, że oświata ma być 
jednym z głównych fundamentów, na któ
rych budujemy przyszłość naszego narodu.

Pogrudniowa polityka partii i rządu, zarys 
programu socjalistycznego rozwoju Polski, 
przedstawiony w Wytycznych, nie spotkał się 
być może w żadnym środowisku z tak pow
szechnym uznaniem i aprobatą, jak w środo
wisku nauczycielskim. Myśmy ciężej praco
wali i w daleko trudniejszych warunkach w 
całym okresie istnienia Polski Ludowej, niż 
wiele innych grup pracowniczych. Nakazy
wał nam to nasz patriotyzm i honor zawodo
wy.

Dzisiaj, gdy proces odnowy zapoczątkowa
ny przed jedenastu miesiącami doprowadza 
do wzrostu przekonania, że tylko od naszej 
pracy zależy los każdego z nas i przyszłość 
całego kraju, gdy wzrasta poczucie odpowie
dzialności i jednocześnie wiara w wartość 
naszego społeczeństwa, nauczyciele znajdą 
się z pewnością w pierwszych szeregach bu
downiczych dnia dzisiejszego i jutrzejszego. 
Dlatego też witając VI Zjazd partii, śledzić 
będziemy z uwagą jego obrady oraz podjęte 
uchwały, aby wykorzystać je w dalszej pracy 
dydaktycznej, wychowawczej i społeczno-po
litycznej.



NAUCZYCIELE — DZIAŁACZE
KLUBÓW „RUCH" GOŚĆMI STOLICY

Z okazji Dnia Nauczyciela Zjednoczenie 
Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch" 
■wspólnie z Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego zorganizowało o- 
gólno,polskie spotkanie nauczycieli — dzia
łaczy społecznych zaangażowanych w .pra
cy kulturalno-oświatowej w terenowych 
klubach „Ruchu". Spotkanie, które odbyło 
się 25 listopada w pomieszczeniach klubu 
MPiK „Ruch” w Warszawie, zgromadziło 
głównie działaczy pracujących w placów
kach wiejskich i małomiasteczkowych, a 
więc- tam, gdzie wciąż jeszcze występuje 
niedosyt rozrywek kulturalnych i istnieje 
szerokie pole dla działalności oświatowej i 
wychowawczej.

W spotkaniu wzięli również udział: za
stępca kierownika Wydziału Kultury KC 
PZPR — E. Makuch, dyrektor departa
mentu Ministerstwa Kultury i Sztuki — A. 
Gierłowski, kierownik Wydziału Kultury 
Zarządu Głównego Związku Młodzieży 
Wiejskiej -— E. Gołębiowski. Zarząd Głów
ny Związku Nauczycielstwa Polskiego re
prezentowali: wiceprezes ZG ZNP — M. 
Rataj oraz sekretarz ZG ZNP — W. Król. 
Gości powitał zastępca naczelnego dyrek
tora Zjednoczenia „Ruch" — Cz. Kalużny.

Fakt uczestnictwa w imprezie przedstawicieli 
władz centralnych dowodzi, że społeczny trud 
nauczycieli w dziedzinie krzewienia oświaty i 
kultury w społeczeństwie jest dostrzegany i do
ceniany. Nauczyciel nigdy nie uchylał się. od 
pracy społecznej, ze szczególnym jednak od
daniem włącza się on do działania w najbliż
szej swemu sercu dziedzinie oświatowej i kul
turalnej. Nic też dziwnego, że kluby „Ruchu” 
wychodząc naprzeciw potrzebom kulturowym, 
głównie środowisk wiejskich, znalazły w oso
bach nauczycieli gorących rzeczników, z zapa
łem podejmujących pracę mającą na celu przy
spieszenie postępu kultury w środowiskach naj
bardziej pod tym względem zaniedbanych. Nie 
jest to praca łatwa. Dla podtrzymania u tych 
ludzi Zapału niezmiernie ważne jest społeczne 
uznanie, z którym na co dzień nie spotykają 
się zbyt często. Potrzebny doping, zachęta.

Warszawskie spotkanie zostało takwłaś- 
nie pomyślane, jako wyraz, uznania władz 
związkowych i dyrekcji „Ruchu” dla wy
siłków tych najczęściej skromnych, zbyt 
rzadko dostrzeganych działaczy. Usłyszeli 
więc przede wszystkim wiele bezpośrednio 
pod ich adresem skierowanych ciepłych 
słów i serdecznych podziękowań. Życzono 
im dalszych sukcesów, deklarowano l>o- 
ir.oc.

Wszyscy uczestnicy spotkania w liczbie 
około 60 otrfeymali nagrody pieniężne i
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Spotkanie w klubie MPiK „Ruch” w Warszawie
Foto: Cz. Górski

Tego roku podobnie jak w latach poprzednich Nauczycielskie Święto stanowiło okazję 
do zorganizowania licznych imprez i spotkań, wręczenia odznaczeń i wyróżnień pedago
gom, którzy wykazali się ofiarną pracą tak w pracy zawodowej, jak i społecznej. Na ten 
dzień również starano się ukończyć budowę obiektów, które będą służyć szkole i nauczy
cielom. Prezentujemy poniżej krótkie relacje z tych imprez.

książkowe. Dziesięciu pracownikom tere
nowych ogniw Zjednoczenia „Ruch" wrę
czono Złotą Odznakę Związkową. Oto na
zwiska nagrodzonych: kol. Wiesław Kuraś 
z Gdańska, kol. Jadwiga Dulemba z Kra
śnika. kol. Feliks Kołek z Katowic, kol. 
Irena Okińska z woj. katowickiego, kol. 
Teresa Tarasienko z woj. koszalińskiego, 
kol. Ewa Ariet z Krakowa, koi. Henryk 
Dudek z Tarnowa, kol. Irena Klonowska 
z Poznania, kol. Marian Karaczewski z Ka
lisza, kol. Władysław Nowowiejski ze 
Szczecina. Koledzy ci wyróżnili się szcze
gólnie aktywną działalnością w upowszech
nianiu kultury, odznaka związkowa jest 
więc tylko skromnym wyrazem uznania za 
ich twórczy trud.

W pracy klubów występuje jeszcze duże zróż
nicowanie, nie wszystkie placówki osiągają 
jednakowo widoczne wyniki swej działalności, 
bo też i nie wszystkie posiadają odpowiednie 
warunki do rozwijania i bogacenia form. Wiele 
boryka się z różnymi trudnościami. Np. klub w 
Gośeiszce w powiecie Żuromin (woj. warszaw
skie) ma nie lada zmartwienie, mieści się bo
wiem w starym budynku poszkolnym od roku 
grożącym zawaleniem. Koszt remontu kapital
nego. bo tylko taki może staruszka uratować, 
przerasta finansowe możliwości miejscowej 
GRN. Problem skąd wziąć pieniądze na remont 
starej, albo lepiej budowę nowej siedziby klubu 
trudny do rozwiązania działa zniechęcająco. O 
tych poważnych kłopotach opowiadał mi ucze
stnik spotkania, kol. Jerzy Bielecki, nauczyciel 
szkoły podstawowej w Gośeiszce, równocześnie 
opiekun miejscowego klubu „Ruch”. Byłaby 
niepowetowana szkoda, gdyby klub muslał za
wiesić swoją działalność jest to bowiem pla
cówka skupiająca liczny aktyw młodzieży ZMW, 
zdobywająca wyróżnienia i nagrody w skali 
województwa. Trzeba zrobić wszystko, aby nie 
zaprzepaścić kapitału społecznego zaangażowa
nia młodzieży i jej opiekuna, którzy nie bar
dzo wiedzą gdzie zapukać z prośbą o pomoc.

Program dwudniowego pobytu w War
szawie grupy nauczycieli-działaczy placó
wek klubowych był bogaty i urozmaicony. 
Przewidywał udział w spektaklu teatral
nym, spotkanie przy kawie, recital Sławy 
Przybylskiej, wspólny obiad, spacer po sto
licy. Goście podejmowani byli przez orga
nizatorów z ogromną serdecznością. Wizy
ta w Warszawie utwierdziła ich w przeko
naniu o potrzebie i słuszności podjętego 
przez nich działania społecznego, była naj
lepszym dopingiem do dalszej efektywniej
szej pracy.

ZASŁUŻENI DLA SPORTU 
I TURYSTYKI

Z okazji Dnia Nauczyciela Centralna Ra
da Związków Zawodowych i Krajowa Rada 
Ogólnozwiązkowej Federacji Sportu, Wy
chowania Fizycznego i Turystyki gościły 
gtupę działaczy sportowych i turystycz
nych ZNP. Wiceprzewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki — 
inż. Andrzej Trojnar wręczył 12 osobom 
Odznaki Zasłużonego Działacza Kultury 
Fizycznej i 7 osobom Odznaki Zasłużonego 
Działacza Turystyki.

Odznaczeni zostali: Anna Barcik z Kato
wic, Wanda Eichler z Warszawy. Stanisła
wa Kańska z Krakowa, Wiesława Król — 
sekretarz ZG ZNP, Rozalia Swiech z Lubli
na, Urszula Więclawik z Koszalina, Antoni 
Binasiak z Łodzi województwa, Witold 
Czerlica z Łodzi miasta. Marian Dworak z 
Kielc, Józef Kazberuk ze Szczecina, Józef 
Kłosowski z Białegostoku, Czesław Ol
szewski z Olsztyna, Edmund Piotrowski z 
Rzeszowa, Józef Solarek z Wrocławia, Jó
zef Swiderski z Lublina, Marian Walczak 
— prezes ZG ZNP, Ryszard Zieliński z 
Kielc.

Ponad 40 działaczy ZNP otrzymało pa
miątkowe upominki od Krajowej Rady 
Ogólnozwiązkowej Federacji Sportu, Wy
chowania Fizycznego i Turystyki.

W czasie spotkania gratulacje i życzenia 
złożyli: sekretarz CRZZ — Wiesław A- 
damski, przewodniczący i sekretarze Kra
jowej Rady Ogólnozwiązkowej Federacji 
Sportu, Wychowania Fizycznego i Tury
styki — Jan Kręciewski, Józef Topisz. Wi
told Załęcki. sekretarze Zarządu Głównego 
ZNP, Wiesława Król i Władysław Wawrzy- 
nowski.

W imieniu odznaczonych przemawiał ko
lega Ryszard Zieliński — prezes Zarządu 
Okręgu ZNP w Kielcach.

SPOTKANIA Z WOJSKIEM
W dniu 22 listopada bieżącego roku Do

wództwo Warszawskiego Okręgu Wojsko
wego przyjęło z okazji Dnia Nauczyciela 
grupę 60 pedagogów. Znaleźli się wśród 
nich przodujący nauczyciele wyszkolenia 
wojskowego, pedagodzy pracujący w szko
łach jednostek wojskowych oraz działacze 
ZNP z terenu województw wchodzących w 
skład Okręgu Wojskowego.

Do zebranych przemówił zastępca do
wódcy Warszawskiego Okręgu Wojskowe
go — płk dr Szaciło, który wręczył 19 wy
różnionym osobom Brązowe Medale za O- 
bromność Kraju. Wśród wyróżnionych zna
leźli się między innymi prezesi zarządów 
okręgowych ZNP: w Białymstoku — kol. 
Z. Derewiańska i w Krakowie — kol. St. 
Pawlik. Pozostali nauczyciele otrzymali dy
plomy i nagrody pieniężne.

Po zwiedzeniu gościnnej jednostki, obej
rzeniu występów wojskowego zespołu e- 
stradowego. pedagodzy wzięli udział w żoł
nierskim obiedzie.

W spotkaniu uczestniczyli także: sekre
tarz Zarządu Głównego Związku Nauczy
cieli RSFRR — Zoja Profina, sekretarz ZG 
ZNP — Władysław Wawrzynowski. przed
stawiciel Głównego Zarządu Politycznego 
Wojska Polskiego — płk Kobenda.

IMPREZY SPORTOWE
Tradycyjnie już w Dzień Nauczyciela, Krajo

wa Rada Kultury Fizycznej i Turystyki .ZNP 
organizuje spotkania sportowe z przedstawicie
lami innych związków branżowych. W latach 
ubiegłych odbyły się takie spotkania z pracow
nikami służby zdrowia, handlu i pracownikami 
państwowymi.

W bieżącym roku, w sali Pałacu Sportowego 
Młodzieży w Warszawie zorganizowano mecz 
piłki siatkowej kobiet i mężczyzn z zespołami 
Związku Zawodowego Metalowców. Kobiety z 
Zakładu „Tewa” w Warszawie spotkały się z 

ekipą koleżanek z Oddziału Dzielnicowego ZNF 
Warszawa Żoliborz, a mężczyźni z Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych z człon
kami ZNP z Dzielnicy Praga-Poludnie.

Po dobrej, emocjonującej grze — szczególna 
w wykonaniu mężczyzn — spotkanie zakończyli 
się remisem. Nasze panie zwyciężyły 3:0, a pa
nowie przegrali 1:3. ,

Rozgrywki z uwagą obserwowali goście: se
kretarz Zarządu Głównego Związku Nauczycie
li NRD — Heinz Kirsch, sekretarz Zarządu 
Głównego ZNP — Władysław Wawrzynowski, 
przewodniczący Rad Zakładowych „Tewa” t 
„ZWRT", przedstawiciele Zarządu Głównego 
ZNP oraz Związku Metalowców. Na sali prze
ważała publiczność młodzieżowa, która z zapa
łem dopingowała swoich wychowawców'.

OTRZYMALI SZTANDAR
W dniu 19 listopada w sali konferencyj

nej Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro
dowej odbyło się uroczyste posiedzenie ple
narne Zarządu Okręgu Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Koszalinie, organiza
cji reprezentującej ponad 14-tysięczną rze
szę nauczycieli i pracowników oświaty.

W zebraniu — obok członków plenum — wzię
li udział członkowie Egzekutywy KW PZPR, 
przedstawiciele wojewódzkich komitetów stron
nictw politycznych, władz administracyjnych z 
przewodniczących WRN, przedstawiciele Żarzadu 

Głównego ZNP w Warszawie WKZZ i organi
zacji młodzieżowych oraz delegacja nauczycieli 
z Okręgu Neubrandenburg.

W czasie uroczystości sekretarz Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu — kol. Barbara Polak wręczyła Za
rządowi Okręgu ZNP sztandar jako dowód 
uznania i doceniania pracy nauczycieli na 
ziemi koszalińskiej, ich wysiłku w wycho
waniu i kształtowaniu charakterów nie 
tylko dzieci i młodzieży, lecz także pełnego 
zaangażowania się w pracach społeczno- 
-politycznych, których wyniki można ob
serwować na każdym niemal kroku.

Prezes Zarządu Okręgu ZNP, kol. Dorota Bo
gucka — przyjmując sziandar z rąk przedstawi
ciela Wojewódzkiego Komitetu FJN i przeka
zując go następnie nauczycielskiemu pocztowi 
sztandarowemu, zaapelowała, by nauczyciele 
koszalińscy zawsze strzegli jego godności i ho
noru.

Drugim uroczystym momentem w obra
dach było wręczenie zasłużonym pedago
gom odznaczeń państwowych, honorowych 
odznak „Za zasługi w rozwoju wojewódz
twa koszalińskiego", Złotych Odznak ZNP 
i odznaczeń organizacji młodzieżowych. W 
sumie odznaczonych zostało w tym dniu 
25 osób.

Podziękowanie odznaczonych. przemówienia- 
przedstawicieli biorących udział w uroczystym 
plenum, a wśród nich przewodniczącego dele
gacji z Neubrandenburg (NRD) oraz koncert 
chóru nauczycielskiego zakończyły tę napraw
dę podniosłą uroczystość dla nauczycieli woje
wództwa koszalińskiego.

DOM NAUCZYCIELA W KRAKOWIE
Jednym z akcentów obchodów Dnia Na

uczyciela w Krakowie była uroczystość 
związana z oddaniem do użytku Domu Na
uczyciela. Otwarcia obiektu dokonał w 
dniu 19 listopada przewodniczący Prezy
dium MRN — tow. Pękala. W domu tym 
zamieszkają rodziny nauczycielskie ocze
kujące na przydział mieszkań spółdziel- 
P7vch

...I W PUŁTUSKU
20 listopada bieżącego roku, w obecności 

władz partyjnych i państwowych powiatu, 
sekretarz ZG ZNP — Władysław Waw
rzynowski dokonał otwarcia Domu Na
uczyciela w Pułtusku. Dwupiętrowy budy
nek wkomponowany swoją architekturą w 
tlo Zamku pomieścił Zarząd Oddziału Po
wiatowego ZNP z agendami, wydział o- 
światy i kultury, bibliotekę powiatową, po
radnię zawodowo-psychologiczną. kawiar
nię i kilka pokojów noclegowych.

W godzinach południowych w sali Tech
nikum Radiowego odbyło się spotkanie z 
nauczycielami powiatu. W czasie uroczy
stości wręczono odznaczenia państwowe i 
związkowe. Życzenia pedagogom złożył! 
przedstawiciele Milicji Obywatelskiej. 
Związku Harcerstwa Polskiego, spółdziel
czości. Spotkąnie uświetnił koncert arty
stów Operetki Warszawskiej.
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Głos
Sprawa pokrywania w 

czasie sesji naocznych 
kosztów zakwaterowa
nia i wyżywienia czyn
nych nauczycieli studiu
jących zaocznie.

Zgodnie z postanowie
niami uchwały nr 434/60 
Rady Ministrów z dnia 
30 grudnia' 1960 roku 
(Monitor Polski nr 2, poz 
13, ź .1961' ręku) zamiej
scowym nauczycielom 
studiującym 1 zaocznie 
przysługuje prawo . do 
korzystania ' w; .okresie 
sesji i konsultacji na

ocznych z bezpłatnego 
wyżywienia i zakwate
rowania, bądź też do 
zwrotu kosztów tych 
świadczeń według sta
wek obowiązujących na 
kursach szkolenia zawo
dowego.

W związku z powyż
szym Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa 
Wyższego w piśmie z 
dnia 2 lipca 1970 roku, 
nr PF4-O/251-0/38/70, w 
oparciu o pismo Mini
sterstwa Oświaty z dnia 
7 grudnia 1963 roku nr 
PF2—20j/34/63, ustaliło 
następujące zasady i 
tryb postępowania w za
kresie pokrywania kosz
tów wyżywienia i za
kwaterowania nauczy
cieli studiujących zaocz
nie na wyższych zawo
dowych studiach nau
czycielskich:

1) szkoły wyższe, pro
wadzące powyższe stu

dia, zobowiązane są do 
zapewniania wspomnia
nym wyżej słuchaczom 
zamiejscowym w okre
sie ich uczestniczenia w 
programowych naocz
nych sesjach letnich i 
zimowych:

a) bezpłatnego wyży
wienia w stołówkach 
studenckich według 
stawki dziennej 20,65 zł,

b) bezpłatnego zakwa
terowania w domach 
studenckich, a w przy
padku braku miejsc dla 
pewnej części słuchaczy 
w wynajętych na ten cel 
kwaterach w obiektach 
innych miejscowych 
szkół lub w urządze
niach socjalnych prowa
dzonych przez zakłady 
pracy dla zapewniania 
pracownikom tymczaso
wego noclegu, za uisz
czoną przez szkołę wyż
szą opłatą do 5 zł dzien
nie, od osoby;

2) koszty wyżywienia 

o których mowa w pun
kcie 1-a szkoły wyższe 
pokrywać powinny z 
kredytów budżetowych 
rozdz. 230, § 15, a kosz
ty wynajmu kwater (pkt 
1-b) z rozdz. 233, § 22;

3) na okresy innych 
sesji naocznych szkoły 
wyższe nie są zobowią
zane do organizowania 
wyżywienia i zakwate
rowania studiujących 
zaocznie nauczycieli. W 
takich przypadkach 
zwrotu kosztów wyży
wienia i zakwaterowa
nia (według wyżej wy
mienionych sławek) do
konują władze admini
stracji szkolnej lub 
szkoły (placówki oświa
towo-wychowawcze), w 
których omawiani nau
czyciele są zatrudnieni, 
na podstawie poświad
czonych przez szkoły 
wyższe delegacji służbo
wych oraz w oparciu o 
zasady określone w pi

śmie Ministerstwa O- 
światy z dnia 7 grudnia 
1963 roku, nr PF2—20j 
34/63, z uwzględnieniem 
wprowadzonych w okre
sie późniejszym zmian 
stawek na wyżywienie i 
zmian klasyfikacji bud
żetowej.

Zasady podane w pun
ktach 1 i 2 mogą być 
stosowane ponadto w 
odniesieniu do nauczy
cieli studiujących na 
jednolitych (magister
skich) studiach w wyż
szych szkołach pedago
gicznych oraz w Uni
wersytetach Śląskim i 
Gdańskim (wyłącznie w 
odniesieniu do studen
tów byłej WSP).

Pismo ministerstwa z 
dnia 1 lipca 1970 roku 
zostało przekazane do 
wiadomości wszystkim 
wyższym szkołom nau
czycielskim, wyższym 
szkołom pedagogicznym 
i uniwersytetom.

PREZYDIUM

ZGZNP
W dniu 29 listopada bieżącego 

roku odbyło się posiedzenie Pre
zydium ZG ZNP z następującym 
porządkiem obrad:

— Udział ZNP w dyskusji nad 
Wytycznymi na VI Zjazd PZPR;

— Program budownictwa mie
szkaniowego dla nauczycieli w la
tach 1971—1975:

— Zakres pomocy władz szkol
nych w organizowaniu wczasów 
dla pracowników oświaty i szkol
nictwa wyższego (informacja);

— Sprawy różne.
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pel Komitetu Centra 1- 
JRL nego PZPR, skierowa-

Jy tiy do całego społeczeń-
stwa o udział w dysku- 
sji nad Wytycznymi na 
VI Zjazd partii, spotkał 

się w środowisku nauczycielskim 
i pracowników nauki z szerokim 
oddźwiękiem. Na ziebraniach 
szkolnych i uczelnianych POP, 
ognisk i rad pedagogicznych, od
działów powiatowych i rad zakła
dowych, zarządów okręgowych i 
na plenarnym posiedzeniu ZG 
ZNP, odbytym w dniu 18—19 paź
dziernika br., oraz w listach i 
artykułach nadsyłanych do re
dakcji „Głosu Nauczycielskiego” 
— wyrażano generalną aprobatę 
dla proponowanych kierunków 
socjalistycznego rozwoju Polski, 
zgłaszano liczne wnioski i pro
pozycje zmierzające przede wszy
stkim do zapewnienia pełnej real
ności problemom zawartym w 
Wytycznych.

To ogromne ożywienie w szere
gach nauczycielskich, wzrost ak
tywności wszystkich ogniw związ
kowych wynikały ze zmiany at
mosfery społeczno-politycznej w 
naszym kraju, powstałej w wyni
ku decyzji VII i VIII Plenum KC 
PZPR.

W przekonaniu członków ZNP 
istotną cechą ostatnich 11 mie
sięcy jest przede wszystkim po
dejmowanie przez nowe kierow
nictwo partii i rządu oraz związ
ków zawodowych spraw najtrud
niejszych, najbardziej skompliko
wanych. Odrzucona została meto
da unikania i.. odkładania tych 
spraw, tłumaczenia, że nie można 
ich podjąć i rozwiązywać ,z powo
du tzw. trudności Obiektywnych, 
co zresztą nie znajdowało w opinii 
społecznej zrozumienia i uspra
wiedliwienia.

Wszyscy pracownicy szkolni
ctwa. podobnie zresztą jak i całe 
społeczeństwo, z wielkim uzna
niem i aktywnym poparciem 
przyjmowali kolejne decyzje no
wego kierownictwa dotyczące 
rozwiązywania niezwykle donio
słych i ’ jednocześnie bardzo trud
nych problemów, które w prze
szłości podejmowane były tylko 
w sposób sporadyczny i połowicz
ny.

Należą do nich m. in.:
— uznanie jako stałej zasady 

w polityce społeczno-gospodar
czej przesuwania środków na 
rzecz systematycznego wzrostu 
spożycia,

— kierunek na zasadniczą po
prawę sytuacji mieszkaniowej,

— gruntowna przebudowa 
struktury i systemu płac w kie
runku wzrostu płac realnych przy 
jednoczesnym zamrożeniu cen,

— ulepszanie działania mecha
nizmów demokracji socjalistycz
nej, umacnianie ludowego pań
stwa, zwiększanie roli Sejmu, rad 
narodowych i związków zawodo
wych,

— podjęcie długofalowych prac 
o podstawowym znaczeniu dla 
rozwoju państwa (nowa konsty
tucja, rozwój masowej motoryza
cji, budowa autostrad, regulacja 
Wisły, ochrona naturalnego śro
dowiska, rozwój przemysłu i rol
nictwa).

Wśród tych najważniejszych 
problemów ważne miejsce zajęły 
sprawy oświaty i nauki. Przystą
piono, jak wiemy, do prac nad 
jednolitym systemem oświato
wym, obejmującym wszystkie 
działy szkolnictwa i wychowania. 
Zapowiedziano upowszechnienie 
w tym dziesięcioleciu kształcenia 
ponadpodstawowego, uznano na
ukę jako zasadniczy czynnik roz
woju sił wytwórczych i rewolu
cji naukowo-technicznej w kraju.

' Ważne w tym wszystkim jest 
! to, że inicjatywa podejmowania 
tych spraw wychodzi nie tylko 
,z góry”, ale jest również wyni

kiem rozmów i dyskusji z ro
botnikami i wszystkimi ludźmi 
pracy, oraz to, że bardziej szcze

gółowe opracowanie projektowa
nych problemów i wprowadzenie 
ich w życie — poprzedzone jest 
szeroką konsultacją społeczną o- 
raz pracą fachowych kolektywów.

Z coraz większą satysfakcją 
stwierdzamy, że za słowami, de
klaracjami — idą czyny.

Świadczą o tym w naszej dzie
dzinie — dotychczasowe decyzje 
kierownictwa partii i rządu w 
sprawach szkolnictwa i zatrud
nionych w nim pracowników, 
praca Komitetu Ekspertów, prze
znaczenie 2,5 procent dochodu na
rodowego na rozwój nauki, za
powiedź zwołania II Kongresu 
Nauki Polskiej.

Ten styl pracy, jego rezultaty 
osiągnięte na przestrzeni nie
spełna roku wyzwalają inicjaty
wę ludzi, pracy, poczucie odpo
wiedzialności, zachęcają do 
wzmożonych wysiłków nad ulep
szaniem swego warsztatu pracy i 
osiąganiem jak najlepszych wy
ników.

Atmosferę tę szczególnie od
czuwamy w środowisku nauczy
cieli i pracowników nauki, stąd 
też tak szeroki ich udział w dy
skusji nad Wytycznymi na VI 
Zjazd partii.
. Treść Wytycznych odnoszących 
się do spraw oświaty, nauki i wy
chowania była akceptowana przez 
uczestników dyskusji, w wielu 
sprawach wypowiedzi i wnioski 
poszerzały zagadnienia i wycho
dziły poza zakres przedstawio
nych w Wytycznych problemów.

Dyskusja nauczycielska doty
czyła głównie trzech następują
cych problemów:

— opracowania przyszłościowe
go modelu oświatowego,

— ulepszania aktualnego syste
mu szkolnego,

— podniesienia społecznej ran
gi zawodu nauczycielskiego.

PRZYSZŁOŚCIOWY MODEL 
OŚWIATOWY

W zgłaszanych w dyskusji 
wnioskach postulowano, zgodnie, 
aby ZNP włączał się jak najak
tywniej do prac Komitetu Eks
pertów nad przygotowaniem 
przyszłościowego modelu oświa
towego. Udział ten powinien 
przejawiać się w pracach działa
czy związkowych w komitecie, 
jego komisjach i zespołach pro
blemowych, w organizowaniu 
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konferencji naukowych, semina
riów i narad dla zebrania ma
teriałów, ocen i propozycji przy
datnych w pracach komitetu.

W dyskusji zgłaszano szereg 
różnych koncepcji ustrojowych 
przyszłościowego modelu oświato
wego, nie można jednak na tej 
podstawie ustalić, za jaką kon
cepcją wypowiada się większość 
nauczycieli i pracowników nauki.

Z wypowiedzi nauczycieli, wy
nika, że mniejszą wagę przywią
zują oni do schematu organiza
cyjnego przyszłego modelu oświa
towego i odpowiedzi na pytanie, 
czy powinien on być zbudowany 
według formuły 3 + 4 + 3 lub 6 + 6 
czy innej, lecz przywiązują za
sadnicze znaczenie do treści 
kształcenia i wychowania, do syl
wetki absolwenta przyszłej szko
ły.'

Nowy system oświatowy nie 
może polegać tylko na zmianach 
organizacyjnych. Jego główne ce
chy powinny się wyrażać:

— w zmianach programowych. 
Ogół nauczycieli oczekuje progra
mów nauczania dających uczniom 
zarówno podstawy rzetelnej, 
współczesnej wiedzy, jak i umo
żliwiających rozwój samodzielno
ści, szczególnie rozwój zaintere
sowań i uzdolnień. Dotychczaso
we doświadczenia wykazują, że 
przeładowanie programów to jed
na z głównych przyczyn hamują
cych osiąganie dobrych wyników 
nauczania i wychowania oraz 
przygotowania młodzieży do’ ży
cia;

— w unowocześnieniu metod na
uczania i wychowania przez nie 
tylko wyższy poziom przygotowa
nia nauczycieli, ale jednocześnie 
unowocześnienie ich warsztatu 
pracy. Chodzi tu o stworzenie od
powiedniej bazy lokalowej dla 
rozwijania działalności wycho
wawczej szkoły, jej funkcji opie
kuńczych. zorganizowanie odpo
wiednich pracowni, urządzeń, wy
produkowanie pomocy nauko
wych. Bez zapewnienia tego no
woczesnego warsztatu pracy na
uczycielowi. trudno mówić o po
stępie pedagogicznym, o pracy 
i szkole odpowiadającej potrze
bom życia;

— w objęciu nauką i wychowa
niem dzieci i młodzieży w wieku 
do lat 18.

Zdecydowana większość dysku- 

fantów wypowiada się przy tyrr. 
za możliwie długim okresem, 
kształcenia ogólnego, na bazie 
którego powinno odbywać się 
szkolenie zawodowe. Z drugiej 
jednak strony koncepcje ustro
jowe systemu szkolnego powinny 
być realne. Łączy się to z następ
nymi tezami, że powinien on:

— uwzględniać możliwości roz
wojowe zarówno dzieci przecięt
nie zdolnych, jak również wybit
nie uzdolnionych oraz opóźnio
nych w rozwoju. Musi to być za
tem system dostatecznie elastycz
ny i odpowiednio zróżnicowany, 
dostosowany zarówno do potrzeb 
gospodarczych i kulturalnych 
kraju, jak i do uzdolnień oraz 
warunków rodzinnych uczniów. 
W przyszłościowym modelu o- 
światowym istnieję zatem ko
nieczność rozbudowy szkolnictwa 
specjalnego, zakładów opiekuń
czo-wychowawczych, internatów;

— obejmować zarówno szkol
nictwo, jak i wszystkie inne in
stytucje i ośrodki mające wpływ 
na kształtowanie świadomości 
młodego pokolenia, jego postaw 
moralnych i przekonań ideowo- 
-politycznych (rodzice, zakłady 
pracy, prasa, wydawnictwa, ra
dio, telewizja, film itp.).

Zgodnie na ogół postulowano, 
aby w przyszłościowym modelu 
oświaty dążyć do upowszechnie
nia wychowania przedszkolnego. 
W pierwszym etapie wychowa
niem tym należałoby objąć 
wszystkie dzieci z rocznika po
przedzającego rozpoczęcie nauki 
szkolnej. Wniosek, ten uzasadnia 
się me tylko względami społecz
nymi (praca zawodowa kobiet); 
ale także koniecznością wyrów
nania poziomu dojrzałości szkol
nej dzieci rozpoczynających na
ukę.

Realizacja tego postulatu uza
leżniona jest w dużej mierze od 
tego, w jakim wieku powinny 
rozpoczynać naukę dzieci w szko
le. Istnieje powszechna opinia, że 
obecnie nasze dzieci, na skutek 
przeobrażeń społecznych, gospo
darczych i kulturalnych w kraju 
szybciej rozwijają się zarówno 
pod względem fizycznym,, jak i 
umysłowym.

Proponuje się zatem, aby obo
wiązek szkolny przyspieszyć o 
rok. Instytut Pedagogiki — na 
podstawie przeprowadzonych ba
dań wykazuje, że można objąć 
obowiązkiem nauki dzieci sześcio- 
i pólletnie. Bardzo wielu nauczy- 
cieli-praktyków postuluje, aby 
sprawę tę pozostawić do decyzji 
rodziców, w zależności od warun
ków, w jakich znajduje się dzie
cko. Dzieci 6-letnie mogłyby za
tem być przyjmowane do szkoły, 
jeśli wyrażą taką chęć rodzice i 
jeśli opinia pedagogiczna (psycho
loga) oraz lekarza będzie stwier
dzać, że dziecko dojrzało do roz
poczęcia nauki. Ten postulat wy- 
daje się być w naszych warun
kach najbardziej rozważny i 
słuszny.

Ze spraw szczególowszych do
tyczących przyszłościowego mo
delu oświatowego na uwagę za
sługują wnioski dotyczące przy
gotowania kandydatów do szkół 
wyższych. Opinia nauczycielska 
jest zgodna, że powinna to być 
droga zróżnicowana. Nauczyciele 
wypowiadają się zatem za różny
mi profilami szkół średnich ogól
nokształcących.

Wysuwa się także problem 
kształcenia politechnicznego. 
Chodzi o określenie, w jakim za
kresie trudności te powinny zna
leźć się w programach przyszłej 
szkoły, i jednocześnie stworze
nie warunków zarówno material
nych. jak i kadrowych dla ich 
realizacji.

Poruszana też była sprawa na
uki języków obcych. Czy nie le
piej byłoby zamiast uczenia w 
szkole 2 języków obcych (jak 
wykazują wyniki — źle) uczyć 
jednego języka obcego, ale za- to 
dobrze? Na zakończenie tej cha
rakterystyki dyskusji w sprawach 
modelowych szkolnictwa — dwie 
ogólne uwagi wynikające z gło
sów nauczycieli i pracowników 
nauki.

Pracując nad lepszym przy
szłościowym modelem systemu 
szkolnego nie można nic stracić 
z dotychczasowego dorobku za
równo organizacyjnego, progra
mowego, metod szkoleniowych, 
jak również przygotowania i do
świadczeń kadr nauczycielskich. 
Mamy tu na myśli zwłaszcza 
wszelkie prace w zakresie two
rzenia sieci szkół 8-letnich oraz 
ogromny dorobek w. zakresie 
szkolenia zawodowego.

Każda zmiana, reforma powin
na opierać się na maksymalnym 
wykorzystaniu dotychczasowego 
dorobku i powinna być krokiem 
naprzód w stosunku do stanu do
tychczasowego.

Druga uwaga dotyczy terminów

(Dokończenie na str, 4-5) .

łDfWMI
Na konferencjach wojewódzkich 

PZPR wybrano ogółem 90 nauczy
cieli i pracowników naukowych jak# 
delegatów na VI Zjazd partii.r •

Poniżej podajemy listę delegatów 
wybranych w poszczególnych -woje
wództwach.

BIAŁYSTOK

1) Łucja Demlaniuk dyrektor 
Technikum Wodno-Melioracyjnego 
w Białymstoku, lat 50

2) Zofia Derewiańska —- przewod
nicząca Zarządu Okręgu ZNP w 
Białymstoku, lat 44.............................

3) Maria Rudobielska — kierow
nik katedry pediatrii.Akademii Me
dycznej w Białymstoku, lat 46.

BYDGOSZCZ

1) Karol Karpiński — pracownik 
naukowy. Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, lat 37.

2) Stanisław Kielan rektor 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Byd
goszczy, lat 56.

3) Izabela Kikuiska — nauczyciel
ka Liceum Ogólnokształcącego nr
2 w Grudziądzu, lat 42.

4) Janusz Kolczyński — dyrektor 
Ośrodka Badania Stosunków 
Wschód-Zachód, lat 35.

5) Hanna Łinkoweka — nauczy
cielka Liceum Ogólnokształcącego 
nr 5 w Bydgoszczy, lat 40.

_ GDAŃSK i '

1). Stanisław Różek — dyrektor II 
Liceum pgólnokształcąęego.rW Gdy
ni, lat 44.

2) Janusz Sokołowski — rektor 
Uniwersytetu Gdańskiego, lat 50.

KATOWICE

1) Zbigniew Bojarski — prorek
tor Uniwersytetu Śląskiego, lat 50.

■ 2) Jadwiga Grabowska — kierow-
■ niczka Szkoły Podstawowej, w. Cze- 
. ładzi, lat 38.

3) Stefania Klimek — kierownik 
Powiatowego Ośrodka Metodyczne
go w Wodzisławiu, lat 35.

4) Mieczysław. Krauza — dziekan 
i Wydziału Lekarskiego .Śląskiej Aka
demii Medycznej, lat 4.7. . .

5) Daniela Krzyżanowska — na
uczycielka Liceum Ogólnokształcą
cego, lat 38......................

6) Alojzy Melich —■_ rektor Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej .w-Kato
wicach, lał 53.

7) Kazimierz Moszoro — rektor 
Politechniki w Częstochowie, lat 50.

8) Henryk Rechowicz — dyrektor 
Śląskiego Instytutu Naukowego, lat 
42.

9) Zbigniew Śmieszek — kierow
nik Zakładu Naukowo-Badawczego 
Instytutu Metali Nieżelaznych, ląt 38.

10) Jerzy Szuba — rektor Polite
chniki Śląskiej, lat 55.

11) Władysław Zastawny — rektor 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR w Warszawie, lat 47.

12) Henryk Zieliński — zastępca 
dyrektora Instytutu Chemicznej 
Przeróbki Węgla w Zabrzu, lat 46

KIELCE '

1) Stanisława Dębska — nauczy
cielka Liceum im. Marii Konopnic
kiej w Radomiu, lat 37.

2) Henryk Frąckiewicz — rektor 
Kielecko-Radomśkiej Wyższej' Szko
ły Inżynierskiej, lal 42. •

3) Zofia Kot — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Strżałko- 
wie, powiat Busko, lat.25.

KOSZALIN

4) Henryka Umiastowska' — dy
rektor Technikum Ekonomicznego w 
Szczecinką, lat43.

(Dokończenie na str. 4—5)
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KRAKÓW

1) Jadwiga Biel — dyrektor VI 
Liceum Ogólnokształcącego w Kra
kowie, lat 39.

2) Wit Drapich — wiceminister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, lat 
47.

3) Bolesław Faron — prorektor 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Krakowie, lat 34.

4) Tadeusz Jaroszewski — za
stępca dyrektora Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN, lat 34.

5) Jan Kaczmarek — przewodni
czący Komitetu Nauki i Techniki, 
lat 51.

6) Marian Kałwa — pracownik 
naukowy Akademii Górniczo-Hutni
czej, lat 42.

7) Mieczysław Karaś — prorek
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego, lat 
47.

8) Franciszek Klocek — dyrektor 
instytutu Zootechniki w Krakowie, 
■lat 57.

9) Mieczysław Kozłowski — dy
rektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Skawinie, lat 32.

10) Kazimierz Pietrzyk — pracow
nik naukowy Politechniki Krakow
skiej, lat 43.

11) Jur Piszak — dyrektor Insty
tutu Odlewnictwa w Krakowie, lat 
47.

12) Tadeusz Popiela — pracow
nik naukowy Akademii Medycznej 
w Krakowie, lat 38.

13) Zofia Wiktorowicz — nauczy
cielka Szkoły Podstawowej w Porę
bie, powiat Myślenice, lat 20.

LUBLIN

1) Zofia Bora — dyrektor Zasad
niczej Szkoły Zawodowej w Lubli
nie, lat 40.

2) Maria Haraszkiewicz — na
uczycielka Szkoły Podstawowej, w 
Radzyniu Podlaskim, lat 31,

3) Andrzej Jestrzębski — asystpnt 
Wydziału Rolnego WSRęw Lublinie, 
lat 25.

4) Bolesław Semczuk — dziekan 
Wydziału Lekarskiego Akademii Me
dycznej w Lublinie, lat 43.

5) Wiesław Skrzydło — prorektor 
Uniwersytetu im. Marii Curie-Skio- 
dowskiej w Lublinie, lat 42.

6) Marian Sońta — st. wykładow
ca w Wyższej Szkole Inżynierskiej 
w Lublinie, lat 36.

ŁÓDŹ — MIASTO

1) Janusz Borkowski — pracow
nik naukowy Wydziału Prawa Uni
wersytetu Łódzkiego, lat 37.

2) Maria Kordala — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Łodzi, lat 38

3) Sławomir Lesiński — prodzie
kan Wydziału Elektrycznego Poli
techniki Łódzkiej, lat 39.

ŁÓDŹ — WOJEWÓDZTWO

1) Wiesława Kantorska — nauczy
cielka Szkoły Podstawowej nr 5 w 
Tomaszowie Mazowieckim, lat 36

2) Barbara Linkiel — zastępca dy
rektora Technikum Ekonomicznego 
w Zgierzu, lat 43.

3) Jan Rutnpel — kierownik Pra
cowni w Instytucie Warzywniczym 
w Skierniewicach, lat 41.

OLSZTYN

1) Jan Nowakowski — dyrektor 
Technikum Rolniczego w Białej Pi
skiej, powiat Pisz, lat 44.

2) Janina Olek — zastępca dy
rektora Liceum Ogólnokształcącego 
nr 2 w Olsztynie, lat 35.

3) Edmund Wojnowski — dyrek
tor Instytutu Nauk Politycznych w 
WSR w Olsztynie, lat 39.

OPOLE

1) Edward Grzywa — dyrektor In
stytutu Ciężkiej Syntezy Organicz
nej w Blachowni Śląskiej, lat 38.

2) Henryk Jabłoński — minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego, lat 
62.

3) Kazimierz Tylus — dyrektor Ze
społu Szkól Zawodowych w Koźlu, 
lat 38.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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wprowadzenia w życie nowego 
systemu oświatowego.

Opinia nauczycielska domaga 
się gruntownego przygotowania 
wszystkich elementów tego syste 
mu — a więc zarówno koncepcji 
organizacyjnych, programowych, 
jak również całej jego bazy ma
terialnej, szkoleniowej oraz — co 
ma znaczenie najważniejsze — 
kadr nauczycielskich.

Nie ma więc potrzeby pośpie- 
. chu, lepiej dłużej, lecz za to 
gruntowniej, przygotowywać re- 

.. formę — co w efekcie da znacz
nie lepsze rezultaty niż pośpiech 
przy pracy powierzchownej i nie
dokładnej.

Sprawą zasadniczą, na dzisiaj 
jest wykorzystanie wszystkich re
zerw istniejących w obecnym sy
stemie, czyli —

ULEPSZANIE AKTUALNEGO 
SYSTEMU SZKOLNEGO

Problem ten stanowił też głów
ną treść dyskusji przedzjazdowej 
w środowisku nauczycielskim. 
Podkreślano, że jest to najważ
niejsze obecnie zadanie dla wszyst
kich szkół, wszystkich zespołów 
nauczycielskich, dla władz oświa
towych i instancji związkowych. 
Od wyników pracy obecnego sy
stemu szkolnego zależeć będzie 
nie tylko realizacja bieżących za
dań gospodarczych, kulturalnych 
i politycznych, ale również rea
lizacja ambitnych, przyszłościo
wych celów oświatowych. Na czo
ło zadaii w tej dziedzinie wysu
wano konieczność nasilenia pra
cy wychowawczej szkól i placó
wek oświatowych. W pełni po
pierano treść Wytycznych doty
czących doskonalenia naszego sy
stemu wychowawczego.

Z wypowiedzi dyskutantów wy
nika, że wszyscy, a przede wszy
stkim szkoła polska, powinni dą
żyć do tego, aby młodzież nasza 
wiedziała, jak należy żyć i pra-
cować w społeczeństwie socjali
stycznym. co cenić, szanować i 
kochać, aby rozumiała cene i war
tość pracy robotników, chłopów, 
inteligencji, aby pełna szacunku 
dla trudu tej pracy wiedziała, cze
go oczekuje ód niej społeczeń
stwo, aby godziła swe osobiste 
ambicje i zdolności z nurtem o- 
gólnośpełecżnych dążeń i działań.

Dla skuteczności oddziaływań 
wychowawczych szkoły koniecz
ne jest — podkreślano to w wielu 
wypowiedziach — pogłębienie 
szerokiego frontu wychowawcze
go, obejmującego zarówno szkoły, 
jak i dom rodzinny, zakłady pra
cy, organizacje młodzieżowe, ma
sowe środki przekazu. Podawano 
wiele przykładów — szczególnie 
z audycji telewizyjnych — nie 
świadczących o jednolitości od
działywań wychowawczych na 
młodzież.

Kolejnym podstawowym prob
lemem w dyskusji było wyrów
nanie poziomu pracy dydaktycz
no-wychowawczej szkól do po
ziomu szkól najlepszych. Wnioski 
i postulaty zgłaszane w tej dzie
dzinie były na ogół zgodne z a- 
nalizą dokonaną na plenum ZG 
ZNP, które odbyło się w paździer
niku ubiegłego roku i podjętymi 
tam postanowieniami na temat 
jakości pracy szkól'.

Wyrównanie poziomu zależeć 
będzie przede wszystkim od sa-

Po przeczytaniu w 46 nume
rze „Perspektyw” artykułu 
Michała Kowalika pt. „Nieod

wzajemnione uczucia”, pragnę po
dzielić się niektórymi spostrzeże
niami w sprawie tak ważnej jak 
oświata.

Nie mogę, niestety, zgodzić się 
z. pewnymi stwierdzeniami auto
ra artykułu. Pan Kowalik twier
dzi, że szkoła nie współpratuje z 
rodzicami. Po pierwsze, mam py
tanie: o jaką współpracę tu cho
dzi? Czy odwiedzanie dzieci w do
mach rodziców, spotkania z rodzi
cami na zebraniach okresowych, 
stałe dyżury nauczycieli w szko
łach. dyżury, w czasie których 
mogą przychodzić rodzice, peda- 
gogizacja rodziców' — nie zalicza
ją się do tej współpracy? Wobec 
tego nic już nie rozumiem.

Drugi zarzut pana Kowalika 
jest nie mniej ciężki. Twierdzi 
on. że szkoła nie wychowuje, lecz 
wszystkim obarcza rodziców. I tu 
znów warto zapytać pana Kowa
lika, czy uważa ón, że obowiązki 
rodziców powinny ograniczać się 
wyłącznie do spłodzenia i ewen
tualnie nakarmienia dzieci? A ca
ła reszta — to już sprawa szkoły? 
Takie- -stawianie sprawy nie po
może w rozwiązaniu problemu. 
Wydaje mi się. że czas wreszcie 
Skońtayć z odbijaniem piłeczki,

mych nauczycieli. Każda zatem 
szkoła powinna opracować wła
sny plan podniesienia poziomu i 
wyników pracy dydaktyczno-wy
chowawczej. Chodzi o to, aby każ
dy zespól nauczycielski zastano
wił się, jak w istniejących ak
tualnie konkretnych warunkach 
można osiągnąć lepsze wyniki, 
jakie obrać drogi i środki do tego 
celu wiodące. To jest zasadniczy 
wniosek formułowany w dyskusji. 
Na jakość i wyniki pracy szkół 
ma jednak wpływ szereg innych 
czynników, o których mówili u- 
czestnicy dyskusji.

Ze szczególną ostrością wystą
piły tu sprawy szkoły wiejskiej. 
Zgłaszano tu między innymi ta
kie wnioski jak:

— opracowanie właściwej sieci 
szkół, zorganizowanie systemu 
dowożenia dzieci do szkół zbior
czych ;

— wyrównanie Wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe nie
zbędne do realizacji programów 
nauczania;

— zmiany systemu finansowa
nia szkół. Z powszechną krytyką 
spotkał się system finansowania 
szkół wiejskich przez GRN;

— opracowanie planu likwida

DYSKUSJI

cji izb zastępczych w chłopskich 
domach, nie odpowiadających za
daniom szkoły.

W odniesieniu do wszystkich 
szkół wnioski i postulaty dotyczy
ły:

— programów nauczania; ko
nieczne jest tu — zdaniem dy
skutantów — podjęcie prac nad 
usunięciem nadmiaru materiału 
nauczania przy jednoczesnym 
wprowadzeniu nowych, koniecz
nych tematów:

— podręczników szkolnych; 
nauczyciele oczekują szybkiej 
realizacji zapowiedzi o wydawa
niu odrębnych podręczników dla 
uczniów i odrębnych dla nauczy
cieli ;

— odciążenia szkół i nauczy
cieli od nadmiaru prac typu 
biurokratycznego. Krytykowano 
przerosty w zakresie planowania, 
sprawozdawczości, obciążenia 
szkoły sprzedawaniem podręczni
ków, zbieraniem pieniędzy na 
różne cele, powszechnie domaga
no się wprowadzenia dzienników 
lekcyjnych z wydrukowanymi 
rozkładami materiału nauczania;

— zmniejszenia liczby uczniów 
w oddziałach. Podkreślano, że 
trudno mówić o postępie pedago
gicznym, o stosowaniu nowocze
snych metod nauczania i wycho
wania, o uwzględnianiu indywi
dualnych uzdolnień uczniów, gdy 
klasa liczy 35—40, a nawet i wię- 

CO NAS BOLI?
przecież tu chodzi o nasze, polskie 
dzieci.

Sprawa korepetycji — to zu
pełnie inne zagadnienie. Wielu 
rodziców uważa, że tylko w ten 
sposób można zapewnić młodzieży 
lepszy start. Toteż korepetycji u- 
dziela się często i tej młodzieży, 
która tego nie potrzebuje. Ale to 
już sprawa rodziców, a nie szko
ły. Po co więc winić za to szko
lę?

To prawda, że jednocześnie 
spora część młodzieży nie bardzo 
sobie radzi z ogromnym materia
łem, ale w tym przypadku przy
czyna często tkwi w przełado
waniu programów, w słabym wy
posażeniu szkół w pomoce dydak
tyczne i w zbyt częstym odrywa
niu nauczycieli od pracy dla 
organizowania narad i konferen
cji przegadanych, bez celu. 
Chciałoby się wtedy zawołać: po- 
zw.ólcie nauczycielom uczyć!

Sprawa płaskostopia — to na
prawdę problem. Mam jednak 
wątpliwości co do tego, że przy

cej uczniów. Okres niżu demo
graficznego i wynikające z niego 
ośzczędności lokalowe, finansowe 
i inne, powinny być wykorzysta
ne przede wszystkim dla popra
wienia warunków pracy szkoły 
tj. nauczycieli i uczniów;

— polepszanie pracy nadzoru 
pedagogicznego; zarówno nauczy
ciele, jak i pracownicy wydziałów 
oświaty podkreślali, że wizytacje 
szkół mają przeważnie charakter 
formalny i polegają przede 
wszystkim na sprawdzaniu doku
mentacji szkół i nauczyciela. Ist
nieje konieczność stworzenia pra
cownikom nadzoru pedagogiczne
go możliwości dobrego wykony
wania swych funkcji (kontroli i 
instruktażu) oraz objęcia zakre
sem ich działania spraw socjal
nych pracowników szkolnictwa:

— usprawnienie systemu za
rządzania szkolnictwem.

Większość nauczycieli wypo
wiada się za pełną centralizacją 
w zarządzaniu szkolnictwem, u- 
zasadniając to zarówno koniecz
nością jednolitego planowania 
sieci szkół i kierunków szkolenia, 
inwestycji, jak również względa
mi dydaktyczno-wychowawczymi. 
Skoro mówi się o potrzebie jed

W

nolitego frontu wychowawczego 
— podkreślano — to chyba na
leży rozpocza.ć od jednolitego 
kierowania oświatą i całym 
szkolnictwem.

Wiele wniosków dotyczyło 
również nauk pedagogicznych.

Postulowano, aby zajęły się one 
przede wszystkim opracowaniem 
takich problemów jak: ideał wy
chowawczy współczesnej szkoły, 
program pracy wychowawczej 
szkoły, praca organizacji mło
dzieżowych, współpraca z do
mem rodzicielskim, wykorzysty
wanie środków masowego prze
kazu. Najczęściej jednak wysu
wany pod adresem nauk pedago
gicznych postulat to konieczność 
opracowania norm oceny pracy 
szkół i nauczycieli. Dotychczaso
we wskaźniki liczbowe (procent 
drugorocznych. promocji, wyniki 
egzaminów wstępnych do szkól 
średnich i wyższych) są pow
szechnie krytykowane; gdyż nie 
dają pełnego i często prawdziwe
go obrazu poziomu pracy szkół 
i nauczycieli.

Były także postulaty ze strony 
pedagogów pod adresem samych 
nauczycieli. Przyjmując w zasa
dzie krytykę braków i słabości 
w dziedzinie nauk pedagogicz
nych. zwracano uwagę na nie
dostateczną znajomość i wyko
rzystanie w praktyce szkolnej do- 

czyna zła tkwi w szkole. Może 
jeszcze w miastach — tak. Cho
ciaż nikt nie zadał sobie trudu, 
by odpowiedzieć na pytanie, w 
czym dzieci chodzą przez wiele 
godzin w domach rodzicielskich?

Natomiast na wsi sprawa ta 
wygląda zupełnie inaczej. Droga 
placówki i to nie tylko na wsi, 
dziecka do szkoły w mojej wsi 
wynosi do 4 kilometrów po błot
nistym terenie. Co dla dziecka 
będzie lepsze — oczywiście pod 
względem zdrowotnym — sie
dzieć w przemoczonym obuwiu, 
czy w suchych kapciach? Może 
lepiej nabawić się reumatyzmu, 
zapalenia stawów itp. Nie mówię 
już o kilogramach błota, które 
przyniesione będzie do klas. Za 
rok prasa będzie trąbić o bru
dzie w szkołach, o schorzeniach 
stawów i chorobach reumatycz
nych. Pytam —co lepsze? Dziec
ko na wsi chodzi przez wiele go
dzin w butach i szkoła przez pięć 
godzin nie doprowadzi do pow
stania płaskostopia. Pan Kowalik 

tyćhczasówego dorobku w tej 
dziedzinie. Bez tej znajomości, 
bez stałego pogłębiania wiedzy 
pedagogicznej i psychologicznej 
przez nauczycieli, kierowników 
(dyrektorów) szkół, pracowników 
administracji szkolnej, trudno bę
dzie osiągnąć pozytywne wyniki 
w zakresie postępu pedagogicz
nego.

W szkolnictwie wyższym za 
główny kierunek zmian uważają 
dyskutanci — zgodnie z Wytycz
nymi — intensyfikację, wyższy 
poziom oraz lepsze efekty pracy 
dydaktyczno-wychowawczej ■ i na
ukowej. Główny akcent należy 
tu położyć na pracę z młodą ka
drą naukową. Programy i plany 
rozwoju tej kadry powinny u- 
względniać potrzeby socjalistycz
nej oświaty i kultury oraz wymo
gi postępu naukowo-technicznego.

Istnieje również konieczność — 
jak to podkreślano w dyskusji 
— ściślejszej integracji szkolni
ctwa wyższego ze szkolnictwem 
średnim i podstawowym. Szkoły 
wyższe powinny odegrać decydu
jącą rolę w przyspieszaniu postę
pu pedagogicznego w szkolni
ctwie. w przygotowaniu kadr na
uczycielskich oraz organizowaniu

procesu ich dalszego doskonale
nia (studia podyplomowe).

W dyskusji znalazły swoje 
miejsce również sprawy doboru 
kandydatów do szkól wyższych, 
o czym jest mowa w Wytycznych. 
Z powszechną krytyką spotkał 
się obecny system, polegający na 
przeprowadzaniu w ciągu krót
kiego okresu czasu dwóch Egza
minów: maturalnego oraz wstęp
nego na I rok studiów.

Większość dyskutantów wypo
wiadała się za taką organizacją 
systemu przyjęć do szkół wyż
szych. aby uwzględniała ona:

— wyniki pracy kandydata w 
szkole średniej;

— badania przez szkołę wyż
szą przydatności i uzdolnień do 
studiów;

— preferowanie młodzieży ze 
środowisk kulturalnie zaniedba
nych.

Poza tym domagano się pełne
go respektowania przepisów pra
gmatyki nauczycielskiej w spra
wie przyjmowania do szkół wyż
szych dzieci nauczycielskich.

PODNIESIENIE SPOŁECZNEJ 
RANGI ZAWODU

NAUCZYCIELSKIEGO

Sformułowania zawarte w Wy
tycznych — „Partia będzie się 
troszczyć o wzrost społecznej 

twierdzi, że 100 procent polskich 
dzieci ma płaskostopie i znów py
tam go, kto takie badania prze
prowadził?

Natomiast autor ma rację, po
stulując korzystanie przez mło
dzież z boiska w czasie przerw 
międzylekcyjnych. Można to zor
ganizować w większości szkół. 
Należy jednak pamiętać o tym, że 
są placówki i to nie tylko na wsi. 
lefcz także w mieście, które nie 
dysponują boiskami. Wyłania się 
też i inna trudność: jak wypro
wadzić w czasie przerwy przez 
jedne lub dwoje drwi osiemset 
lub tysiąc dzieci? Niech spróbuje 
tego dokonać pan Kowalik. Moż
na to zrobić w szkołach średnich 
i małych pod względem liczby 
dzieci oraz w szkołach pawilono
wych, .posiadających większą licz
bę drzwi wyjściowych.

Sal gimnastycznych mamy zbyt 
mało i tu obowiązujące przepisy 
powinny być zmienione jak naj
szybciej. Każda szkoła pełna po
winna dysponować salą gimna
styczną. Jednak i odpowiedni lo-
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rangi zawodu nauczyciela, wyka
zując ciągłą troskę o poziom ideo
wy oraz warunki życia i pracy 
środowiska nauczycielskiego” — 
przyjęte zostały przez ogól na
uczycieli z ogromnym zadowole
niem.

Dwukrotne spotkanie przedsta
wicieli nauczycielstwa z I sekre
tarzem KC PZPR — Edwardem 
Gierkicm, zapowiedź dokonania w 
przyszłym roku określonych po
sunięć mających na celu polep
szenie pozycji nauczycieli, o czym 
mówił między . innymi w czasie 
ostatniej „Trybuny Obywatel
skiej” członek Biura Polityczne
go — Stefan Olszowski, -spowo
dowały zasadniczą zmianę atmo
sfery wśród nauczycieli.

Nauczyciele widzą realne per
spektywy wzrostu ich społecznej. 
rangi. W większości, wypowiedzi 
formułowane są opinie i poglą
dy w sprawie czynników składa
jących się na autorytet społecz
ny nauczyciela. Pierwszy — to 
system kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli. Z aprobatą spotkał 
się ten fragment Wytycznych, w 
którym mówi się o zapewnieniu 
w perspektywie wszystkim na
uczycielom wyższego wykształce
nia. Dla realizacji tej zasady po
stuluje się:

— umocnienie istniejących 
WSN, zapewnienie absolwentom 
pełnej drożności w kształceniu 
dla uzyskania stopnia magistra;

— rozbudowę studiów zaocz
nych przy WSN; podkreśla się. 
że po likwidacji studiów nauczy
cielskich nastąpiło znaczne ogra
niczenie liczby przyjęć na stu
dia zaoczne, kandydatów zaś jest 
wielu. W związku z tym postuluje 
się włączenie radia i telewizji do 
systematycz.nego kształcenia na
uczycieli:

— wydanie nowych przepisów 
w sprawie ulg i przywilejów 
przysługujących nauczycielom 
studiującym. Dotychczasowe prze
pisy są w różny sposób in
terpretowane. nie .zawsze prze
strzegane i nie biorą pod uwagę 
faktu, że ogromną większość 
wśród nauczycieli, a więc i 

kal wszystkiego nie załatwi, jeśli 
nie będzie nauczycieli-specjąli- 
stów, a tych — jak dotychczas 
ciągle brak.

Propozycja „świeżego wiali u , 
!w resorcie oświaty jest jak naj
bardziej na czasie, ale widzę ją 
w innym miejscu. Proponuję więc 
odbiurokratyzowanie szkoły. W 
tej chwili szkołę obowiązuje oko
ło 15 różnych planów. Według 
mnie, wystarczyłyby tylko dwa. 
Jeden roczny, obejmujący wszyst
kie zagadnienia pracy szkoły i 
jeden długofalowy systematycz
nie uzupełniany.

Aktualnie, o ile dobrze pamię
tam, obowiązują na terenie wo
jewództwa wrocławskiego nastę
pujące plany: pracy szkoły; szko
lenia rady pedagogicznej; popra
wy pracy szkoły (do końca pię
ciolatki); plan komisji wycho
wawczej; pracy zespołu wycho
wawczego. w zakresie preorienta
cji zawodowej: praty komitetu 
rodzicielskiego: pracy w zakresie 
bhp; posiedzeń rady pedagogicz
nej: w zakresie porządku, higie
ny i estetyki szkoły: plan ewaku
acji szkoły na wypadek pożaru; 
hospitacji kierownika szkoły; 
plan pracy z komitetem opiekuń
czym. Do tego dochodzą plany 
wychowawców klasowych., plan) 
pracy wszystkich organizacji 
•kołnych.

Cala ta dokumentacja musi być 
zgromadzona u kierownika szko
ły. Kiedy ten biedny kierownik 
ma doglądać realizacji owych .pla
nów? Nieth znajdzie się ktoś w 
Ministerstwie Oświaty i obliczy, 
ile na to potrzeba czasu. W szko
łach wiejskich najczęściej kiero
wnik nie ma zastępcy ani sekre
tarki. Cała więc biurokratyczna 
robota spada na jego barki.

Prowadzenie arkuszy spostrze
żeń o pracy nauczyciela to druga 
zmora. Dawniej zapisu dokony
wało,się raz w okresie, a teraz 
po każdej hospitacji. Pytam się: 
komu to potrzebne? Proponuję 
więc wrócić do zapisu raz w okre
sie.

Inny problem to celowość two
rzenia zespołów wychowawczych. 
Przecież to w 80 proc, szkól ci 
sami ludzie, którzy tworzą radę 
pedagogiczną. Po co więc dublo
wanie tych spraw? Dochodzi naj
wyżej przedstawiciel komitetu ro
dzicielskiego. Włączamy go więc 
do rady pedagogicznej.

Następna sprawa — to zbiórka 
makulatury. Tu też obowiązuje 
plan. Czyżby szkoła była powoła
na do zbierania surowców 'wtór
nych? Zagadnienie na pewno wa
żne w gospodarce krajowej, ale 
zostawmy je innym. Tym bar
dziej, że ostatnio nikt tej maku
latury me chce odbierać.

wśród studiujących, stanowią ko
biety.

W sprawie systemu doskonale
nia popierane są wskazania za
warte w Wytycznych. W tym też 
zresztą kierunku szły wnioski Za
rządu Głównego ZNP, przyjęte 
na plenum w 1968 r. Zmierzają 
one do:

— powiązania systemu dosko
nalenia nauczycieli z systemem 
kształcenia (któ kształci, ten do
skonali) ;

— skoordynowania działalności 
ośrodków doskonalących nauczy
cieli;

— wprowadzenia okresowego, 
obowiązkowego przeszkolenia na
uczycieli na kursach lub studiach 
podyplomowych (w tym celu na
leży tworzyć wojewódzkie ośrod
ki szkolenia kursowego);

■ — powdązania pracy nad dosko
naleniem naukowym i dydaktycz
nym nauczycieli z podnoszeniem 
poziomu ich kultury;

— powiązania systemu dosko
nalenia i uzyskiwania .wyższych 
stopni kwalifikacyjnych z syste
mem uposażeń.

Podstawowym czynnikiem de
cydującym o autorytecie społecz
nym nauczyciela jest jakości wy
niki jego pracy dydaktycznej i wy- 
chowaćzcj, wartości ideowe i mo
ralne. atmosfera panująca w ze
społach nauczycielskich. Tezę tę 
potwierdza bardzo dużo dysku
tantów. Z wypowiedzi ich wyni
ka, że ;wiele jest tutaj do popra
wienia w niejednej szkole. Szcze
gólnie często wymieniane były tu 
stosunki istniejące między kie
rownikiem (dyrektorem) szkoły a 
resztą grona.

Na obniżenie społecznego auto
rytetu nauczyciela wpływają — 
podkreślano to w dyskusji — nie
odpowiednie artykuły w prasie, 
które w sposób ogólny negatyw
nie oceniają pracę szkól i na-, 
uczycieli, ferują opinie w oparciu 
o zdarzenia sporadyczne, przy
padkowe. incydentalne. Podkre
ślano. że środki masowego prze
kazu na ogół mało informują o 
przodujących nauczycielach, 

rzadko upowszechniają wspania
łe doświadczenia z pracy dydak
tyczno-wychowawczej. ze współ
pracy z rodzicami, organizacjami 
młodzieżowymi itd.

W związku z problemem jakoę 
ści pracy nauczyciela, często wy
suwano kwestię obciążenia na
uczycieli pracą społeczną. Wszys
cy ' (nie tylko nauczyciele) są 
zgodni co do tego, że podstawo
wym obowiązkiem nauczyciela 
jest jego praca w szkole i jej 
wyniki powinny stanowić zasad
nicze kryterium oceny wartości 
nauczyciela. ale jednocześnie 
stwierdzano, że:

— niewiele zmidnia się w za
kresie odciążenia nauczycieli od 
nadmiaru prac i funkcji społecz
nych;

— w dalszym ciągu istnieje 
problem odrywania nauczycieli 
od ich Obowiązków zawodowych.

Rangę społeczną zawodu na
uczycielskiego wyznaczają w istot
ny sposób status prawny oraz 
materialne warunki życia Ppracy. 
Na ten temat Ogłaszano bardzo 
dużo uwag, wniosków i postula
tów. Dotyczyły one:

— informowania ogółu nauczy
cieli o projektowanych zmianach, 
dania im możliwości wyrażenia 
swoich opinii na te tematy. Za
rzucano przy tym szczególnie 
prasie związkowej, że niewiele 
lub wcale na te tematy nie pi- 
sze;

— wprowadzenia niezbędnych 
zmian w pragmatyce nauczyciel
skiej. w systemie uposażeń, które 
powinny nastąpić dopiero po sze
rokiej konsultacji z nauczyciela
mi, organizowanej przez ZNP:

— każda poprawa warunków 
życia nauczycieli czynnych po
winna obejmować również na- 
uczycieli-emerytów i rencistów. 
Poczucie niesprawiedliwości spo
łecznej wywołuje problem two
rzenia się tzw. różnych portfeli 
emerytalnych w.zależności od te
go. w jakim okresie zainteresowa
ny przeszedł na emeryturę.

Wiele słów krytyki kierowano

Sprawa przeciążonych nadmia
rem materiału programów, też 
powinna znaleźć jak najszybciej 
rozwiązanie, lecz kompleksowo, a 
nie tak jak to było w bieżącym 
roku z językiem polskim. Wraz 
ze zmienionym programem musi 
iść nowy podręcznik i to w dosta
tecznej liczbie egzemplarzy. Przy 
języku polskim zapomniano nie 
tylko o podręczniku, lecz także o 
lekturze. A skoro mowa o podrę
cznikach, to jestem zdania, że ich 
sprzedażą powinny zajmować się 
księgarnie, a nie szkoły. Od han
dlu mamy przecież oddzielny re
sort.

Odrębny problem — to finanso
wanie szkolnictwa. Jest ono w 
wielu rejonach kraju ustawione 
na głowie. W powiefeie oleśnic
kim uzależnione jest od płatności 
podatku gruntowego. Gdy więc 
rolnicy zalegają z podatkiem wów
czas GRN nie ma pieniędzy i ra
chunki nie są realizowane. Co z 
tego wówczas. że uchwalony zo
stał budżet, skoro nie zostanie 
wykonany? A należy pamiętać, że 
przydział środków finansowych 
jest i tak szczupły.

Na przykład GRN w Ligocie 
Wielkiej, której podlega moja 
szkoła, jest mi winna .ponad 500 
złotych.' Dalszych zakupów nie 
wolno robić, bo konto jest zablo

pod adresem pracodawcy, a zwła
szcza postulowano zwiększenie u- 
dzialu w rozwiązywaniu spra,V 
socjalno-bytowych i bhp.

Troska o te warunki —■ to tak- - 
że obowiązek pracodawcy. Rejestr I 
spraw i postulatów pod adresem I 
władz oświatowych jest długi:

— zapewnienie mieszkań, szcze- I 
golnie nauczycielom rozpoczyna- | 
jącym pracę. Postulowano przy I 
tym. aby przepisy dotyczące bu- 1 
dowy domów jednorodzinnych. I 
przez nauczycieli pracujących na I 
wsi rozszerzyć — po odpowiedniej I 
ich modyfikacji, na nauczycieli I 
zatrudnionych .w mieście;

— zaopatrzenie nauczycieli w I 
niezbędne środki do pracy (książ- I 
ki', zeszyty, materiały piśmienne). I 
odzież ochronną;

— umożliwienie nauczycielom 1 
korzystania z wyżywienia w sto- I 
łówkach szkolnych.i internatach: I

— zapewnienie nauczycielom o- I 
pieki lekarskiej przez lekarzy I 
szkolnych;— organizowanie wypoczynku I 
dla nauczycieli i ich dzieci, .siwo- I 
rżenie warunków dla działalności 
kulturalnej, rozwoju turystyki, 
sportu i krajoznawstwa.

Podniesienie rangi społecznej 
zawodu nauczycielskiego — to 
jedno z głównych zadań organiza
cji. zawodowej nauczycieli, jaką 
jest ZŃP. • ..

Na temat pracy Związku wy
powiedziało się wielu działaczy 
oraz szeregowych członków. Zgła
szane postulaty, dotyczące kierun
ków prac ZNP. były zgodne z tre- I 
ścią uchwały ostatniego X Kra
jowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Świadczy tó o tym. że organiza
cja nasza wypracowała właściwy 
program pracy. Realizacja tego 
programu napotykała jednak w 
poprzednim okresie wielkie trud
ności.

W procesie odnowy zapocząt
kowanej po VII- i VIII Plenum 
KC PZPR, program, którego nie 
musieliśmy ani zmieniać, ani na 
nowo opracowywać, ma warunki 
pełnej realizacji. Ułatwi ją rów
nież, i ogromne ożywienie życia 
związkowego, i wzrost, aktywności 
wszystkich jego ogniw organiza
cyjnych. które obserwujemy w o- 
kresie dyskusji przedzjazdowej.

W wypowiedzi swej starałem 
się. rzecz zrozumiała, w sposób jak 
najbardziej syntetyczny, scharak
teryzować nauczycielską/dyskusję 
przedzjazdówą, wydobyć z niej 
główne problemy, głównie wnio
ski i postulaty. Nie byłem w sta
nie wymienić wszystkich gipsów, 
nie mieliśmy także możliwości o-, 
publikowania wszystkich nadesła
nych do redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego’’ materiałów, a wpły
nęło ich mnóstwo. Te z nich, któ
re nie odnoszą się bezpośrednio 
do okresu przedżjazdowego. wy
korzystamy w dalszych publika
cjach. Ostatni zwiększony numer 
— prawie w. całości poświęcony 
został dyskusji’ nad Wytycznymi.

Zdajemy sobie sprawę, że nie 
wszystkie przedstawione tu wnio
ski i postulaty są w-pełni słusz
ne. nie wszystkie można z miej
sca wprowadzić w życie. Mamy 
jednak zapewnienie Komitetu 
Centralnego PZPR, że „rozpatrzo
na zostanie starannie każda kry
tyka, każda sugestia, a każdy 
zgłoszony projekt i wszystko, co 
okaże się realne i trafniejsze od 
zamierzeń dotychczasowych, włą
czone zostanie do programu par
tii”.

MARIAN WALCZAK 
prezes Zarządu Głównego ZNP

kowane. • Zabrakło akurat kredy 
i co teraz? . ,

Aby wyjechać na konferencję, 
muszę napierw pojechać z pis
mem do GRN, tam wydadzą mi 
delegację, następnie po potwier
dzeniu obecności i wypełnieniu, 
mogę ją wysłać pocztą. Potem, 
znów trzeba pojechać do Prez. 
GRN po odbiór pieniędzy. Oczy
wiście. teraz .i tak nie ma po co, 
bo funduszy brak. Nasuwa się py
tanie, czy pieniędzy za delegację 
nie można by wypłacać na miej
scu. w czasie konferencji? Prze
cież byłoby to o wiele prostsze 
i dla nauczycieli o ileż wygod
niejsze? Oczywiście wtedy trze
ba byłoby płatać, a w obecnej 
sytuacji większość nauczycieli re
zygnuje z pieniędzy. Ale. czy tak 
być powinno?

Oto tylko kilka spraw, które 
powinny być uregulowane jak 
najszybciej.. jeszcze przed zakoń
czeniem działania Komitetu Eks
pertów, badającego stan oświaty.

O to powinna walczyć redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego”! bo któż 
będzie walczył o nasze nauczy
cielskie sprawy,

IRENEUSZ KOPACKI
Z bytowa 

nnw. Oleśnica
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POZNAŃ

1) Zofia Dąbek — dyrektor VII 
Liceum Ogólnokształcącego w Po
znaniu, łat 35.

2) Teresa Jańczak — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Barłogach, 
powiat Koło, lat 36.

3) Adam Łopatka - dyrektor In- 
stytutu Nauk Politycznych Uniwer
sytetu im-. Adama Mickiewicza W 
Poznaniu, lat 43.

4) Władysław Markiewicz — dy
rektor Instytutu Zachodniego w Po
znaniu. lat 51.

5) Jerzy Modrzewski —■ asystent 
Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Pozna
niu, lat 25.

6) Wiesława Salwa-Kubasik ■— 
docent Akademii Medycznej w Po
znaniu, lat 38;

7); Marian Walczak — prezes 
Zarządu Głównego ZNP, lat 48.

RZESZÓW

1) Maria Borys —nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Hłomczy, 
powiat Sanok, lat 23.

3) Jan Wożniacki — prorektor 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w-Rze
szowie, lat 60.

SZCZECIN

1) Elżbieta Kwiatkowska — na
uczycielka Szkoły Podstawowej w 
Szczecinie, lat 41.

2) Roman Sobański — pracownik 
naukowo-dydaktyczny Politechniki 
Szczecińskiej, lat 42

WARSZAWA — MIASTO

1) Jadwiga Bulicka — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 269. lat 38'.

2) Otton Jakubczyk — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 93. lat 41.

3) Zdzisław Kaczmarek — zastęp
ca sekretarza naukowego PAN. lat 
43.

4) Mieczysław Lubiński — rektor 
Politechniki Warszawskiej, lat 50.

5) Jarema Maciszewski — pra
cownik naukowy. I sekretarz Komi
tetu Uczelnianego PZPR ńa Uniwer
sytecie Warszawskim, lat 41.

6) Zygmunt Rybicki — rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, lat 46.

7) Alfred Sroka — pracownik na
ukowy. I sekretarz Komitetu Zakła
dowego w PAN. lat 41.

WARSZAWA — WOJEWÓDZTWO

1) Irena Gumińska — nauczyciel
ka Szkoły Podstawowej w Ligowie, 
powiat Sierpc, lat 42.

2) Kazimiera Kawa — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Pło
cku, lat 42.

3) Wiesława Kłosowicz — na
uczycielka Technikum Chemicznego 
w Mińsku Mazowieckim, lat 45.

4) Alina Kowalska — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Siedlcach, 
lat 43.

5) Tadeusz Siemianowski dy
rektor Technikum Rolno-Spożywcze
go w Mławie, lat 56.

6) Alfons Wilczyński — kierownik 
Szkoły Podstawowej w powiecie 
Gostynin, lat 49,

WROCŁAW

1) Teresa Burzała — nauczyciel
ka Szkoły Podstawowej, nr 107 we 
Wrocławiu, lat 36.

2) Czesław Igielski — nauczyciel 
Szkoły-Podstawowej w Sobieszowie, 
powiat Jelenia Góra, lat 39.

3) Józef Kaleta — pracownik na
ukowy Wyższej Szkoły Ekonomicz
nej we Wrocławiu, lat 46.

4) Witold Nowacki -- wicepre
zes Polskiej Akademii Nauk: lat 60.

5) Tadeusz Porębski — rektor 
Politechniki Wrocławskiej, lat 40.

6) Włodzimierz Trzebiatowski — 
pracownik naukowy Politechniki 
Wrocławskiej, lat 65.

ZIELONA GÓRA

1) Wanda Nikielska — nauczyciel
ka Szkoły Podstawowej nr 4 w Su
lechowie, lat 25,

2) Bronisław Ratuś — dziekan 
Wydziału Wyższej Szkoły Nauczy
cielskiej w Zielonej Górze, 'lat 36.
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WjGłóśie Nauczycielskim” z 
dnia 10 października bieżą
cego roku z zainteresowa

niem przeczytałem artykuł na te
mat plagi eksperymentowania *).

•) J. Broc: „Więcej rozsądku i o- 
strożności”.

Ma rację autor, gdy pisze. że 
„wprowadzenie nowyth metod 
nauczania i wychowania jest 
sprawą delikatną, wymagającą 
dużej ostrożności”. Jednak mimo 
zastrzeżeń, że może nieco upro
ścił zagadnienie i przejaskrawił 
pewne fakty, wydźwięk sporej 
części tekstu jest w moim odczu
ciu szkodliwy, przy czym niesłu
sznie podważa się autorytet nau
ki w osobach anonimowych, lecz 
„.znanych na ogół profesorów”.

Przekonania kolegi Broca nie 
są — jak wynika z codziennych 
obserwacji — odosobnione. Pod
dając w wątpliwość merytoryczną 
i praktyczną wartość naukowo
ści,- autor dochodzi do wniosku, 
iż rozgłos nowym metodom i for
mom nauczania nadaje się nie 
dlatego, iż niosąc nowe warto
ści pozwalają, uzdrowić sytuację 
w szkolnictwie, lecz dlatego, by 
kilka osób mogło podwyższyć swe 
stopnie naukowe.

Kolega Broc zaatakował, słu
sznie zresztą, niski wciąż poziom 
matematyki w szkolnictwie pod
stawowym. Przy okazji Wspo
mniał o metodzie kolorowych 
klocków. I choć zgrabnie temu 
zaprzecza, wyczuwa się niechętny 
do niej stosunek. A tymczasem 
jest to metoda, która sprawdzi
ła się już w wielu krajach, zdo
bywając sobie i u nas zwolenni
ków nie tylko wśród nauczycieli, 
lecz też wśród najpierw niechęt
nych jej przedstawicieli władz o- 
światowych oraz metodyków. Ko-

Foto: . Cz. Górski

* J

WARUNKI POWODZENIA
lega Broc gdzieś się dowiedział, 
że metoda ta daje początkowo 
gorsze wyniki.

Spieszę wyjaśnić, że „począt
kowo”, to znaczy przez dwa 
pierwsze miesiące nauczania; zre
sztą i sformułowanie „gorsze wy
niki” jest nieścisłe, nie wspo- 
miano bowiem, że metoda ta 
wymaga stosunkowo długiego o- 
kresu wstępnego (trwa on wła
ściwie około dwóth miesięcy). 
Wtedy, gdy przy nauczaniu tra
dycyjnym uczniowie liczą już do 
pięciu, dzieci „bawiące się” kloc
kami nie piszą jeszcze cyfr, nie 
liczą „słupków”. Stąd pozory gor
szych wyników. Tylko pozory! 
Metoda klocków umożliwia bo
wiem dzięki wykonywaniu przez 
każdego ucznia operacji manual
nych i myślowych, wcześniejsze 
kształtowanie pojęć matematycz
nych, obserwowanie, związku do
dawania z odejmowaniem, wcze
śniejsze zapoznanie się z istotą 
mnożenia, choć początkowo nie 
na liczbach.

To właśnie między innymi w 
oparciu o obserwacje poczynione 
w szkołach, gdzie od lat uczy się 
metodą klocków, opracowano no
wy program matematyki, który 
niebawem wejdzie do realizacji. 
U jego podstaw leżą funkcjonal
ne i strukturalne teorie uczenia 
się. głoszące, iż jeśli nowe treści 
(które należy łączyć w struktu

ry) są zgodne z działalnością dzie
cka i jej rezultatami, to zostaną 
one przyswojone skuteczniej. Nie 
zgadzać się z tym, to poddawać 
w wątpliwość zdobycze wiedzy, 
co do których wątpliwości ma już 
niewiele osób.

Ogłoszony drukiem nowy pro
gram nauczania matematyki 
wprowadził wiele zamieszania, 
wywołując z jednej strony wiel
ki entuzjazm, z drugiej — kon
sternację i zastrzeżenia. Wielu 
nauczycieli (również tych, którzy 
akceptują konieczność zmian) za
stanawia się nad możliwościami 
wprowadzenia nowoczesnej ma
tematyki, wielu wprost boi się 
nowego programu.

Skąd biora się głosy dezaproba
ty i sprzeciwu? Wydaje się, że 
powody tkwią — mimo wszyst
ko — w niedostatku szerokiej in
formacji o istocie zmian. Nie bar
dzo np. wiadomo, cży dotych
czasowe kwalifikacje nauczycieli 
okażą się wystarczające i czy e- 
fekty nauczania będą rzeczywi
ście lepsze. Obawy, iż program 
jest zbyt trudny, są bardzo su
biektywne. Należałoby uświado
mić sobie rzecz podstawową: 
wszystkie te „mądrości” będą 
przecież wprowadzone od pod
staw.

Doświadczenia placówek spraw
dzających założenia nowego pro
gramu dowodzą, że nie jest 
on za trudny dla przeciętnego 
ucznia, lecz — i tu paradoks — 
dla nieprzygotowanego nauczy
ciela. Łatwiej powtarzać to. co 
się rodziło latami, 'czego uczyło 
się w szkole, .niż nagle przesta
wiać się na nowe treści, samemu 
uczyć się podstaw owej nowo
czesnej matematyki.

A życie wymaga i będzie wy
magać coraz więcej. Mówią o 
tym Wytyczne na VI Zjaz^ partii, 
których intencje najlepiej okre
śla tytuł: „O dalszy socjalistycz
ny rozwój Polski”. Szkoła musi 
„produkować” coraz więcej zdol
nych konstruktorów, ekonomi
stów, ludzi myślących mątema- 
.tycznie.. Wiele krajów prześci
gnęło nas w rozwoju i —. gdyby, 
zwyciężyły tendencje minimali- 
styczne (a takie poglądy głoszą 
przeciwnicy zmian programo
wych) — realizacja wizji nakre
ślonej w Wytycznych byłaby 
sprawą nie coraz bliższą, lecz nie
bezpiecznie oddalającą się.

Jednak optymizm zwolenników*  
proponowanych zmian jest, mi
mo zrozumienia wagi problemu, 
zmącony świadomością, że sama 
reforma programowa, bez innych 

zmian (i w strukturze szkolni
ctwa, i w poglądach na jego po
trzeby) nie przyniesie spodziewa
nych rezultatów.

Przede wszystkim — jeśli 
prawdą jest, że o obliczu szkoły 
detyduje nauczyciel, to warto po
stawić sobie pytanie chyba za
sadnicze: na kogo można liczyć 
w początkowym okresie realizo
wania nowego programu? Było
by najlepiej, gdyby do pierwszej 
klasy zostali skierowani nauczy
ciele matematyki. Jest to jed
nakże wyjście tylko z pozoru naj
słuszniejsze. Dlatego zdecydowa
no się na inne: trzeba odpowied
nio przygotować nauczycieli klas 
propedeutycznych. I tu poważny 
problem: czasu jest bardzo mało, 
a WSN potrafią „wyprodukować” 
niewielki procent z potrzebnej 
liczby nauczycieli o odpowiednich 
kwalifikacjach. Istnieje poważne 
zagrożenie, że trudny program 
(trudny, jak wspomniałem, dla 
nautezycieli) nie od razu będzie 
realizowany w należyty sposób.

Trzeba dziś zapalić zielone 
światło dla najbardziej skutecz
nych form samokształcenia i do
skonalenia kadr również poza u- 
czelniami pedagogicznymi. O ta
kiej konieczności na jednym z 
posiedzeń Sejmowej Komisji O- 
światy i Nauki mówił między in
nymi minister Henryk Jabłoński. 
Postulował on także zreformowa
nie systemu doskonalenia, by 
wszyscy nauczyciele mogli spro
stać nowym zadaniom stawianym 
przed szkołą. Mają się uzupełniać 
dwie formy: wewnątrzszkolna 
oraz studiów podyplomowych i 
kursów. Zwrócono uwagę na pra
widłową rekrutację i objęcie do
kształcaniem nauczycieli mają
cych najwięcej trudności. Oni też 
będą realizować nowe programy, 
a przecież muszą to robić spraw
nie.

Wzrastają też zadania ośrodków 
metodycznych. Już wtedy gdy o 
reformie mówiło się w radiu i 
telewizji, w niektórych powia
tach instruktorzy POM od spraw 
nauczania początkowego wzru
szali ramionami w odpowiedzi na 
pytania nauczycieli domagają
cych się bliższych informacji. 
Prawda, kto ciekawy, mógł sobie 
o tych sprawach pobzytać w cza
sopismach pedagogicznych; ale 
prawdą jest również, że czytel
nictwo literatury fachowej nie 
stoi na najwyższym poziomie.

Otóż i dlatego więcej trzeba 
wymagać od ośrodków metodycz
nych. Jak głos wołającego na pu
szczy zabrzmi ten postulat w 
uszach kierowników wielu po- 

wistowych ośrodków, między in
nymi w Złotowie, gdzie z powodu 
braku pieniędzy odwołano do 
końca roku nie tylko wszystkie 
konferencje przedmiotowe, lecz 
nawet wyjazdy instruktorów w 
teren (i dopiero po wielotygod
niowych staraniach otrzymana 
dodatkowe środki na ten cel).

Nauczyciel, który- chce wdrażał 
nowe metody nauczania i wycho
wania, może liczyć na wielu in
nych sojuszników: kierowników 
szkół, inspektorów, autorów od
czytów pedagogicznych, pokazo
we lekcje przodujących pedago
gów jtd. itd. Trzeba sobie jednak 
powiedzieć, że często są to sojusz
nicy tylko w teorii.

Ileż to razy słyszymy, że nowym 
inicjatywom „ucinają łeb” wła
śnie administratorzy. Dla widia 
z nich dobry jest ten nauczyciel, 
który się „nie wychyla” z nowy
mi pomysłami, powtarza złote 
myśli przełożonych i pamięta o 
ifeh „konikach”.

Do prowadzenia eksperymen
tów nauczyciele nie są przygoto
wani. To fakt. Jeśli podejmują 
się -ich, czynią to zawsze — jak 
słusznie pisze kolega Broc — ko
sztem wielkich wyrzeczeń osobi
stych. Wielu zniechęca się jednak 
nie z przyczyn merytorycznych! 
Rzadko zdarza się bowiem, że 
ktoś otrzymuje zniżkę godzin i 
dodatkowe wynagrodzenie (choć
by w postaci dodatku pedagogicz
nego). I jest to dalszy powód nie
mrawego tempa postępu pedago
gicznego.

Dodajmy do tego brak odpo
wiednich pomofcy naukowych,’ 
zbyt liczne klasy, a otrzymamy 
chyba pełną odpowiedź na pyta
nie: dlaczego, skoro jest tak do
brze z ilością pomysłów zgłasza
nych przez teoretyków, tak nie
wesoło dzieje w szkołach. Postęp 
pedagogiczny praktycznie jest 
„prywatną inicjatywą” niewielu 
osób, wkładają w nią wiele cza
su, wysiłku i pieniędzy, Otrzymu
jąc w zamian ewentualnie „sa
tysfakcję”.

Sprawa . mądrego eksperymen
towania pedagogicznego powinna 
być sprawą publicznego zaintere
sowania. Również powodzenie we 
wdrażaniu nowych programów 
klas I—IV uzależnione jest od ca
łościowego rozwiązania wielu 
problemów. Nie tylko dla jakie
goś, oddzielnie traktowanego, do
bra szkoły. Mądrych, dysponują
cych nowoczesną wiedzą obywa
teli potrzebuje całe społeczeń
stwo.

ZYGMUNT ROLA

C- hyba każdego człowieka na
pawa optymizmem atmosfe
ra ożywionego życia spo

łecznego w ostatnich miesiącach. 
Cieszy fakt, że tylu ludzi żabie-, 
ra głos w ważkich sprawach kra
ju. To bardzo dobrze, bo jest na 
co zwracać uwagę. A wspólnymi 
siłami, nie tylko dyskutując, ale 
d alając, możemy przyłożyć wła
sna cegiełkę do budowy naszego 
w polnego domu.

Bez wątpienia ważne są różne 
głosy, i te. podnoszące problemy 
wagi pierwszorzędnej, i te kieru
jące uwagę na sprawy małe, któ
re trzeba jednak załatwić, bo czę
sto bez spraw prozaicznych nie 
da się przeobrazić i tych kluczo
wych.

Chciąłbym się Właśnie zająć 
niektórymi nieprawidłowościami 
rzeczywistości szkolnej, należą
cymi do gatunku kwestii małych, 
a cźy ważnych — czytelnicy sa
mi orzekhą.

W Wytycznych czytaliśmy na 
przykład: ..Należy dążyć do tego, 
by szkoły (...) dysponowały odpo
wiednią bazą materialno-dydak- 
tyczną". Hasło ze wszech miar 
słuszne i warto pomyśleć nad je
go istotna treścią. Bo przecież ha
sło to nienowe. Co więcej — 
słyszeliśmy niejedną opinię, że 
baza . materialno-dydaktyczna 
szkół jest’ zadowalająca lub pra
wie zadowalająca.

To dobre zaopatrzenie czy no
woczesne funkcjonowanie szkoły 
inaczej jednak wygląda, gdy na 
s prą wy patrzy się nie z urzędo
wego szczebla i nie przez zesta
wieni,a i statystyki. Czasem odno
szę. wrażenie, że objawem szcze
gólnie niepokojącym w naszym

• - mSŁOS nauczycielski 

szkolnictwie jest udawanie. Uda
wanie przyzwoitego wykorzysty
wania pomocy dydaktycznych, u- 
dawanie porządnego nauczania. 
Nie wspomnę o udawaniu jeszcze 
wielu innych rzeczy, których wy
liczenie zabrałoby mi całą stronę. 
Jeżeli nie skończymy z udawa
niem, nigdy nie rozpoczniemy ra
cjonalnej pracy i sensownego za
rządzania oświatą.

Przeznaczamy sporo środków 

PREMIUJMY
RZECZYWISTY WYSIŁEK

na wyposażenie szkół. Telewizor, 
magnetofon, radio, pracownia, 
klasa-pracownia, gabinety — to 
teraz już niebiałe kruki. Zdarza
ją się placówki, gdzie występują 
kłopoty z pomieszczeniem dla 
tych cudów techniki. A jednocze
śnie w jakże wielu szkołach ko
rzysta się z radia tylko wówczas, 
gdy dzieci słuchają na początku 
września przemówienia ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego: 
w telewizji zaś patrzą na przebieg 
aktualnej uroczystości. Rzadziej 
już bywa, że w ciągu roku do lek
cji coś się „złapie”.

Jakkolwiek ostatnio rta' począt
ku każdego roku przykazuje się 
kierownikom szkół i nauczycie
lom, by radio i telewizję wyko
rzystywać, to w czasie kolejnych 

miesięcy sprawa cichnie i jest 
święty spokój. Grunt, że pomoce 
są i figurują w stosownym spra
wozdaniu. Nikogo już nie intere
suje, że aparat jest nieczynny — 
powiedzmy — pół roku.

Nie mniej interesująco przed
stawia się sprawa prenumeraty 
czasopism dla szkół (a to ma 
związek ze stanem czytelnictwa 
wśród nauczycieli). Jak to się 
dzieje, że w tylu szkołach nau

czyciel ma dostęp tylko do kilku 
dzienników, często o zaskakują
cych tytułach, które trafiają do 
pokoju nauczycielskiego niezrozu
miałym zbiegiem okoliczności, 
gdy tymczasem brakuje pism na
prawdę przydatnych wychowaw
com?

Po prostu kierownik daje wykaz ty
tułów do zaprenumerowania gro
madzkiej radzie, ale ta w nawale 
spraw zapomina w odpowiednim cza
sie dopełnić formalności. Zdarza się 
też, że gromadzka rada zaprenumeru
je, lecz spis tytułów mocno okroi. 
Wreszcie bywa i tak, że to szkoła za
pomni dopilnować, bo np. kierownik 
nie uznaje tej sprawy za palącą i u- 
waża, że na upartego wystarczy czło
wiekowi i wojewódzka gazeta.

Dobrze byłoby sprawdzać w 

szkołach zasóbj' periodyków i mo
nitować w radach narodowych, 
ale jeszcze lepiej byłoby może 
oszczędzić kierownikom korze
nia się przed majestatem tereno
wej władzy. Można wierzyć, że 
szkoła nie zapomni wykorzystać 
posiadanej gotówki na czasopi
sma. I wtedy mądry wizytator z 
takiego zbioru pism też niejedne
go o szkole mógłby się dowie
dzieć.

Przejdźmy teraz do spraw bardziej 
delikatnych. W dziennikach lekcyj
nych rozkłady materiału poszatkowa- 
no liniami. Wizytujący zwracają na to 
baczną uwagę. Kto wie, może i ko
muś tam owe działy, szufladki są 
potrzebne: zdaje się, że najbardziej 
potrzebne są tym, co dzienniki spraw
dzają. Nauczyciele natomiast pochle
bniej wyrażają się o skondensowa
nych formach zapisu. Doszło już do 
tego, że uważa się rozkład za tym 
lepiej opracowany, im bardziej jest 
on rozczłonkowany. Ideałem zdaje się 
być taki plan pracy, którego przy
gotowanie wymaga tyleż czasu, co 
przygotowywanie się do wszystkich 
kolejnych lekcji w ciągu całego ok
resu. A więc przede wszystkim robo
ta na pokaz, przede wszystkim for
ma.

Podobnie sprawy się mają w 
odniesieniu do organizacji mło
dzieżowych. Podstawą wszystkie
go jest plan. Jakże pięknie wy
glądają plany wychowąwcze! 
Wszystko posegregowane, wiado
mo, kto, co, ile, kiedy, jak, w ja
kim terminie. W praktyce zaś nie 
wiadomo nic i nikt za nie nie 
odpowiada. Nie bardzo wiemy, 
jak wychowywać, ale wiemy, jak 
robić plany wychowawcze.

Praktykuje się w niektórych re
gionach nową ocenę z zachowa
nia. Pedagodzy mają do dyspozy
cji nie byle jaki zbiór rubryk 
(niedawno uproszczony nieco) do 
wypełniania. Niewątpliwie sjusż- 
na jest sama idea nowej oceny z 
zachowania, polegająca między 
innymi na tym, że inspiruje po
szukiwanie lepszych rozwiązań w 
tej dziedzinie. Niestety, znów pi
sanina zabiera tu gros czasu. Po 
co ten bagaż formalności, które 
już ną wstępie zniechęcają nau
czyciela i ucznia?

Musimy wreszcie skończyć z 
dotychczasowym systemem oce
niania pracy szkół, oceniania w 
ogromnej liczbie przypadków 
.właśnie za markowanie pracy, E- 
stetycznie, drobiazgowo przygoto
wana dokumentacja — to tylko 
namiastka solidnej roboty.

Należy premiować rzeczywisty 
wysiłek, a nie fikcję. Wizytatorzy 
muszą wreszcie zacząć gruntow
nie, fachowo badać działalność 
szkół. Wizytator ńiusi mieć czas 
i sposób na to, żeby o szkole do
wiedzieć się czegoś więcej, niż 
może wyczytać w dokumentacji.

Stanisław świniarski
Lubsko 
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I znów. '■ z Warszawy wyru
szył nauczycielski „Pociąg 
Przyjaźni”.

Na dworcu Gdańskim — 
numerowane wagony spe
cjalnego radzieckiego pocią

gu. Tamtejsi kolejarze i pierwsze 
dźwięki rosyjskiej mowy. 330 na
uczycieli. pracowników admini
stracji szkolnej, działaczy ZNP — 
odszukuje swoje miejsca sypialne, 
lokuje się w przedziałach wygod
nie, bo choć w drodze przewi
dziane są noclegi w miejskich ho
telach, ale cztery noce i jeden 
dzień .podróżujący spędzić mają w 
pociągu.

Kierunek: Moskwa, Leningrad. 
Wilno. Rozpoczyna się czwarta 
Już Wyprawa do Związku Radzie
ckiego organizowana z okazji ro
cznicy Rewolucji Październikowej 
przez Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa. Polskiego, wspól
nie z Ministerstwem Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego przy po
parciu Zarządu Głównego Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej.

Tak więc danym nam było zo
baczyć trzy miasta. Niezawodnie 
dobrze znane z wielu opisów na
szym Czytelnikom. Sygnalizuję 
więc tylko trochę spostrzeżeń;

TO, CO RZUCA SIĘ W OCZY

Moskwa pełna jest kontrastów. 
Piękna i przeciętności. Kapiącego 
złotem przepychu na Kremlu i — 
ubóstwa rozbieranych dziś zresz
tą drewnianych domków.

W Leningradzie — uderza har
monia architektury, umiar, smak. 
Śliczne, lekkie przerzucone mosty 
na Newie. Zwodzone, podnoszone 
są między drugą a piątą godziną 
w nocy, by statki mogły przepły
wać bez przeszkód.

W Wilnie — wyraźne dwa pier
ścienie: starówka i wokół niej do
budowane nowoczesne miasto. Na 
starówce, pewno dlatego, że ma
ła, zdumiewa ogromna liczba ko
ściołów. Niektóre to prawdziwe 
architektoniczne perły. Podobno 
Napoleon stanąwszy przed lek- 
k£m, gotyckim, strzelistym ko
ściołem . św. Anny powiedział, że 
gdyby mógł, to na dłoni prze
niósłby tę świątynię do Paryża.

A jeśli mowa o architektonicz
nych perłach, to spójrzmy na

ZABYTKI POKRYTE 
PATYNĄ CZASU.

W Moskwie ... zwiedzaliśmy 
Kreml z pięknymi jego cerkwia
mi, ze Skarbcem. W Leningra
dzie — Pałac Zimowy i położone 
w pobliżu Puszkino — Carskie 
Sioło. W Wilnie widzieliśmy wnę
trze pięknie rzeźbionej katedry. 
Oglądaliśmy słynną Matkę Bo
ską Ostrobramską.

Wszystko w programie „Pocią
gu Przyjaźni” było zaplanowane 
jak w zegarku. Organizacja — 
należy przyznać — doskonała, ty
le... że stale się trzeba było spie
szyć. Wzdychało się więc do o- 
drobiny choć wypoczynku, ale 
równocześnie nie chciało się re
zygnować z niczego, co było nam 
udostępnione.

Opisy wymienionych tu zabyt
ków — też są znane. Pozwolę so
bie więc tylko przytoczyć kilka 
ciekawostek zasłyszanych na 
Kremu, w Skarbcu.

Otóż, choć przechowało się w 
nim zaledwie kilka szat Elżbiety 
Pietrowny — obliczono, że jak 
przystało na kobietę lubiącą się 
podobać — caryca posiadała aż 
17 tysięcy sukien. Wiele z nich 
haftowanych było zlotem. Kunszt 
zdobniczy na Kremlu szeroko 

był rozwinięty. Z jednego kilo
grama złota .potrafiono wysnuć — 
dwa kilometry cieniutkiej jak pa
jęczyna nici. ’ Obszywane nią oz
doby, zdumiewały artyzmem. Pra
cowała na przykład w kremlow- 
skiich warsztatach Daria Lechow
ska, utalentowana hafciarka. 
Przez pełne dwa lata wyszywała 
cieniutkimi złotymi nitkami i 
perłami liturgiczną szatę. Dzieło 
jej rąk wyszło doskonałe, lecz 
ona sama przypłaciła je całkowi
tą utratą wzroku.

Na dworze takich dramatów z 
pewnością nie dostrzegano. Car 
mył swe ręce w przechowywa
nych w Skarbu złotych czarach.

KIERUNEK: MOSKWA •
LENINGRAD • WILNO

Mył je oczywiście nie przed, lecz 
po całowaniu przez poddanych.

Ale dość, trzeba przerwać cie
kawostki, wszystkie i tak się nie 
pomieszczą. Więc spójrzmy na —

GALERIE SZTUK, WYSTAWY 
W TRZECH MIASTACH

Wiele dzieł sztuki oglądaliśmy 
w pałacach. W Moskwie, kto 
chciał — zwiedzał Muzeum im. 
Puszkina z kolekcją obrazów ma
larstwa zachodnioeuropejskiego, 
lecz najwyższe zainteresowanie 
wzbudził słynący z bogatych zbio
rów leningradizki Ermitaż.

We wszystkich galeriach sztuk 
— wielu zwiedzających. Oczywi
ście nie tylko turystów, także 
miejscowych. Zwraca uwagę, du
ża liczba dzieci. I rzeczywiście, po
twierdza się często u nas sygnali
zowany fakt, że tamtejsi ucznio
wie, także ci z młodszych klas, 
którzy mogliby być przecież nie
sforni — z dala naiwet od nauczy
cielki nie rozbiegają się, nie hała
sują,,Sami-i z-wyraźnym zaintere
sowaniem oglądają dzieła.

Innego typu wzruszeń doznali
śmy w Moskwie na Wielkiej Wy
stawie Osiągnięć. Nie odwiedzali
śmy tam wielu pawilonów, lecz 
wybrany — pawilon Kosmosu.

Wchodzi się do ogromnej hali i 
— nagle człowiek w pełni uświa
damia sobie erę najśmielszych 
ludzkich poczynań. Staje tuż obok 
automatycznych stacji księżyco
wych, kabin, w których ulatywali 
w międzyplanetarną przestrzeń 
Gagarin, Komarow i inni. Makie
ty dokładnie skopiowane z orygi
nałów, ze ścisłym zachowaniem 
wszystkich szczegółów, od wiel
kości począwszy, na precyzyjnych 
urządzeniach skończywszy.

Przed nami na przykład Auto
matyczna Stacja Łuna 9, która 
została wystrzelona w 1966 roku. 
Kula niby zbudowana jak znana 
w Rosji „Wańka-Wstańka”, usta
wiająca się zawsze w z góry na
danym jej kierunku. Kula, która 
rozwarta — wygląda jak kwiat 
o dużych liściach osłaniających 
zamontowane w nich urządzenie 
telewizyjne.

Albo —■ Lunochód, który — w 
myśl założeń uczonych — miał 
spacerować po Księżycu przez 
trzy miesiące, ale ponieważ oka
zał się wytrwalszy, pozwolono mu 
być niestrudzonym wędrowni
kiem.

Kabina z człowiekiem. Widzi 
się jego pochylone położenie, ma
łą przestrzeń, w której jest zamk
nięty i choć przewodnicy pona
glają, żeby przesuwać się dalej, bo 
nie zdążymy obejrzeć wszystkie
go, nie chce się odejść.

Jednak trzeba. I mimo woli 
myśl biegnie na Kreml, gdzie 
wszyscy staliśmy .przed wmuro
wanymi urnami z prochami tych

HANNA POLSAKIEWICZ

bohaterskich kosmonautów, któ
rzy zginęli.

Na rosyjskiej ziemi wiele jest 
miejsc, które choć wiążą się ze 
śmiercią —

NIE KRYJĄ W SOBIE 
SAMEGO SMUTKU.

O 12.00 w nocy, na jasno oświe
tlonym Placu Kremlówskim — 
sporo ludzi, prawie jak w dzień. 
Kremlowskie kuranty wybijały 
północ, obserwowano więc uro
czystą zmianę wanty przy Mau
zoleum Lenina. W dzień — usta
wiają się tu długie kolejki. Osob
ne dla turystów, osobne dla kra
jowców.

W Leningradzie — rozległy 
cmentarz obrońców miasta. Każ
dy chyba mieszkaniec ma tutaj 
kogoś bliskiego. Mówi się, że na 
wiosnę, w Jecie i w jesieni kwit
nie na tym cmentarzu tyle róż, 
ilu jest pochowanych. A spoczywa 
tu 460 tysięcy cywilnych uczest
ników walki i 50 tysięcy wojsko
wych. Słowa wyryte na murze za
pewniają, że nikt o nich nie za
pomni. I tak jest w rzeczywisto
ści.

Leningradiczycy często odwie
dzają cmentarz, a równocześnie 
żyją życiem swego miasta. Odbu
dowywali je i rozbudowują —

NOWE DZIELNICE, OSIEDLA 
I DOMY.

I w Leningradzie, i w Mo
skwie, i w Wilnie — dosłownie 
kipi budowa. W Moskwie dzien
nie oddaje się 360 mieszkań, w 
Leningradzie 150—160. Z Wilna 
nie mam danych o dziennej „nor
mie", wiem za to, że w jednym 
roku zbudowano 3 tysiące miesz
kań. Budownictwo w każdym z 
tych trzech miast jest lekkie, no
woczesne..

W Leningradzie gmach miesz
kaniowy montuje się w 20 dni, 
potem praca wykończeniowa trwa 
3 miesiące. W sumie — po czte
rech miesiącach — oddaje się 
blok do użytku.

Na jednej z leningradzkich ulic 
przewodniczka pokazała nam dom 
Piotra I. Drewniany, pieczołowi
cie nakryty z wierzchu drugim 
domem „futerałem”, żeby tam

ten oryginalny się nie rózpadł. 
Jego drzwi mają po 182 centy
metry wysokości. Jak wiadomo — 
Piotr I był prawdziwie wielki — 
miał 204 centymetry wzrostu. 
A więc przerastał swoje locum. 
Dziś — jest ono miniaturą wśród 
nowoczesnych bloków.

Niedawno nad rzeką Newą na 
Krzywym Kolanie, vis a vis baj
ki baroku — Klasztoru Smomego, 
drażniły wzrok straszne rudery. 
Teraz — widzimy tam piękną 
dzielnicę. W całym mieście w za
wrotnym tempie buduje się 10 
wariantów typowych ‘mieszkań. 
70 proc, państwowych, 30 proc, 
spółdzielczych. Mimo to, problem 

mieszkaniowy leningradczyików 
jeszcze nie jest całkowicie roz
wiązany. Na razie co 3 rodzina 
dostała mieszkanie, co drugi mie
szkaniec polepszył swoje warun
ki lokalowe, ale praca musi 
trwać nadal.

Podobnie w Wilnie. Kto znał 
tylko starówkę, zagubiłby się te
raz w mieście. Otacza go właśnie 
ten pierścień nowych dzielnic. Na 
przykład „Leszczyniaki”. Niedaw
no rosły tam drzewa orzechami 
leszczynowymi owocujące. Stąd 
nazwa. Dziś — stoją budynki lek
kie, ładne, łączone schodami prze
rzuconymi między nimi. I charak
terystyczne, jeśli tylko się dało, 
nie wycinano drzew. Ozdabiają 
więc teraz bogato osiedle.

Przesuwając się dalej „pier
ścieniem” — trafia się na nową 
część przemysłową. Stare fabry
czki i prymitywne warsztaty u- 
stąpiły miejsca nowoczesnym za
kładom produkującym obrabiarki 
do skrawania metali, szlifierki, e- 
lektryczne maszyny liczące, apa
raturę radiową, wyroby z mas 
plastycznych, meble itp.

Mimo rozmachu i tempa życia 
w trzech miastach —

NA ULICACH, SKWERACH, 
PLACACH

— nie widzieliśmy zabieganych 
ludzi, gorączkowej, charaktery
stycznej w XX wieku gonitwy z 
czasem. Różne pewno są tego 
przyczyny, więle z nich wiąże się 
z organizacją pracy, innymi niż u 
nas jej godzinami, wolnymi od 
pracy sobotami, a ponadto z do
brymi rozwiązaniami komunika
cyjnymi, do czego w Moskwie i 
Leningradzie generalnie przyczy
nia się metro.
• Na ulicach — duży ruch. Tłum 
ubrany dobrze, ale przeciętnie. 
Wśród tego dość często błyska 
szykiem jakaś zgrabna dziew
czyna. Brak pijaków i chuliga
nów. Raz tylko w metrze mo
skiewskim wieczorem usłyszeli
śmy jakieś głośniejsze pokrzyki
wania. Okazało się jednak, że to 
grupa młodych, rozweselonych 
ludzi, po prostu głośno śpiewała.

W sklepach w Moskwie, w Le
ningradzie (k Wilnie byliśmy w 
niedzielę) — sporo klientów.

W indywidualnych spotkaniach 
— wiele kurtuazji i wylewna 
serdeczność. Spotykaliśmy się z 
nią wielokrotnie w czasie nasze
go pobytu —

W SZKOŁACH, NA 
UROCZYSTYCH I 

TANECZNYCH WIECZORKACH

Bo cała wycieczka miała oczy
wiście charakter nie tylko tury
styczny. Celem jej było poznanie 
nauczycieli, pracowników oświa
ty — z problemami szkolnymi, 
nawiązanie kontaktów z radzie
ckimi pedagogami. W związku z 
tym, ułożony był program specja
listyczny przy pomocy pracowni
ków oświaty szkół wyższych i in
stytutów naukowych ZSRR.

Zwiedziliśmy szkoły w Mo
skwie i w Leningradze. Rozdzie
leni na grupy, widzieliśmy różno
rodne placówki oświatowe, ucżę- 
stniczyliśmy w lekcjach, rozma
wialiśmy z kierownictwem i ucz
niami. O obserwacjach ze szkól —• 
napiszę w osobnym artykule.

Nasz pobyt w ZSRR przeplata
ny był również spotkaniami z 
działaczami oświaty i działacza
mi TPRP, Były wizyty uroczyste 
i były także swobodne, towarzy
skie — z tańcami i śpiewem. A 
propos śpiewu, mieliśmy swój 
własny, dobry czteroosobowy. ze
spół. Polskie i radzieckie piosen
ki śpiewała Zofia Wierzbicka, 
kierowniczka półinternatu z war
szawskiej szkoły nr 26, Marcin 
Kuza — nauczyciel wychowania 
muzycznego ze szkoły kieleckiej, 
Jerzy Kubrycht — matematyk i 
fizyk z Nowego Sącza. Przygry
wał im na harmonii Grzegorz 
Prus — nauczyciel wychowania 
muzycznego z Raciborza.

Szczególnie miło i wesoło ok 
chodziliśmy z radzieckimi peda
gogami nasz Dzień Nauczyciela.' 
Świąteczny nastrój „wzmocniły” 
wieści z kraju. Z kupionego w 
kiosku „Życia Warszawy” trzy u- 
czestniczki pociągu — kol. Kazi
miera Galińska, Janina Karcz
marczyk i Franciszka Woidat —• 
dowiedziały się, że przyznano im 
odznaczenia. Z pewnością było 
wśród wycieczkowiczów więcej 
wyróżnionych. Wznoszono na ich 
cześć toasty. W imieniu rzęśzy 
polskich nauczycieli wiceprezes 
ZG ZNP, Marian Rataj -—prze
kazywał pozdrowienia radzie
ckim pedagogom.

Dużo wrażeń, refleksji, proble
mów do przemyśleń — wyjyięźli 
z podróży, wszyscy uczestnicy 
„Pociągu Przyjaźni”. Czytelnik z 
pewnością zapyta:

KIM SĄ CI SZCZĘŚLIWCY, 
KTO ICH WYBIERAŁ?

Jak już wspomniałam, było 330 
uczestników. Ministerstwo O*  
światy i Szkolnictwa Wyższego 
przydzieliło dotację wysokości 660 
tys. złotych. ZG ZNP dofinanso
wał jeszcze całą imprezę tak,"źe 
każdy uczestnik miał pokrytą 
część kosztów podróży — w wy
sokości 2000 złotych. Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, proporcjonalnie do li
czby członków, przydzielił wycie
czkowe miejsca do okręgów. To 
one w porozumieniu z kuratoria
mi — kwalifikowały na wyjazd. 
Założenia były takie, żeby prze
de wszystkim wybierać nauczy
cieli pracujących społecznie w 
szkole, prowadzących koła TPPR, 
uczących języka rosyjskiego.

Miną dwa lata i — jest nadzie
ja, że na warszawskim dworcu 
znów zawiadowca da znak odjaz
du w kierunku na Wschód.

na wycieczkę przystało, tradycyjnie ustawiona grupa na tle pałacu w Carskim Jedna z najpiękniejszych moskiewskich cerkwi z wielobarwnymi kopułami i... dwie
Siole Dolskie nauczycielki zdjęcia; l, Soboiewst
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Otrzymaliśmy sporo listów 
dotyczących jednego i te
go samego problemu: sto

sunków pomiędzy kierownikami 
szkól a gronami nauczycielskimi. 
Niepokojące jest to. że wszystkie 
mówią o braku współpracy, wręcz 
o niemożliwości porozumienia się 
pomiędzy kierownictwem a na
uczycielami. o fatalnej atmosferze 
pracy,' o podrywaniu autorytetu 
pedagoga. Nadawcy proszą reda
kcję o interwencję, lecz dyskre
tną i skuteczną ('.). bo niejedno
krotnie odwoływanie się o pomoc 
do wydziałów oświaty przynosiło 
rezultaty wręcz odwrotne od spo
dziewanych.

Przytaczamy obszerne frag
menty jednego z listów, ponie
waż analogiczne lub oąrdzó po
dobne przykłady powtarzają się 
dość często w innych listach, a 
więc, należy przypuszczać, że nie 
są wytworem wyobraźni autorów, 
nie anonimowych zresztą, biorą- 
cych odpowiedzialność za wszyst
ko co napisali.

DROGA REDAKCJO!

Zwracamy się z prośbą, o wy
jaśnienie, czy postępowanie kie
rownictwa Szkoły Podstawowej w 
X jest właściwe?

Atmosfera pracy jest okropna. 
Nie tak wyobrażaliśmy sobie pra
cę w zawodzie nauczycielskim. 
Będąc na praktykach podczas na
uki w liceum bądź też w studium, 
spotykaliśmy się z serdeczną 
atmosferą panującą wśród na
uczycieli. V nas co rok to gorzej. 
Ciągle, na przestrzeni kilku lat, 
istnieje konflikt między kierow
nictwem a gronem. Co jest przy
czyną tego? Kierownik szkoły nie 
potrafi i nie chce współżyć z gro
nem. Prowadzi księgę zarządzeń, 
w której żąda, poleca, nigdy nie 
prosi, nie proponuje, słowem — 
rozmawia z nami koresponden
cyjnie, uważając to za najodpo
wiedniejszą formę porozumienia 
się z nami.

Gdy w różnych sprawach zwra
caliśmy się o wyjaśnienie lub po
moc — . odmawiał, twierdzi, że 
naszym obowiązkiem jest wyko
nać polecenie kierownika, bez 
względu na to, czy jest ono słusz
ne, czy: nie, a dopiero później się 
odwoływać.

Przed kilku dniami .wydał za
rządzenie (w księdze, zarządzeń), 
żebyśmy. każdego dnia przycho
dzili do kancelarii w celu okazy
wania konspektów.

Nasz przełożony podsłuchuje 
pod drzwiami klas i pokoju na
uczycielskiego. Gdy zaprotestowa
liśmy, powiedział, że kierownik 

musi wiedzieć, z kim ma do czy
nienia i co o nim mówią.

Nie tylko z nami nie potrafi 
żyć w zgodzie, lecz także ze śro
dowiskiem. Ze względu na kie
rownika rodzice nie nawiązują 
żadnego kontaktu ze szkołą.

Jak możemy żądać szacunku od 
uczniów, jeśli kierownika stać na 
uwagi podniesionym tonem do 
nauczyciela przy wychowankach. 
Nasz przełożony wzywa uczniów 
do kancelarii i pyta, co nauczyciel 
robił, na lekcji i czy lekcje odbyły 
się. Wtrąca się w życie prywatne 

SPRAWY 
KTÓRE 
NIEPOKOJĄ

nauczycieli i ich ubiór, co do któ
rego ma zawsze zastrzeżenia.

Kiedy protestujemy, próbujemy 
dyskutować — kierownik straszy 
zwolnieniem i twierdzi, że ma do 
tego pełne prawo.

Jesteśmy, młodymi początkują
cymi, niedoświadczonymi nauczy
cielami. Niestety, nie możemy li
czyć na pomoc kierownika. 
Wszystkie problemy musimy roz
wiązywać wyłącznie pomiędzy so
bą. Natomiast przy lada okazji, 
a zwłaszcza na hospitacjach, wy
słuchujemy moc kąśliwych uwag. 
Do pracy przychodzimy w cią
głym napięciu, w obawie przed 
nowym, dokuczliwym zarządze
niem. Czujemy się zmęczeni, wy
czerpani i zniechęceni, a prze
cież rok szkolny nie tak dawno 
się rozpoczął.

Na pomoc Wydziału Oświaty 
nie możemy liczyć, ponieważ kie
rownik uprzedził nas, że tam się 
z nami nie liczą, liczy się tylko 
on— kierownik. Jesteśmy skłon
ni w to wierzyć, bo w czasie in
spekcji przedstawicieli Wydziału 
Oświaty nikt nie rozmawiał z na
mi, tylko z kierownikiem. A prze
cież zwracaliśmy się z prośbą o 
interwencję.

Przedstawiliśmy tylko kilka 
gnębiących nas spraw, nie jeste
śmy w stanie odzwierciedlić całej 
atmosfery, jaka panuje w naszej 
szkole...”.

Autorzy innych listów piszą, że 
kierownicy traktują szkoły jako 
swoją własność, w złym jednak 
rozumieniu tego słowa. Jeden z 
kierowników na przykład szkolną 
pracownię do zajęć praktyczno- 
technicznych wykorzystuje jako 
podręczny warsztat. Nie ma mo
wy o utworzeniu kółka technicz
nego, bo po południu kierownik 

sam majstruje dla własnych po
trzeb. Inny znów zagarnął całą 
działkę ; szkolną i ani chce sły
szeć o odstąpieniu nauczycielom 
choćby „piędzi ziemi" pod mar
chewkę i pietruszkę. Surowa pani 
kierowniczka centymetrem mie
rzy długośp spódniczek swoich ko
leżanek: mini — gorszą ją, midi 
— też nie przypadają do gustu. 
Nie pozwala (!) także nosić na
uczycielkom spodni, używać szmi
nek! pudru. Poeta westchnąłby 
tu: — Ofelio. idź do klasztoru, bo 
tam mniej surowe reguły.

KIEROWNIK TO PRZECIEŻ 
NAUCZYCIEL

Wiadomo, o wynikach w zasad
niczej mierze decyduje atmosfera 
pracy, dobre, właściwe współdzia
łanie pomiędzy kierownictwem a 
nauczycielami. Współdziałanie o- 
parte na wzajemnym zrozumie
niu, koleżeńskości, zaufaniu. Nię. 
ma mowy o dobrej, pracy tam, 
gdzie nauczyciele boją się swego 
zwierzchnika, gdzie codziennie 
przychodzą do szkoły ż obawą i 
myślą tylko o tym, jakie nowe 
nieprzyjemności Ich spotykają. •

Prawda, kierownik musi mieć 

autorytet, ale z pewnością nie 
zbuduje go krzykiem, nakazami, 
rozporządzeniami, ani wśród na
uczycieli. ani wśród młodzieży. 
Najlepsze materiały budowlane to 
życzliwość, serdeczność, takt, kul
tura, gotowość pomocy, a zwłasz
cza przykład własnej dobrej pra
cy. Bo przecież kierownik jest 
przede wszystkim pedagogiem.

Szkoła to specyficzna placówka. 
Obrócone są na nią oczy i rodzi
ców, i całego środowiska, ocenia
ne i komentowane jest każde 
szkolne wydarzenie. Oczekuje się 

pozytywnego oddziaływania na 
środowisko i dlatego szczególnie 
niezbędne jest wyrobienie wła
ściwego autorytetu zarówno kie
rownika, jak i wszystkich nauczy
cieli.

Z pewnością niedźwiedzią przy
sługę czyni przełożony, gdy pod
niesionym głosem przy uczniach 
zwraca uwagę nauczycielom, gdy 
zasięga u wychowanków opinii o 
pracy pedagogów, gdy podsłuchu
je pod drzwiami klas czy pokoju 
nauczycielskiego. Tym samym 
wydaje sobie jak najgorsze świa
dectwo braku kultury, taktu, a 
także daje bardzo wymowny przy
kład anty wychowawczego oddzia
ływania na młodzież. Młodzież ta
kie zachowanie potrafi ocenić i 
ocenia. Niewątpliwie nie pomna
ża to szacunku dla wychowaw
ców.

Doświadczenia najlepszych 
szkół wskazują, że o sukcesy jest 
łatwiej, jeśli całe grono jest za
angażowane w kształtowaniu sty
lu pracy, szkoły, jeśli podpowiada', 
dyskutuje, co należy zmienić, ule
pszyć. poprawić.

Aż dziw bierze, że niektórzy 
kierownicy szkół odczuwają nie
dosyt prac biurokratycznych i z 

własnej inicjatywy, zakładają do
datkowe, prywatne zeszyty czy 
księgi zaleceń, wydają rozporzą
dzenia na piśmie. Zrozumiałe jest 
to w dużych placówkach, gdzie 
dyrektor nie ma na co dzień kon
taktu ze wszystkimi z kilkudzie
sięcioosobowego grona nauczycie
lami. Śmieszy jednak, gdy grono 
pedagogiczne liczy sobie cztery, 

, pięć, osiem osób, z którymi kie
rownik spotyka się na każdym 
kroku, na korytarzu, w pokoju 
nauczycielskim, w kancelarii.

JAKI KIEROWNIK 
TAKA SZKOŁA

Nie chcielibyśmy. aby podane 
'wyżej przykłady zrozumiane były 
. jako krytyka wszystkich kierow
ników szkół. Zda,jemy sobie spra
wę, że zdecydowana większość 
spośród nich dobrze wypełnia 
swoje — jak wiemy — wcale 
niełatwe obowiązki, tym bardziej, 
że i nie wszyscy nauczyciele, a 
nawet ci, którzy ostro krytykują 
swego kierownika, pamiętają o 
dobrym wykonywaniu własnej 
pracy i zadań.

Utarło się w środowisku na
uczycielskim powiedzenie, jaki 
kierownik, taka szkolą.' Jest w 
nim na pewno wiele prawdy. 
Świadczy ono jednak jednocze
śnie, jak wielki zakres prac i od
powiedzialności spada na kierow
nika. On odpowiada za organiza
cję całego procesu nauczania i 
wychowania, za atmosferę, za po
ziom i wyniki pracy szkoły, za 
zabezpieczenie bazy szkoleniowej, 
za wykonanie niezliczonych prac 
typu administracyjnego, kancela
ryjnego itd.

Funkcje te mogą w związku z 
tym dobrze wykonywać ludzie 
cieszący się wysokim autorytetem 
w szkole i środowisku. Na auto
rytet ten składają się przede 
wszystkim wartości wewnętrzne: 
wiedza, doświadczenie, zdolności, 
organizacyjne, takt pedagogiczny, 
postawa ideowo-moralńa... I ta
kich ludzi chcielibyśmy widzieć 
na stanowiskach kierowniczych 
we wszystkich szkołach, a wów
czas, listy o podobnych treściach 
— jak wyżej cytowaliśmy — na
leżeć będą tylko do przeszłości,

ALICJA BACEWICZ

j j listopada br. odbyła się na I 1 Uniwersytecie Śląskim w 
* * Katowicach miła uroczy

stość wręczenia dyplomów pier
wszym absolwentom Podyplomo
wego Studium Pedagogicznego w 
zakresie organizacji i zarządza
nia szkolnictwem.

Myśl zorganizowania tego ro
dzaju studium nurtowała już od 
dłuższego czasu kompetentne 
czynniki polityczne i oświato
we województwa katowickiego. 
Stwierdzono bowiem, iż dotych
czasowe formy doskonalenia kad
ry kierowniczej szkól oraz nadzo
ru pedagogicznego nie w pełni 
zaspokajają narastające potrze
by na wysoko wykwalifikowa
nych pracowników. Wszelkiego 
rodzaju narady szkoleniowe, se
minaria czy kilkudniowe kursy 
specjalistyczne były na pewno po
żyteczne, niemniej jednak pozwa
lały uczestnikom doskonalić w za
sadzie głównie praktykę, a często 
służyły tylko do komentowania 
zarządzeń i udzielania bieżących 
informacji.

W wymienionych formach było 
zbyt mało miejsca na teorię i kon
frontację doświadczeń z nauką. 
I dlatego kuratorium, mając ak
ceptację Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, wystąpiło 
z inicjatywą utworzenia w roku 
1970 przy Uniwersytecie Śląskim 
— Podyplomowego Studium dla 
nadzoru pedagogicznego i przo
dującej kadry kierowniczej szkól. 
Nadmienić jednak trzeba, że nie 
zrezygnowano ■ z dotychczasowego 
systemu doskonalenia kadry, choć 
dokonano w nim szeregu korekt.

Katowickie Studium Podyplo
mowe było pierwszą tego typu 
placówką w Polsce i stąd program 
miał charakter trochę ekspery
mentalny. W założeniach progra
mowo-organizacyjnych studium 
zwrócono uwagę nie tyle na u- 
sprawnienie praktyki samego

« - GŁOS NAUCZYCIELSKI
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działania pedagogicznego, ile na 
aktualizację wiedzy teoretycznej, 
konfrontację teorii z praktyką i 
rozbudzanie u słuchaczy chęci do 
samokształcenia oraz poszukiwa
nia nowych rozwiązań organiza
cyjnych w zakresie’ zarządzania 
szkolnictwem.

Na program zajęć składały się 
W większości wykłady monogra
ficzne z zakresu polityki oświa
towej w Polsce i za granicą, eko
nomiki oświaty wraz z teorią ko
sztów. ustawodawstwa i prawa 
szkolnego oraz teorii nadzoru pe
dagogicznego. Te kierunkowe 
przedmioty uzupełniane były wy
kładami z innych dyscyplin nau
kowych, a m.in. z filozofii i so
cjologii wychowania, ekonomii 
politycznej, pedagogiki społecz
nej, eksperymentalnej i porów
nawczej oraz metodologii badań 
wyników nauczania i wychowa
nia. '

Zajęcia w studium obejmowały 
zarówno wykłady, seminaria, jak 
i prace badawcze. Słuchacze zo
bowiązani byli do składania egza
minów, kolokwiów i pisania prac 
kontrolnych z zakresu przedmio
tów kierunkowych. Kierownictwu 
studium udało się wejść w kon
takt z wieloma ośrodkami aka
demickimi w. kraju i pozy
skać między innymi takich 
wybitnych wykładowców jak: 
prof. dr hab. J. Ładosz i prof. 
dr J. Pieter z Uniwersytetu Ślą
skiego: prof. dr B. Pleśniarski z 

. UMC w Toruniu: doc. dr hab. 
L. Leja z ITAM w Poznaniu; 
prof. dr R. Polny z Uniwersytetu 

Łódzkiego, prof. dr K. Podoski 
z Uniwersytetu Gdańskiego: doc. 
dr- hab. T. Wiloch z Instytutu 
Pedagogiki w Warszawie; doc. dr 
hab. J. Homplewicz z UJ w Kra
kowie; doc. ..dr hab. M. Pęcher- 
ski z UW.

Słuchaczami pierwszego stu
dium byli przede wszystkim pra
cownicy nadzoru pedagogicznego 
kuratorium i inspektoratów oś
wiaty, a więc zarówno naczelni
cy działów i wizytatorzy, jak też 
inspektorzy szkolni i podinspek
torzy. ’ Zespół ten poszerzono o 
kilku kierowników i dyrektorów 
szkół. Wszyscy rekrutowali się 
wyłącznie z terenu województwa 
katowickiego. Cykl zajęć na Stu
dium Podyplomowym zamknię
ty został w 3 semestrach. Na 35 
słuchaczy, dyplomy ukończenia 
studium otrzymały 34 osoby.

Jak ocenić to pierwsze w kra
ju (w tym roku powstały już dwa 
inne tego typu) Podyplomowe 
Studium Pedagogiczne? Z prze
prowadzonej wśród absolwentów 
ankiety jednoznacznie wynika, iż 
inicjatywa kuratorium o powoła
niu takiego studium zasługuje na 
wielkie uznanie i ten system do
skonalenia kadry przyjęty został 
z aprobatą przez ogól: nadzoru-pe
dagogicznego. Słuchacze podkre
ślili. że bardzo wiele dały im bez
pośrednie kontakty z naukowca
mi. możliwość wymiany poglądów 
i koncepcji, zainteresowanie lek
tura, a nawet wyzwoliły po
trzebę podjęcia badań ekspery

mentalnych Wiedza zdobyta 
podczas zajęć pozwoliła równo
cześnie jego słuchaczom na wpro
wadzanie szeregu usprawnień w 
kierowaniu i zarządzaniu szkol
nictwem na swoim terenie, a w 
sumie na nieco inne niż dotych
czas spojrzenie na swą’pracę.

Podczas uroczystości związanej 
z wręczeniem dyplomów pier
wszym absolwentom studium, ku
rator okręgu szkolnego powie
dział: „spodziewamy się. że w 
oparciu o tę kadrę dokonamy za
sadniczego przełomu w stylu kie
rowania i zarządzania oświatą, co 
stanowi jeden z nieodłącznych 
warunków jakości pracy szkol
nej. Studium bowiem dało słu
chaczom niezbędną wiedzę o no
woczesnym zarządzaniu, ukierun
kowało ich zainteresowania, 
kształtując równocześnie nawyki 
dalszego doskonalenia w tym 
przedmiocie..."

Wobec tak pozytywnej oceny 
zapoczątkowanego systemu do
skonalenia kadry nadzoru peda
gogicznego — postanowiono nie 
tylko kontynuować działalność o- 
wego studium, ale .i powiększyć 
liczbę jego słuchaczy. W bieżą
cym roku na zajęcia uczęszcza 
ogółem około 60 osób, nie tyl
ko z województwa katowic
kiego, . lecz również z kiele
ckiego, wrocławskiego, zielono
górskiego. Podobnie, jak poprzed
nio większość słuchaczy to pra
cownicy nadzoru pedagogicznego 
szczebla wojewódzkiego, powiato
wego oraz resortowego (po raz 
pierwszy). Wśród nich znajdują

się również kierownicy i dyrek
torzy różnych typów szkól.

Uwzględniając postulaty zgło
szone przez pierwszych absolwen
tów, wprowadzono pewne zmia
ny organizacyjno-programowe. 
Zajęcia odbywają się co dwa ty
godnie (sobota — niedziela), a ca
łość wykładów zamyka się dwo
ma semestrami. Program zajęć 
został bardziej sprofilowany i u- 
jednolicony z programami podob
nych studiów w Warszawie i To
runiu. Kontynuując działalność 
przyjętego kierunku i systemu 
podnoszenia kwalifikacji icleowo- 
-zawodowych nadzoru pedagogi
cznego — kuratorium katowickie 
zakłada, iż przez Studium Po
dyplomowe „przejdą” wszyscy 
pracownicy pedagogiczni szczebla 
wojewódzkiego i terenowego.

WIESŁAW OLESIAK 
st. inspektor w KOS



Przemawiając do młodych na
uczycieli. jestem przekonany, 
że przemawiam do nauczycie

li szkoły przyszłości. Wchodząc 
do pracy nauczycielskiej w latach 
siedemdziesiątych, będziecie w 
niej przecież pracować co naj
mniej do roku dwutysięcznego, a 
nawet jeszcze sporo dłużej. Ina
czej mówiąc, od tego, jaka będzie 
Wasza praca w najbliższych la
tach, zależeć będzie ta szkoła 
przyszłości, a zarazem w dużym 
stopniu zależeć będzie przyszłość 
naszego kraju.

Kiedy rozpatrujemy Waszą pra
cę, mamy na myśli — mówiąc w 
kategoriach cybernetycznych — 
układ funkcjonujący, układ dzia
łający. Gdzieś u wejścia tego u- 
kładu znajdujemy dziecko z jego 
wielorakimi cechami, natomiast 
przy wyjściu tego układu mamy 
absolwenta szkoły, w której pra
cujecie. a więc'człowieka z okre
ślonymi kwalifikacjami ogólnymi 
bądź zawodowymi. Ma to być 
człowiek, który umie żyć i dzia
łać w socjalistycznej ojczyźnie.

A co się mieści miedzy tym 
wejściem a wyjściem? Mieści się 
to. co można by uważać za całość 
pracy nauczycielskiej. Jest to pra
ca trudna. Kwalifikacje do niej 
wnrawdzie zdobywa się w zakła
dzie kształcenia nauczycieli, ale 
to nie wystarcza. Nauczyciel mło
dy czy starszy nie może przecież 
powiedzieć, że czegoś go w szkole 
nie uczono, iest on bowiem czło
wiekiem. który nowinien być mą
drym ..na własna reke”, a wiec 
powinna go cechować mądrość 
pedagogiczna. mądrość nauczv-

Flemerity tej mądrości 
chciałbym pokrótce rozpatrzyć.

Myślę, że nierwszym z tych ele
mentów. który jednocześnie ma 
cechować nauczyciela szkoły 
przyszłości, jest umiejętność poz
nawania dzieci. Bardzo nięknie do 
tej . sprawy podchodził Janusz 
Korczak. Na pierwszym ze swo
ich wykładów demonstrował słu
chaczom anarat rentgenowski w 
taki snosób. że kierował go na 
serca dzwcka. Zanienokoione tym, 
co sie dziele, dziecko reagowało 
emocionalnie: serce jego biło 
mocno, słuchacze nrzy tei okazji 
mogli zorientować się. jak deli
katny iest ten anarat; iak wrażli
wym obiektem iest dziecko, iak 
trzeba wobec tego rozumieć dzie
cko. jego trudności, aby być do
brym nauczycielem.

Poznanie dziecka to poznanie 
tych warunków, z jakich ono wy
chodzi, w jakich ono dotychczas 
przebywało i które ukształtowa
ły jego osobowość. Dzieci są róż
ne, różne więc musi być do nich 
podejście nauczycielskie. Tym 
między innymi znamionuje się 
mądrość pedagogiczna nauczycie
la.
Drugim elementem również bar

dzo złożonym, są metody pracy 

\ ..
WSZECHNICA 
PEDAGOGICZNA

PROF, DR WINCENTY OKOŃ

O MĄDROŚCI
PEDAGOGICZNEJ

nauczycielskiej. W metodach tych 
niewątpliwie pokutuje bardzo 
wiele grzechów przeszłości. Naj
większym z nich jest nastawienie 
na to, że szkoła to instytucja, któ
ra daje młodzieży gotową wiedzę. 
Szkoła współczesna tymczasem, 
zwłaszcza szkoła przyszłości, to 
szkoła, która, owszem, daje pod
stawową wiedzę, ale jednocze
śnie kształci wielostronnie. A 
więc obok gotowej wiedzy szko
ła wyposaża młodzież w tę wie
dzę. do której dzieci same do
chodzą. Młodzież rozwiązuje sa
modzielnie różne problemy teore
tyczne i praktyczne, dzięki czemu 
wzbogaca swoją wiedzę własnym 
wysiłkiem, własnym myśleniem 
w obrębie biologii, fizyki, chemii, 
matematyki. W przedmiotach 
tych istnieją różnorakie zadania, 
wiele z nich zawierają podręcz
niki w postaci gotowej, jeszcze 
wiecej musi znaleźć sam nauczy
ciel. rozumiejąc gruntownie 
przedmiot, którego uczy. Obok 
pracy problemowej bardzo duża, 
rolę odgrywa tutaj eksponowanie 
różnorakich wartości, które tkwią 

w różnych przedmiotach — war
tości moralnych, estetycznych, 
społecznych, naukowych.

Wreszcie kolejnym elementem 
jest organizacja pracy. Dobra or
ganizacja pracy to operowanie nie 
tylko klasą jako całością, a więc 
prowadzenie nie tylko pracy fron
talnej, w której cala klasa bierze 
udział. To jednocześnie apelowa

nie do pracy jednostkowej, indy
widualnej, a zarazem organizowa
nie wielorakich form pracy gru
powej, która bardzo ożywia dzia
łalność klasy. Praca grupowa mo
że być zarówno jednolita, gdy 
wszystkie grupy pracują nad tym 
samym zagadnieniem ( na przy
kład rozwiązując problemy fi
zyczne, matematyczne, w obrębie 
zajęć technicznych, polonistycz
ne) albo zróżnicowana, gdy dane 
zagadnienie jest rozwiązywane 
przez całą klasę podzieloną na 
grupy z tym, że każda grupa stoi 
przed nieco innym zadaniem, a 
wszystkie zadania składają się na 
określoną całość.

Mając na myśli te formy pracy,, 
jednocześnie, trzeba pamiętać o 
tym, że poza klasą jest środowi
sko, poza środowiskiem jest dom 
rodzinny, jest nasz kraj. Stąd, or
ganizując pracę pamiętajmy, iż 

znaczny odsetek czasu musimy 
przeznaczyć na zajęcia poza szko
lą, docierać wszędzie tam, gdzie 
pulsuje życie, gdzie młodzież bez
pośrednio może skonfrontować 
wiadomości zdobyte w szkole z 
tymi faktami, które są przejawa
mi naszego życia.

Kolejnym elementem jest śro
dowisko pracy. Szkoła przyszło
ści to nie ta biedniutka szkoła, 
której pomoce naukowe miesz
czą się w jednej szafie, ale szko
ła, która dysponuje bogatym za
pleczem dydaktycznym. Składa 
się na nie wyposażenie w środki 
dydaktyczne, jak i to wszystko, co 
jest poza klasą i szkołą, a więc 
szerokie środowisko lokalne. Je
śli chodzi o środki dydaktyczne, 
istnieje powszechna opinia, że 
zdobywa się je z trudem i że 
trzeba rozporządzać poważnymi 
kredytami, aby nauczyciel mógł 
zaopatrzyć się we wszystkie po
moce. Jest to opinia jak najbar
dziej błędna.

W swoim czasie Związek Na
uczycielstwa Polskiego zorganizo
wał bardzo ciekawą wystawę po
mocy naukowych, które były wy
nalezione przez nauczycieli, a 
więc były przejawami twórczo
ści nauczycielskiej, myślenia na
uczycielskiego. Przykładem twór
czego nauczyciela, który z nicze
go potrafił wytworzyć niezwykle 
cenne pod względem dydaktycz
nym pomoce, był Paszkiewicz, na
uczyciel spod Kutna, a więc z 
wiejskiej szikóły. Z pudełek do za
pałek, i: kawałków drutu robił 
modele maszyn funkcjonujące 
całkiem sprawnie, a jednocześnie 
znakomicie ilustrujące prawa fi
zyki.

Innym dobrym przykładem mo
gą być badania eksperymentalne 
prowadzone przez dra Dąbrow
skiego. Na lekcjach zajęć tech
nicznych i fizyki, łącząc teorię z 
pracą produkcyjną dzieci, potra
fił on wytwarzać rowery wodne, 
które znakomicie urozmaiciły 
działalność, dały dzieciom wiele 

satysfakcji naukowej, poznaw
czej, praktycznej i emocjonalnej.

Środowisko pracy to również 
szerokie środowisko. Ważną rze
czą jest, aby o tym pamiętać: na
uczyciel szkoły przyszłości nie 
może widzieć swojej funkcji tyl
ko w klasie lub tylko w szkole. 
Jego funkcję wyznaczać ma szko
ła środowiskowa, która nie zado
wala się tym, co zastała w swo
im środowisku, ale ma ambicje 
przetwarzania tego środowiska. 
Świetne przykłady takiej pracy 
to praca naszego Siudaka w okre
sie międzywojennym, to prace 
Szackiego, wybitnego pedagoga 
radzieckiego. Intencją tych wy
bitnych nauczycieli było prze
kształcenie środowiska tak, aby 
to zmodyfikowane, odpowiednio 
unowocześnione środowisko mo
gło zarazem oddziaływać korzy
stnie na szkołę, na dzieci, stając 
się w ten sposób sojusznikiem 
szkoły.

W takim układzie działalność 
szkoły zyskuje nowe rozmiary, 
myślenie pedagogiczne wykracza 
poza tę zwykłą szarą codzien
ność, a jednocześnie cały tok na
uczania sprzęga się z całym to
kiem naszego życia. Szkoła ma 
szanse ingerowania w życie i 
przetwarzania go tak, aby to ży
cie było coraz lepsze i bogatsze.

Tak więc, mówiąc o wpływie 
szkoły i przyszłego nauczyciela na 
środowisko, dochodzimy do sa
mego sedna — mądrości nauczy
cielskiej. Tylko w tych wymia
rach nauczyciel szkoły przyszło
ści może znaleźć swoje właściwe 
powołanie, czego wszystkim mło
dym trzeba życzyć.
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chowujące, PZWS, Warszawa 1967.

3) Jan Kulpa: Uczenie się i naucza
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„Z przykrością żegnam szkołę... 
z ulgą — kierownika” — napisał 
nauczyciel*),  który po kilkunastu 
latach pracy powziął zamiar roz
stania się z zawodem, a jedną z 
istotnych przyczyn tego rozsta
nia była osoba kierownika szko
ły. Wypowiedź ta, aczkolwiek 
skrajna, dosyć trafnie określa u- 
kład stosunków międzyludzkich 
w zespołach nauczycielskich.

Codzienna praktyka wskazuje, 
iż klimat współpracy w gronie 
pedagogicznym zależy w głównej 
mierze od osoby kierującej ze
społem. Tak przynajmniej sądzą 
sami nauczyciele i to zarówno ci 
z dużym doświadczeniem, jak i 
zupełnie młodzi. I jedni, i dru
dzy z osobą kierownika wiążą na
dzieję na powodzenie w szkole i 
poza nią. W pracy na co dzień 
oczekuje się pomocy i sprawiedli
wej oceny, poza szkołą — obro
ny interesów nauczyciela, troski 
o jego bezpieczeństwo. Kierow
nik, działający na korzyść nau
czyciela, choćby nie wiem jak 
wiele wymagał, szybko zdobywa 
sobie zaufanie grona, jest łubia
ny i szanowany.

Jaki zatem powinien być kie
rownik (dyrektor), aby mógł o- 
degrać decydującą rolę w kształ
towaniu właściwego klimatu pra
cy szkoły? Jakie cechy posiada 
człowiek, który zyskuje sobie 
miano dobrego kierownika?

Próbę. odpowiedzi na to właś
nie pytanie znajdzie czytelnik w 
artykule Stanisława Krawcewi- 
cza pod znamiennym tytułem 
,.Kierownik i kierowanie a 
wsnółpraca i -współżycie w zespo
łach nauczycielskich”. Artykuł 
zamieszczony został w numerze 
5 „Nauczyciela i Wychowania” i 
stanowi zapowiedź większej pub
likacji autora, która poświecona 
bedzie trudnemu, a nie zbadane
mu wciąż, problemowi stosun
ków międzyludzkich w środowi
sku nauczycielskim. Autor ma za 
sobą obszerniejsze badania w tym 
zakresie, a cennym ich walorem 
Jest to. że stanowią sondaż opinii 
samych zainteresowanych o ak
tualnym i przyszłościowym mode
lu współpracy i współżycia w 
gronach pedagogicznych. W opi
niach tych znaleźć można ele
menty oceny aktualnie stosowa
ne! w praktyce kadrowej. W ar
tykule opinie te dotyczą jedynie 
modelu kierownika szkoły.

A więc — czego oczekują nau
czyciele od swoich najbliższych 
przełożonych? Co w kontaktach 
osoby kierującej ź zespołem jest 
najważniejsze? Ogromna wiedza, 
inteligencja, zdolności kierowni
cze? Kultura i takt w postępo
waniu? Nie. na pierwszym miej
scu postawili nauczyciele wymóg 
ńa.jnrostsży: poczucie sprawiedli
wości. To pragnie widzieć u swe
go przełożonego zdecydowana 
większość badanych pedagogów. 
Owo poczucie sprawiedliwości ma 
się ujawniać zarówno przy oce-

Z CZASOPISM

Z PRZYKROŚCIĄ 
ŻEGNAM 
SZKOŁĘ...
nie pracy nauczyciela, jak i w 
innych okolicznościach, w któ
rych z racji wykonywanego za
wodu znajduje się nauczyciel i 
jego zwierzchnik. Bo zwierzchnik 
sprawiedliwy to taki, który jest 
bezstronny i jednakowy dla 
wszystkich członków grona, któ
ry broni przed krzywdzącymi opi
niami, który jest wyrozumiały, 
życzliwy, obiektywny...

Zestaw ten aż razi swą prosto
tą. Toż to nauczyciele stawiają 
swym przełożonym wymóg ele
mentarnej wartości, obowiązują
cej we wszelkim współżyciu mię
dzy ludźmi. Większość badanych 
pedagogów w tej właśnie sfe
rze _ etycznych zasad współży
cia _ widzi gros niepowodzeń w 

stosunkach z przełożonymi. Ży
czenia nauczycieli, aby „kierow
nik . był przede wszystkim spra
wiedliwy” świadczą, iż niedosyt 
tej wartości moralnej odczuwa
ny jest dość powszechnie na co 
dzień. Niewątpliwie zawarty jest 
w tym element krytyki kadry 
kierującej.

A inne wartości, którymi roz
porządzać ma kierownik? Wśród 
12 cech wyróżnionych przez nau
czycieli. na drugim miejscu zna
lazła się wiedza i umiejętności 
kierownicze. Charakterystyczne, 

że te właśnie umiejętności sta
wia się daleko wyżej niż wiedzę 
pedagogiczną czy specjalistyczną, 
wyżej niż inteligencję, takt peda
gogiczny i doświadczenie.

Trafność w ocenie zdumiewa
jąca. W sytuacji współczesnego 
człowieka odpowiednie przygoto
wanie kadry kierowniczej staje 
się niezbędnym warunkiem po
wodzenia pracy szkoły. Ciekawe, 
że to właśnie sami naczyciele 
dostrzegają konieczność posiada
nia przez osobę kierującą wie
dzy i umiejętności, które przy ob
sadzaniu stanowisk kierowni
czych są z reguły niedoceniane.

Niestety, jak dotychczas, postu
lat ten — cytuję za St. Krawce- 
wiczem —nie znajduje należyte

go zrozumienia w praktyce i wy
maganiach wobec kadry kierow
niczej... Warto dodać, że w oś
wiacie nie ma dotychczas instan
cji zajmującej się w sposób nau
kowy problemami polityki kadro
wej, kształceniem i doskonale
niem kadr kierowniczych. Ten 
stan rzeczy powoduje ujemny 
wpływ na praktykę szkolną.

Postulaty nauczycieli powinny 
chyba stać się sygnałem do roz
ważań natury ogólniejszej. Pro
blem, jakiego kierownika (dyrek- 

. tora) chcielibyśmy widzieć w no
woczesnej szkole, wart jest roz
strzygnięcia. Wydaje się, że w 
polityce kadrowej trzeba odejść 
— i to w miarę możliwości szyb
ko — od dotychczas stosowanych 
metod doboru ludzi, a przynaj
mniej metody te zweryfikować.

Zdaniem Stanisława Krawce- 
wicza, osoba mianowana na to 
stanowisko, „powinna odznaczać 
się wysoką postawą etyczną, u- 
miejętnością kultury współpracy 
i współżycia z zespołem nauczy
cielskim, wyposażeniem w wiedzę 
i umiejętności w zakresie orga
nizacji i zarządzania szkolni
ctwem, wiedzą i umiejętnościa
mi pedagogicznymi oraz wiedzą 
specjalistyczną, przedmiotową”. 
Wraz z tym opracowane być mu
szą formy kształcenia i doskona
lenia kadr kierowniczych tak, aby 
wszystkie one tworzyły zwarty, 
logicznie i funkcjonalnie spójny 
system.

A że styl kierowania nie zależy 
wyłącznie od osoby kierownika, 
trzeba by też zadbać o likwida
cję zła, jakie hamuje każdą dzia
łalność. Zebrany przez St. Kraw- 
cewicza materiał wskazuje np. na 
wysoki stopień zbiurokratyzowa
nia pracy kierowników i dyrekto
rów. Piszą o tym również nau
czyciele, widząc w nadmiarze „pa
pierkowej roboty” poważne źró
dło niepowodzeń pracy szkoły i 
osoby nią kierującej.

W kontekście tych rozważań 
słów kilka o roli doświadczenia 
w kierowaniu szkołą. Władze o

światowe zdają się przeceniać ten 
czynnik, w przepisach o miano
waniu na stanowiska kierownicze 
w oświacie wymóg ten stawiany 
jest bardzo wyraźnie. Nauczycie
le tymczasem, w przeciwieństwie 
do władz szkolnych, nie cenią u 
swych najbliższych przełożonych 
właśnie doświadczenia. Wśród 
dwunastu cech dobrego kierow
nika, doświadczenie znalazło się 
na miejscu przedostatnim (0.9 
proc, odpowiedzi twierdzących).

Jak więc jest z tym doświad
czeniem? Dużo racji ma chyba 
Stanisław Krawcewicz, kiedy pi- 
sze, iż w obecnych warunkach 
szybkiego rozwoju nauki, kompli
kowania się procesów wychowa
wczych — problematyka indywi
dualnego doświadczenia, schodzi 
na plan dalszy. Kwestią zaś za
sadniczą jest edukacja oparta na 
współczesnym poziomie nauki. 
Kto jej nie podlega stale, prze- 
staje być dobrym pracownikiem, 
dobrym przełożonym.

Czy doświadczenie nie liczy się 
w ogóle? Bynajmniej. Chodzi jed
nak o to, by zdobywane indywi
dualnie doświadczenie było włą
czone w proces kształcenia i do
skonalenia zawodowego, by ku
mulowało się w postaci wiedzy i 
umiejętności niezbędnych do peł
nienia funkcji kierowniczej. Duża 
obojętność nauczycieli wobec do
świadczenia przełożonych świad
czy chyba, iż konieczna jest tu 
rewizja poglądów. W żadnym ra
zie nie należałoby podciągać pod 
to pojęcie li tylko wysługi lat 
i traktować doświadczenia for
malnie. A takie przypadki maja 
niestety miejsce.
_______ LEKTOR

*2 Praca nadesłana na konkurs ZG 
ZNP ,P°.d Hasiem: „Współpraca i 
współżycie w zespołach nauczyciel
skich — rzeczywistość i propozycje”.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



BELETRYSTYKA

Louis Aragon: WIEŚNIAK PARY
SKI. Przekł. A. Międzyrzecki. PIW, 
Warszawa 1971; s. 190, cena 20 zł. 
Jest to liryczna kronika Paryża, któ
ra powstała w 1926 roku.

Francis Bcbey: SYN AGATY MU- 
DIO. Tłum. K. Arciuch. Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. 192, cena 10 zł. 
Pisarz kameruński — opowiada w 
swej powieści o tarapatach małżeń
skich młodego rybaka.

Antoni Czechow: OPOWIADANIA: 
„Czytelnik”, Warszawa 1971; s. 328, 
cena 30 zł.

Maryna Cwietajewa: DOM KOŁO 
STAREGO PIMENA, Szkice i wspom
nienia. Przekł. W. Bieńkowska i S. 
Pollak. PIW. Warszawa 1971; s. 433, 
cena 30 zł.

Jacek Kunicki :INŻYNIER JEGO 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, (KAZIMIERZ 
SIEMIENO WICZ). PZWS, Warszawa 
1971; cena 3,50 zł.

Ryszard Lassota: PIERWSZY LOT. 
LSW, Warszawa 1971; s. 262, cena 20 zł. 
Akcja powieści toczy się na lotnisku 
szybowcowym pośród kilkunastolet
nich bohaterów. Z myślą o nich pow
stała ta książka.

Roman Łoboda: CENA MIŁOŚCI. 
Wł. Łódź 1971; s. 222, cena 15 zł.

Zdzisław Łukawski: POZYCJE BEZ 
OKOP0W. Epizody z lat 1939—1944, 
KiW, Warszawa 1971; s. 542, cena 35 zł. 
Książka jest powieścią dokumentarną 
— opiera się na prawdziwych faktach 
i autentycznych przeżyciach.

Andrzej Strug: DZIEJE JEDNEGO 
POCISKU. „Czytelnik”, Warszawa 
1971; s. 242, cena 30 zł.

Wilhelm Szewczyk: PTAKI PTA
KOM. MON, Warszawa 1971; s. 236, 
cena 12 zł. Książka mówi o tragicz
nych dniach września 1939 roku na 
Górnym Śląsku.

Antoni Wasilewski: REFUDZIADY. 
WL, Kraków, 1971; s. 366, cena 30 zł. 
Wycinek z życia żołnierza tułacza, 
który znalazł się na tyłach wielkiej 
machiny wojennej.

Witold Zechenter: UPŁYWA SZYB
KO ŻYCIE. Książka wspomnień. WL, 
Kraków 1971; s. 692, cena 70 zł. ‘

POPULARNONAUKOWE

Artur Bodnar, Bogdan Zahn: RE
WOLUCJA NAUKOWO-TECHNICZ
NA A SOCJALIZM. KiW, Warszawa 
1971; s. 244, cena 13 zł. .

Karol Karski: TEOLOGIA PROTE
STANCKA XX WIEKU. WP, War
szawa 1971*  s. 176, cena 15 zł. Biblio
teka Wiedzy Współczesnej —- Omega.

David Riesman: SAMOTNY TŁUM. 
Przekł. i wstęp. J. Strzelecki. PWN, 
Warszawa 1971; s. 410, cena 52 zł. 
Celem Biblioteki Socjologicznej, do 
której należy książka — jest prezen
tacja głównych szkół i kierunków 
socjologii.

Gunter Tembrock: PODSTAWY 
PSYCHOLOGII ZWIERZĄT: Tłum. 
J. Pinowski, J. Borońska. PWN. War
szawa 1971; s. 264, cena 36 zł. Biblio
teka: Podstawy Biologii Współcze
snej.

Wojciech Walczak: RZEŹBIARZE 
POWIERZCHNI ZIEMI. PWN, War
szawka 1971; s. 264, cena 36 zł.Biblio- 
tęka Problemów.

Florian Znaniecki: NAUKI O KUL
TURZE. PWN, Warszawa 1971; s. 726, 
cena 76 zł. Seria: Biblioteka Socjolo
giczna. Celem Serii jest udostępnie
nie w polskich przekładach podsta
wowych dzieł światowej socjologii.

Tadeusz Zieliński: SZKICE AN
TYCZNE. WL, Kraków 1971; s. 636, ce
na 80 zł.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE 
POLITYCZNE

BEZDROŻA POLITYKI NATO 1949- 
-1970. MON, Warszawa 1971; s. 350, 
cena 20 zł.

EMIGRACJA POLSKA W BRAZY
LII. 100 LAT OSADNICTWA. LŚW, 
Warszawa 1971; s. 550, cena 65 zł. 
Księga Jubileuszowa, poświęcona stu
leciu emigracji polskiej w Brazylii.

Leszek Gondek: DZIAŁALNOŚĆ 
ABWEHRY NA TERENIE POLSKI 
1933—1939. MON, Warszawa 1971; s. 378. 
cena 40 zł.

I. Hrbek, K. Petracek: MAHO
MET. PWN, Warszawa 1971; s. 294, 
cena 30 zł. Książka przedstawia po
stać twócy islamu — Mahometa — 
na tle stosunków społecznych, pa
nujących w świecie arabskim w o- 
wym czasie. Praca omawia podsta
wowe założenia islamu.

Ireneusz Ihnatowicz: OBYCZAJ 
WIELKIEJ BURZUAZJI -WARSZAW
SKIEJ W XIX WIEKU, PIW. War
szawa 1971; s. 234, cena 30 zł. 
Biblioteka Wiedzy o Warszawie, sub
sydiowana przez Wydział Kultury 
Prez. Rady Narodowej m.st. Warsza
wy.

Roman Juryś i Tadeusz Szafar: 
PITAWAL POLITYCZNY 1918—1939. 
„Czytelnik”, Warszawa 1971; s. 546, 
cena 40 zł.

Sławomir Kalembka: WIELKA EMI
GRACJA. POLSKIE WYCHODŹSTWO 
POLITYCZNE W LATACH 1831—1862. 
WP, Warszawa 1971; s. 174, cena 30 zł.

Aniela Kowalska: MOCHNACKI I 
LELEWEL WSPÓŁTWÓRCY ŻYCIA 
UMYSŁOWEGO WARSZAWY i KRA
JU 1825—1830. PIW, Warszawa 1971; 
s-. 374, cena 45 zł.

Stanisław Trepczyński, Michał Sa
dowski: SOCJALIZM A ROZWÓJ 
NARODOWY. Interpress, Warszawa 
1971; s. 124, cena 12 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE, 
SZTUKA

Bazyli Białokozowicz: Z DZIEJÓW 
WZAJEMNYCH POLSKO-ROSYJ
SKICH ZWIĄZKÓW LITERACKICH 
W XIX WIEKU. KIW, Warszawa 1971: 
>. 388, cena 50 zł.

Marek A. Kowalski: ŚLADAMI 
ŚWIĄTKOM7. LSW7, Warszawa 1971; 
t. 248, cena 20 zł.

« - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Leżą przede mną ostatnie listy 
Profesora Zygmunta Mysłakow- 
skiego. Myśli zamknięte w sło
wach są najcenniejszym darem, 
jaki otrzymałem od Niego w 
spadku.

W listach tych pisze Profesor 
między innymi o pracy nad książ
kami : ..Wychowanie Człowieka w 
zmiennej społeczności”, „O kul
turze współżycia”, Zatracone 
ścieżki, zagubione ślady”, o przy
gotowanych i wygłaszanych oso
biście audycjach w krakowskim 
radiu, o swych ostatnich podró
żach śladami wielkich pisarzy i 
myślicieli, a wśród nich o Wacła
wie Potockim z Woli Łużańskiej 
oraz Janie Kochanowskim z 
Czarnolasu. Pisze o twórczości 
Platona i podkreśla:

„To rzeczywiście fenomen, jak 
dalece, jest on aktualny ciągle i 
aż do naszych czasów. Niech Pan 
się weźmie z kolei do „Sofisty” 
i „Polityka” — toż to jakby dziś 
napisane”.

Wspomina Profesor swoją po
dróż do Czarnolasu, gdzie miesz
kał Jan Kochanowski:

„Domu już dawno nie ma. Zda- 
je się, że już w końcu XVI wieku 
spalony. Na tym miejscu stoi dziś 
nowy dwór, znacznie późniejszy, 
kogoś z arystokracji. Dziś jest 
tam muzeum. Park został, jak był, 
na dawnym miejscu. Lipy nie ma, 
ale stoją bardzo stare dęby i staw 
w parku, sięgający czasów Jana. 
Czarnolas leży w pobliżu Wisły, 
niedaleko Puław. W parafialnym 
kościele w Zwoleniu jest dotąd w 
lewej kaplicy piękna płyta z pła
skorzeźbą (portret Jana). Musial 
to być dobry rzeźbiarz. Czytam i 
czytani Kochanowskiego i jestem 
pod coraz większym urokiem je
go. A jakie ciekawe są jego łaciń
skie utwory (cały tom)”.

W podróży Profesora śladami 
Wacława Potockiego, Ignacego 
Lukasiewicza i Marcina Kromera 
miałem zaszczyt towarzyszyć mu 
osobiście. Interesował go każdy 
szczegół dotyczący tych ludzi. Pa
miętam jak w Bieczu, w Domu 
Kromera, Profesor powiedział 
spoglądając'przez okno na sąsied
ni budynek fary: „można sobie 
wyobrazić patrząc przez to okno, 
jak Kromer w chwilach wolnych 
od pracy patrzył przez to okno 
na ludzi wychodzących z tego ko
ścioła, ale co wtedy myślał i od
czuwał, lego, niestety, wiedzieć 
nie możemy”.

-
i POCZTY

Radzimu
Kolega B. P. z województwa 

krakowskiego pisze: „Od kilku 
lat pracuję w szkole zawodowej o 
specjalności górniczej. Szkoła wy
maga od uczniów7 noszenia mun
durów. Nie zawsze jednak można 
ten obowiązek wyegzekwować; w 
wielu bowiem przypadkach — 
hołdując dzisiejszej pełnej swo
body modzie — po prostu wsty
dzą się chodzić w mundurach. Je
stem przekonany, że gdyby za
kład opiekuńczy, w tym przypad
ku kopalnia, dokonywała przy
działu mundurów dla nauczycie
li tych szkół, sprawa byłaby roz
wiązana.

Po prostu gdyby pedagog cie
szący się autorytetem stanął 
wśród uczniów w7 estetycznym 
mundurze górniczym, byłby to dla 
nich z pewnością dobry wzór do 
naśladowania. Takim przykładem 
zdziałalibyśmy więcej niż słowną 
perswazją.

Kopalnie przydzielają przecież 
mundury technikom, inżynierom. 
Dlaczego więc nie miałyby objąć 
tym uprawnieniem także nauczy
cieli, którzy pracują w jednym z 
oddziałów kopalni, jak to obecnie 
nazywa się szkołę górniczą.

Uprzejmie proszę o odpowiedź 
na lamach „Głosu”,' czy istnieje

PROFESOR

ZYGMUNT 

MYSŁAKOWSKI

O Wacławie Potockim pisze:
„To bardzo ciekawy człowiek i 

zarazem ciekawy rozdział z hi
storii naszej kultury (niewesołe 
musial mieć przejście z racji swe
go arianizmu). Był w Łużnej ze 
swoją rodziną, z olbrzymim pro
gramem pracy — i wszystko to 
bez powiernika. Był sam i ciągle 
sam. i nie ustawał aż do końca. 
Bardzo Panu polecam przeczyta
nie powieści historycznej, która 
ukazała się kilka lat temu, pod 
tytułem „Negacja i Wiktoria”. 
Mówi ona głównie o dziejach So
bieskiego, ale dużo jest tam także 
o Łużnej i Wacławie Potockim. 
Bardzo warto przeczytać”.

Profesor Mysłakowski nie ży- 
je. Nie otrzymam już więcej tak 
zawsze oczekiwanego listu. Z 
wielkim żalem przeczytałem w 
„Dzienniku Polskim” z dnia 2 
października br. notatkę: „Wte
dy, gdy uczelnie w całym kraju 
uroczyście inaugurowały nowy, 
rok akademicki, rozstawał się z 
życiem Profesor Zygmunt Mysła
kowski, jeden z najwybitniej
szych polskich pedagogów”. Jest 
coś wzniosłego w tym sformuło
waniu, ale czy jesteśmy w stanie 
znaleźć odpowiednie slow7a wte
dy, gdy stajemy przed majesta
tem śmierci, którą Profesor My- 
słakowski nazywał: „największym

O PODRĘCZNIK 
DLA NAUCZYCIELA

Spodziewamy się w niedalekiej przy
szłości nowych programów naucza
nia początkowego. Myślę, że wraz ze 
zmianą programu nauczania nastąpi 
też zmiana podręczników. Do tej po
ry ilekroć mówimy o podręcznikach 
szkolnych, to mamy na myśli po
dręczniki dla uczniów. Wydaje mi się, 
że obecnie czas już najwyższy, by 
wreszcie znalazły się też podręczniki

możliwość uregulowania tej kwe
stii?”.

W sprawie poruszonej przez ko
legę B. P. zwróciliśmy się do Za
rządu Szkolenia Zawodowego Mi
nisterstwa Górnictwa i Energe
tyki z prośbą o ustosunkowanie 
się do propozycji wysuniętych 
przez autora listu. Ze względu na 
to, że sprawa zainteresować .mo
że także innych nauczycieli pra
cujących w szkołach podległych 
temu resortowi, publikujemy po
niżej podpisaną przez wicedyrek
tora Zarządu Szkolenia Zawodo
wego — Tadeusza Wieczorka — 
odpowiedź.

„Zarząd Szkolenia Zawodowe
go Ministerstwa Górnictwa i E- 
nergetyki uprzejmie wyjaśnia, że 
zasady przydzielania odzieży gór
niczej określa uchwała nr 115,54 
Prezydium Rządu z dnia 27 mar
ca 1954 roku.

W myśl przepisów uchwały — 
prawo do służbowego przydziału 
odzieży górniczej posiada osoba, 
której nadano stopień górniczy 
na podstawie uchwały Rady Mi
nistrów7 z dnia 30 listopada 1949 
roku, w sprawie zasad przyzna
wania stopni górniczych i ustalę-, 
nia wzorów7 mundurów7 górni
czych w górnictwie węglowym. 
W zwiążku z tym praw7.o do no
szenia munduru górniczego mają 
jedynie osoby posiadające stop
nie górnicze i zatrudnione w za
kładach pracy objętych przepi
sami o szczególnych przywile
jach dla górników w górnictwie 
węglowym. Jak z powyższego wy
nika, tylko część pracowników ko
palń jest uprawniona do umun
durowania górniczego.

Szkol}7 górnicze, będąc jednost
kami organizacyjnymi kształcą

dramatem osobistym, dramatem 
rozstawania się człowieka ze 
światem ludzi i rzeczy, zc świa
tem własnych uczuć i przeżyć”.

Pamiętam jak w Jednej z roz
mów w swym krakowskim mie
szkaniu na ulicy Batorego, mówił 
„o sztuce umierania”, przytacza
jąc przykład Chopina, który jak 
głosi legenda, miał w swej ostat
niej godzinie życia prosić, aby mu 
zagrano Reąuiem Mozarta. Miał 
to być wyraz nie tylko hołdu 
składanego ulubionemu kompozy
torowi, ale ostatnie wielkie świę
towanie, wielkie rozstawanie się 
z własnym życiem.

Profesor Mysłakowski nie źyje. 
Pozostawił po sobie bogaty doro
bek naukowy. Indywidualność 
Jego nie mieści się w żadnym u- 
znanym prądzie czy kierunku pe
dagogicznym (był czas, że próbo
wano Jego dorobek naukowy za
klasyfikować do pedagogiki kul
tury). Szerokość zainteresowań, 
renesansowa głębia i nowator
stwo w rozwiązywaniu podejmo
wanych problemów powodują, że 
każdą pracę Mysłakowskiego czy
ta się z niesłabnącym zaintereso
waniem. Język jego prac, nie
zwykle precyzyjny a równocze
śnie piękny pod względem litera
ckim, może być niedoścignionym 
wzorem dla wielu pedagogów.

pomocnicze dla nauczycieli. Powin
ny one być wydane w dostatecznej 
liczbie, aby każdy nauczyciel posia
dał tę chyba najważniejszą pomoc 
do nauczania danego przedmiotu. 
Podręcznik dla nauczyciela powinien 
być tak opracowany, aby można z 
niego było korzystać na co dzień, i 
to zarówno przy przygotowywaniu 
się do lekcji, jak i w czasie jej pro
wadzenia.

Wydaje mi się, że warto pomyśleć 
o nich już teraz, aby można zdążyć 
wyprodukować przed wejściem w ży
cie nowych programów. Mamy w Pol
sce niemało metodyków, pedagogów

cymi kwalifikowaną kadrę dla 
zakładów górniczych, zostały ob
jęte przepisami o szczególnych 
przywilejach dla górnictwa wę- 
glowego, a osoby w nich zatrud
nione otrzymały prawo noszenia 
mundurów górniczych na równi 
z pracownikami kopalń po speł
nieniu warunków7 wymaganych 
od osób ubiegających się o sto
pień górniczy. Ponieważ postulat 
ob. B. P„ aby przyznać wszystkim 
pracownikom szkoły prawo do 
noszenia umundurowania górni
czego, wymaga zmiany obowiązu
jących przepisów, nie może być 
załatwiony w chwili obecnej.

Przy analizie warunków socjal
no-bytowych pracowników szkół 
resortu górnictwa i energetyki 
Zarząd Szkolenia Zaw7odow7ego 
Ministerstwa Górnictwa i Ener
getyki weźmie pod uwagę postu
lat wysunięty przez ob. B. P.”.

Koleżanka N. W. jest młodą 
nauczycielką, pracującą w szko
le czwarty' rok. „W tym roku 
chcialabym — pisze kol. N. W. — 
wyjechać na wczasy w7 okresie 
ferii zimowych. Ponieważ nigdy 
jeszcze nic korzystałam z wcza
sów7, więc mam nadzieję, że o- 
trzymam skierowanie. Wiem, że 
opłaty za wczasy ulgowe są zróż
nicowane zależnie od wysokości 
zarobków. Chciałabym jednak 
widzieć konkretnie, ile zapłacę, 
jeżeli moje zarobki wynoszą 1 650 
złotych”.

Wysokość opłat za 14-dniowe 
skierowanie ulgowe do domów7 
wypoczynkowych i 21-dniowe do 
domów wypoczynkowo-leczni- 
czych kształtuje się następująco. 
Przy zarobkach miesięcznych ze 
wszystkich źródeł do 800 zł —

Profesor Mysłakowski urodził 
się 4 sierpnia 1890 roku w No
wym Mieście, woj. warszawskie. 
W roku 1909 ukończył Gimnazjum 
W. Górskiego w Warszawie. Stu
diował na Uniwersytecie Jagiel
lońskim w Krakowie, Wiedniu t 
Paryżu, gdzie zetkną! się osobi
ście z wybitnym filozofem fran
cuskim Bergsonem. Rezultatem 
tego spotkania była wydana w 
Krakowie w 1924 roku praca „In- 
tuicjonizm Bergsona — studium 
krytyczne”.

Doktorat filozofii uzyskał w ro
ku 1918, habilitował się w roku 
1925 w Krakowie. Od 1927 roku, 
do przejścia na emeryturę w 1961 
roku, był profesorem pedagogiki 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i kierownikiem katedry pedago
giki. Jednocześnie w latach 1928 
—1930 był dyrektorem Instytutu 
Pedagogicznego w Katowicach, 
zaś w latach 1950—1956 rektorem 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Krakowie. &

W okresie międzywojennym 
Profesor Mysłakowski redagował 
Bibliotekę Pedagogiczno-Dydak- 
tyczną „Książnicy Atlas”, był 
również redaktorem „Chowanny” 
i „Kultury Pedagogicznej” (1929— 
—30 i 1933). Jako dydaktyk i pro
motor wielu prac magisterskich, 
doktorskich i habilitacyjnych wy
chował wielu wybitnych obecnie 
przedstawicieli polskiej myśli pe
dagogicznej. Był znawcą twórczo
ści C. K. Norwida, przyczynił się 
do jej upowszechnienia publiku
jąc odnalezione przez siebie nie
znane utwory i listy poety. Sam 
czynnie przez pewien czas upra
wiał malarstwo. Za wielkie zasłu
gi otrzyma! wysokie odznaczenia 
państwowe, między innymi Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski.

W 1939 roku Profesor Mysła
kowski zestal aresztowany i ze
słany wraz z wieloma innymi pro
fesorami uczelni krakowskich do 
hitlerowskich obozów koncentra
cyjnych. Po powrocie- stamtąd 
kontynuował swą pracę, uczest
nicząc w.konspiracyjnym naucza
niu. W ostatnich latach okupacji 
został członkiem Konspiracyjnej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Krakowie, któręj pierwsze histo
ryczne posiedzenie otworzył 
swym przemówieniem. Po przej
ściu na emeryturę w 1961 roku 
nie zaprzestał swej naukowej 
działalności wydając szereg pow
szechnie znanych prac.

MARIAN JANIGA

speców z prawdziwego zdarzenia, któ
rzy na pewno potrafią opracować i 
przygotować takie właśnie podręczniki 
dla nauczycieli.

Dobrze opracowany podręcznik mo
że nie tylko pomóc w pracy nauczy
cielom, lecz także przyczynić się w 
dużym stopniu do lepszego naucza
nia w szkołach, do lepszego prowa
dzenia lekcji, a tym samym i do lep
szych wyników nauczania. A przecież 
u to najwięcej chodzi.

WALENTY JARECKI 
Staw, pow. Wieluń

opłata za wczasy wynos: 120 zł. 
Przy zarobkach od 801 do 1000 
zł opłata wrynosi 160 zł, przy do
chodach od 1 001 do 1 500 z! — 
płaci się 240 zł, przy zarobkach 
od 1 501 do 2 000 z! — oplata wy
nosi 300 zł. Zarabiający od 2 001 
do 2.500 zł płacą 360 zł, zarabia
jący od 2 501 zł do 3 500 zł pła
cą 420 zł. Gdy zarobki wynoszą od 
3 501 do 4 500 zł — koszt wcza
sów7 ulgowych wynosi 500 zł. W 
przypadku dochodów powyżej 
4 500 zł opłata wynosi 600 zł. Tak 
więc koleżanka N. W. zapłaciła
by za wczasy ulgowe 300 zł.

Przy okazji informujemy, jak 
kształtują się opłaty na skiero
wania pelnopłatne. Otóż koszt 
skierowania pełnopłatnego na 14- 
-dniowe wczasy do domów wy
poczynkowych ZNP w Zakopa
nem, Szklarskiej Porębie, Ustro
niu Jaszowcu, Krynicy Morskiej, 
Jastrzębiej Górze, Piwnicznej 
Zdroju i Jachrance wynosi 60 zł 
dziennie od osoby, a do domów7 
organizowanych w szkołach i in
ternatach 50 zł dziennie. Warto 
podkreślić, że opłaty za skiero
wania pelnopłatne do domów wy
poczynkowych i wypoczynkowo- 
-leczniczych ZNP, Organizowa
nych w szkołach i internatach, są 
niższe od stawek FWP.

Bywa tak, że —■■ z braku miej
sca w domach wczasowych — ro
dziny nauczycielskie zamieszkują 
prywatnie na kwaterach, korzy
stają jedynie z wyżywienia w7 do
mach wczasowych ZNP. Otóż o- 
płata za wyżywienie w7e wszyst
kich domach wypoczynkowYch 
ZNP Wynosi w7 takim przypadku 
38 zł dziennie od osoby dla człon
ków7 ZNP i ich rodzin, a "42 zl — 
dla innych osób.



Co zrobić, aby audycje radiowe 
coraz lepiej zaspokajały po
trzeby szkól? W jaki sposób 

pomóc nauczycielowi wykorzysty
wać lekcje z radiem z maksymal
nym pożytkiem? Jak usunąć prze
szkody utrudniające realizowanie 
programu radiowego we wszyst
kich szkołach? Oto z grubsza bio- 
rąc, pytania, wokół których deba
towano niedawno w Minister
stwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż
szego w wąskim gronie pedago
gów i redaktorów — twórców 
szkolnych audycji radiowych.

Spotkanie przedstawicieli radia 
z przedstawicielami resortu zor
ganizowane z inicjatywy dyrekto
ra Departamentu Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego — Stefana 
Krzysztoszka okazało się bardzo 
owocne. Przede wszystkim dlate
go, że w trakcie dyskusji uzgod
niono wiele kontrowersyjnych są
dów i opinii dotyczących funkcji 
radia w szkole, jak i dlatego, że 
wskazano na pewne nieprawidło
wości i zaniedbania utrudniające 
radiu dotarcie do wszystkich 
szkół w kraju. Dobrze, że mówi 
się na ten temat na szczeblu mini
sterstwa, można bowiem oczeki
wać, że w ślad za tym podjęte zo
staną decyzje, które pomogą na
uczycielom włączyć radio do ze
stawu pomocy naukowych stoso
wanych na co dzień. Bo wpraw
dzie wszystkie w zasadzie szkoły 
dysponują aparatami radiowymi, 
ale stan posiadania nie jest, nie
stety, równoznaczny ze stopniem 
ich wykorzystywania.

Często aparaty telewizyjne i ra
diowe, a nawet magnetofony i 
rzutniki, których zdobycie stano
wiło swego czasu punkt honoru 
kierownika, pokrywa teraz gru
ba warstwa kurzu. Liczą się tyl
ko w ewidencji. Praktycznie bo
wiem stoją bezużytecznie od mo
mentu, gdy nastąpiło w nich ja
kieś, czasem nawet drobne, usz
kodzenie. Jeśli w szkole nie ma

KONKURS
na piosenkę 
wojskową

Główny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego przy współudziale Minister
stwa Kultury i Sztuki, Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Komi
tetu do spraw Radia i Telewizji 
..Polskie Radio i Telewizja”, Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Koszalinie. Komitetu Organizacyj
nego Festiwalu Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu, Związku Kompozyto
rów Polskich, Związku Autorów i 
Komoozytorów „ZAKR”. Stowarzy
szenia Autorów ,,ZAIKS”. Przedsię
biorstwa Państwowego .,Polskie Na
grania” ogłasza:

konkurs na piosenkę wojskową w 
dwóch kategoriach:

— wojskowa piosenka marszowa;
— estradowa piosenka o tematyce 
wojskowej.

Prace nadesłane na konkurs powin
ny być utworami oryginalnymi, nig
dzie dotychczas nie publikowanymi 
ani nie wykonywanymi.

Utwory (tekst w siedmiu egzempla
rzach maszynopisu i muzyka — głos 
z fortepianem w jednym egzemplarzu) 
opatrzone wspólnym godłem (autor 
tekstu i kompozytor) należy nadsyłać 
pod adresem: Główny Zarząd Poli
tyczny Wojska Polskiego, Warszawa 
60, ul. Królewska 2, z zaznaczeniem na 
kopercie: ,,Konkurs na piosenkę woj
skową”, w terminie do dnia 15 stycz
nia 1972 roku. Prace nadesłane po tym 
terminie (decyduje data stempla pocz
towego) nie będą rozpatrywane. Każ
dy uczestnik konkursu może nadesłać 
dowolną liczbę utworów.

Do każdego utworu należy dołączyć 
zaklejoną kopertę opatrzoną tym sa
mym. co utwór, godłem, zawierającą 
kartkę z imieniem, nazwiskiem i adre
sem autora tekstu i kompozytora. 
Otwarciu podlegają jedynie koperty 
opatrzone godłami utworów nagrodzo
nych i wyróżnionych oraz koperty 
autorów utworów nie nagrodzonych, 
które organizatorzy konkursu zaku
pią.

Przewidziane są następujące nagro
dy i wyróżnienia w każdej z wyżej 
wymienionych kategorii piosenek:

I nagroda — 12 000 zł
II nagroda — 10 000 zł

III nagroda — 8 000 zł
dwa wyróżnienia po 5 000 zł

Szczegółowych informacji udziela 
Zarząd Kultury i Oświaty Głównego 
Zarządu Politycznego Wojska Polskie-

Warszawa 60, ul. Królewska 2.

nikogo takiego, kto byłby zazna
jomiony nie tylko z obsługą tego 
sprzętu, ale potrafił również do
konać mniej skomplikowanych 
napraw, nie pozostaje nic innego, 
jak odwieźć uszkodzony aparat do 
punktu naprawczego. Gdy ze 
względu na odległość powstają 
kłopoty z transportem aparatu, 
prościej odstawić radio do lamu
sa, w oczekiwaniu na sprzyjającą 
okazję, która nie zawsze prędko 
się nadarza.

Wniosek może być tylko jeden: 
dopóki nie przeszkolimy odpo
wiedniej liczby nauczycieli w ob
słudze i konserwacji sprzętu, do
póty powszechność stosowania 
pomocy audiowizualnych pozosta
nie w sferze pobożnych życzeń.

Sprawą niezwykle istotną dla 
upowszechnienia środków audio
wizualnych jest poprawa warun
ków odbioru audycji zarówno ra
diowych, jak i telewizyjnych. W 
wielu miejscowościach oddalo
nych od stacji nadawczych wy
stępują Często spadki napięcia po
wodujące zniekształcenia dźwię
ku lub obrazu. Jeśli spadek na
pięcia nastąpi w czasie lekcji z 
radiem lub telewizorem, cały jej 
efekt zostaje zaprzepaszczony.

Wielu trudnościom można by 
też przeciwdziałać, gdyby szkoły 
zaopatrzone były w magnetofony 
pozwalające na rejestrowanie wy
branych audycji na taśmie. Gwa
rantowałoby to swobodne wyko
rzystanie ich zgodnie z progra
mem i indywidualnym planem 
pracy nauczyciela.

Trzeba jednak stwierdzić, że i 
te szkoły, które dysponują mag
netofonami, posługują się nimi 
na lekcjach raczej . rzadko ze 
względu na wysoki koszt nagra
nia taśmy. Gdyby powiatowe o- 
środki metodyczne podjęły się 
zbierania zamówień od szkół, przy 
większej liczbie zgłoszeń można 
by uzyskać niższą opłatę za tego 
rodzaju usługi. Wydaje się, że 
ośrodki powinny wykazywać wię
cej zainteresowania w organizo
waniu pomocy dla nauczycieli nie 
sprowadzającej się wyłącznie do 
instruktażu. Zaopatrzenie szkól W

Geoges Blond: WIELCY ŻEGLARZE. 
Tłum. J. Karczmarewicz-Fedorowską, 
Warszawa 1971; s. 138, cena 45 zł.

Danuta Bieńkowska: SIOSTRA Z 
WYBORU. Ilustr. J. Makowski. War
szawa 1971; s. 134, cena 9 zł.

Karol Bunsch: OLIMPIAS. Ilustr. F. 
Bunsch. Warszawa 1971; s. 394, cena 
30 zł.

Marian Brandys: ŚLADAMI STASIA 
I NEL. Z PANEM BIEGANKIEM W 
ABISYNII. Warszawa 1971; s. 414, ce
na 38 zł.

Alina i Czesław Centkiewiczowie: 
OPOWIEŚCI SPOD BIEGUNA. Ilustr. 
K. Owidzki. Warszawa 1971; s. 174, ce
na 10 zł.

Zofia Chądzyńska: ŻYCIE ZA ŻY
CIE. Warszawa 1971; s. 198, cena 14 zł.

B. M. Długoszewski: RUDY TOMEK. 
Ilustr. I. Witz. Warszawa 1971; s. 172, 
cena 12 zł.

Kornelia Dobkiewiczowa: ZAMEK 
NAD CZARNYM JEZIOREM. Ilustr. 
M. Uszacka. Warszawa 1971; s. 160, 
cena 25 zł.

Daniel Defoe: ROBINSON KRUZOE. 
Ilustr. A. Heinrich. Warszawa 1971; s. 
420. cena 22 zł.

Riczi Dostian: NIESPODZIANKA. 
Przpkł. J. Jaskólska. Ilustr. M. G°- 
bryś-Orłowska, Warszawa 1971; cena 
1,50 zł. Książeczka z cyklu: Poczy
taj mi mamo.

Istvan Fekete: MGŁA. Tłum. Camil- 
la Mon <1rai. Ilustr. M. Gawryś. War
szawa 1971: s. 302, cena 30 zł.

Halina Górska: O KSIĘCIU GOT
FRYDZIE RYCERZU GWIAZDY WI
GILIJNEJ. Ilustr. j. Towpik, War
szawa 1971; s. 114, cena 32 zł.

Flźbieta Jackie wieżowa: POKOLE
NIE TERESY. Warszawa 1971; s. 270, 
cena 16 z?.

Maria Kann: SPRAWA HONORU. 
Ilustr. S. Kobyliński. Warszawa 1971: 
s. 168. cena 13 zł.

Maria Kann: MALWINKA. Ilustr. 
T. Wilbik, Warszawa 1971; cena 16 zł.

Maria Kann: BAŚŃ O SREBRNORO- 
GTM JELENIU. Ilustr. W. Andrzejew
ski. Warszawa 1971; s. 138, cena 28 zł. 

Koleżance ZOFII ROZWANDOWICZ

wyrasy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składa

zespół redakcyjny „Głosu Nauczycielskiego”

Ifiłos Nauczycielski sgwra
■ —— ®-34-20. 27-66-30. Redaguj*  zeapei.
lllllMh 11 u u 11 -a’-1.) iji» i»r.>Trf.n>»łi— Wydawca: Wydawnictwo Współczesne

RSW „PRASA”. Warszaw*.  ul. Wlej*  
ssa n. t«tr«mm vg>oweme pćryymwfa: Biuro Ogłoszeń Wydawnictw*  współ
czesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, teteton 28-53-30 oraz wszystkie utur*  ogtoS3*n  
RSW „Prasa” w miastach we|ewodzktch. Ceny ogtoszen; ramkowe — 15 y aa y 
kw., nekrologi — 10 zl za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zl za wyraz. Cena prenu
meraty: kwartalnie — 10.40 zl, pobocznie — 20.80 zł, rocznie _ 41.60 jt. Prenumeratorzy 
Indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych 1 u Itatoncszy. tuj 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydaw
nictw ..Ruch” Warszawa, ul. towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca BOnrawdze- 
jacego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki z*  granice która ioe» 
o 40 proc, drotsza od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych ..Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23. konto PKO Nr 1-8-100024 Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamawiani, 
wadzi Centrala Kolportażu Prasy - Wydawnictw ..Hucn Warszaw*  ul In warów. La 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Warszawa Al. ’ Jerozolimski, tas’ 
Nie zamówionych artykułów l zdjęć redakcja nl*  zwraca. Redakcja tastrreo. aatóe 
prawo skracania materiałów nl*  zamówionych. Zam 3280 U 23

sprzęt audiowizualny kosztowa
ło niemało. Trzeba więc zrobić 
wszystko, aby nie były to martwe 
pozycje figurujące w statystyce, 
lecz sprzęt w pełni użyteczny.

Obok warunków odbioru, dru
gą nie mniej istotną sprawą dla 
upowszechnienia radia jako po
mocy szkolnej jest przydatność 
audycji radiowych w pracy z ucz
niem, ich treść, poziom, słowem 
wartość z punktu widzenia zadań 
dydaktycznych i wychowawczych. 
Sondaż opinii przeprowadzony 
przez redakcję wypada na ko
rzyść programów. Nauczyciele na 
ogół wyżej oceniają audycje ra
diowe niż telewizyjne, mimo że 
TV ma do dyspozycji bogatsze 
środki wyrazu. Twórcy progra
mów radiowych często konstultu- 
ją się z nauczycielami, z uwagą 
wysłuchując ich wniosków i pro
pozycji. Wszystko to dla dalszego 
doskonalenia programów.

Narada w ministerstwie służy
ła tym samym celom. Przede 
wszystkim poddano analizie pro
jekt programu na następny rok 
szkolny, który . wnosi nowe i jak 
się wydaje cenne elementy. God
ne podkreślenia jest np. zróżni
cowanie typów audycji na wpro
wadzające w temat, syntetyzujące 
wiedzę, powtórzeniowe. Dobrze 
też, że w większym stopniu niż 
dotychczas uwzględniono progra
my pobudzające aktywność ucz
niów, zmuszające do myślenia. 
Dla uczniów szkół średnich przy
gotowano sporo audycji podejmu
jących śmiało tematy trudne, 
kontrowersyjne, a nawet drażli
we, nurtujące młodzież i ważne 
dla kształtowania życiowych po
staw wychowanków. Będzie to 
coś w rodzaju dialogu ze współ
czesnością.

Program, którego nie sposób 
tutaj referować w całości, został 
przez uczestników spotkania o- 
ceniony dodatnio, niemniej jego 
twórców nurtuje szereg wątpli
wości. W swojej pracy opierają 
się bowiem jedynie na doświad
czeniu nabytym w ciągu lat oraz 
na intuicji. Brak bowiem w tej 
dziedzinie jakichś poważniejszych 
badań mogących stanowić wska
zówkę w pracy nad tworzeniem 
programu.

Chcieliby oni wiedzieć np., jaka 
jest rola audycji radiowych i te
lewizyjnych w rozbudzaniu wy
obraźni uczniów. Tu bowiem zda
nia są podzielone; jedni twier
dzą, że na wyobraźnię dziecka 
bardziej działa obraz, inni, że 
głos.

Należałoby także zbadać np. 
funkcję audycji w procesie umu
zykalniania młodzieży, ich rolę

KSIĄŻKI
i. W. „NASZA KSIĘGARNIA”

Juliusz Kaden-Bandrowski: W CIE
NIU ZAPOMNIANEJ OLSZYNY. Ilustr. 
D. Mróz. Warszawa 1971; s. 198, cena 
20 zł. Książka z serii ..Złotego Liścia”.

Stanisław Kowalewski: UCIEKI
NIER. Ilustr. A. Bieńkowski. Warsza
wa 1971; s. 182, cena 15 zł.

Kim: CHŁOPCY Z PUHAWAI. 
Przekł. K. Tarnowska. Ilustr. M. Ma
jewski. Warszawa 1971; s. 148, cena 
15 zł.

Jerzy Kierst: IDĄ, IDĄ ZAJĄCE. 
Ilustr. H. Gutsche. Warszawa 1971, ce
na 10 zł.

Mira Lobe: MIREK I MORKA. 
Przekł. M. Kurecka. Ilustr. G. Rosiń
ski. Warszawa 1971; s. 38, cena 17 zł.

Hanna Lochocka: O WRÓBELKU 
ELEMELKU. WRÓBELEK ELEMELEK 
I JEGO PRZYJACIELE. Ilustr. Z. Wit- 
wicki. Warszawa 1971; s. 70, cena 23 zł.

A. A. Milne: CHATKA PUCHATKA. 
Przekł. I. Tuwim. Warszawa 1971; s. 
150, cena 13 zł

Aleksander Mirer: BŁĘKITNY WIE
LORYB. Tłum. M. Okołów-Podhorska. 
Ilustr. B. Butenko. Warszawa 1971; s. 
288, cena 16 zł.

Edmund Niziurski: SPOSÓB NA AL
CYBIADESA. Ilustr. Z. Łoskot. War
szawa 1971: s. 262, cena 15 zł.

Ń. Nosowi WESOŁA RODZINKA. 
Ilustr. J. Czerwiński. Warszawa 1971; 
s. 100, cena 7 zł.

W. Konrad Osterloff: NA STADIO
NACH AZTEKÓW. XIX Igrzyska O- 
limpijskie, Meksyk 1968. Warszawa 
s. 308, cena 40 zł.

Alicja Okońska: PALETA Z MAZO
WIECKIEJ SOSNY. Tom II powieści 

biograficznej o Ludomirze Benedyk- 

w nauczaniu języka polskiego, a 
zwłaszcza podjąć badania nad au
dycjami przeznaczonymi dla klas 
I—IV w związku z przygotowy
waną reformą programów na
uczania początkowego.

Wiele pytań i wątpliwości o- 
czekuje na odpowiedź podbudo
waną rzetelnymi badaniami na
ukowymi. Nie wiadomo bowiem, 
nawet, jaki właściwie charakter 
powinny mieć te audycje. Czy np. 
nie lepiej służyłyby one nauczy
cielowi, gdyby — jak sugerowa
no na spotkaniu — stanowiły ra
czej pomoc metodyczną. Radio o- 
czekuje także odpowiedzi na py
tanie, w jakim kierunku ma 
pójść rozwój programu; chcialo- 
by poznać opinie pedagogów do
tyczące przydatności kursów ra
diowych, organizowanych w ubie
głym roku dla absolwentów szkół 
średnich ubiegających się o wstęp 
na wyższe uczelnie.

Nie mniej istotna jest sprawa 
szerszej i skuteczniejszej popula
ryzacji audycji radiowych. Jak 
skłonić nauczyciela do korzysta
nia z pomocy radia? Czy poprzez 
lepszą propagandę i bogatszą in
formację o tematyce, celu i mo
żliwościach wykorzystania posz
czególnych pozycji, czy drogą ad
ministracyjnego nakazu? To dru
gie jest tym trudniejsze — zda
niem przedstawicieli radia — że 
program I, użyczający miejsca 
audycjom szkolnym, nie obejmu
je jeszcze zasięgiem całego kra
ju. Tak więc do 1975 roku, kiedy 
to trudnościom tym zostanie po
łożony kres, część szkół musiałoby 
posługiwać się aparatami tranzy
storowymi, o nie zawsze idealnym 
odbiorze. Opinia przedstawicieli 
resortu natomiast przychyla się 
raczej ku włączeniu audycji ra
diowych do obowiązującego pro
gramu, Jeśli lekcje te staną się 
obowiązkowe, prędzej znajdą się 
środki i możliwości na naprawę 
sprzętu, pomyśli się też może o 
przeszkoleniu odpowiedniej licz
by nauczycieli w jego obsłudze i 
konserwacji. Nauczyciele zaś ci, 
którzy dotychczas raczej niechęt
nie włączali radio na lekcji, na- 
biorą z czasem umiejętności efek
tywnego korzystania z tej pomo
cy.

DANUTA BUKAŁOWA

towiczu. Warszawa 1911; s. 262, cena 
20 zł.

Janina Porazińska. NAD WIŚLANĄ 
WODĄ. Ilustr. Zbigniew Rychlicki. 
Warszawa. 1971; s. 172, cena 50 zl.

Krystyna Pokorska — Juliusz Ma
kowski: MOJE GOSPODARSTWO. 
Warszawa 1971;: cena 16 zl.

Czesława Ńiemyska-Rączaszkowa: 
JADWIGA I JAGIENKA. Ilustr. I.. 
Janecka. Warszawa 1971, s. 308, cena 
17 zł.

Caroline Dale Snedeker: TEREAS 
I JEGO MIASTO. Przekł. I. Tuwim. 
Ilustr. M. Majewski. Warszawa 1971; 
s. 192, cena 12 zl.

Ewa Szelburg-Zarenibina: WESOŁE 
HISTORIE. Ilustr. J. Srokowski. War
szawa 1971; cena 13 zł.

Oldrich Syroyatka: KOGUT I BU
DZIK. Przekł. H. Kostyrko. Ilustr. E. 
Salamon. Warszawa 1971; cena 1,50 zł. 
Książeczka z cyklu: Poczytaj mi ma
mo'!

Walter Scott: PIĘKNE DZIEWCZĘ
TA Z PERTH. Tłum. K. Tarnowska. 
Warszawa 1971: s. 530, cena 40 zł.
Iwan Szapował: ODKRYWCA SKAR

BÓW. Przekł. F. Głowacka. Warsza
wa 1971; s. 298, cena 18 zł.

Jerzy Szczygieł: TARNINA. Powieść 
dla młodzieży. Ilustr. Lr Maciąg. War
szawa 1971; s. 292, cena 16 zł.

W'itold Tyrakowski: W KRAINACH 
ŻUBRA, ŁOSIA I NIEDŹWIEDZIA. 
Warszawa 1971; s. 202, cena 18 zł.

Witold Tyrakowski: NA WSI. War
szawa 1971; s. 80, cena 20 zł. Niniejsza 
pozycja jest jedną z czterech ksią
żeczek, będących niejako przewodni
kami młodego turysty.

Teresa Weyssenhoff: UASI UNA 
FANTASIA. ilustr. W. Terecltowlcz. 
Tom II. Warszawa 1971, s. 244, cena 
18 zl.

WODA ŻYWA. Baśnie pisarzy pol
skich. Ilustr. A. Boratyński. Warszawa 
1971; s. 298, cena 32 zł.

Maria Ziółkowska: SZUKAJ WIA
TRU W POLU. Ilustr. A. Dobiesz. 
Warszawa 1971; s. 238, cena 16 zł.

AUDYCJE SZKOLNE
6.xn.n.xn.

6 .XII. PONIEDZIAŁEK, prog
ram I, godz. 9.00 — „Kolorowe 
listy”, słuchowisko, powtórzenie 
8.XII. („Plastuś i Miś”), język pol
ski dla kl. I—II; godz. 11.00 — 
„Szkoła — dla wszystkich”, mon
taż historyczno-literacki, historia 
dla kl. VIII.

7 .XII. WTOREK, program I, 
godz. 9.00 — „Kartoteka”,'mąnfeż 
fragmentów dramatu Tadeusza 
Różewicza, język polski dla kl. 
IV lic.; godz. 13.00 — „Muzyka o- 
powiada o zimie”, powtórzenie 
ll.XII„ wychowanie muzyczne 
dla kl. III—IV.

8 .XII. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Wolno i szybko”, powtó
rzenie 17.XII. (klaskanie rytmu), 
wychowanie muzyczne dla kl. I— 
—II; godz. 13.00 — „Kolorowe li
sty”, słuchowisko, jeżyk polski 
dla kl. I—II.

9 .XII. CZWARTEK, program I,' 
godz. 9.00 — „O babulce zielarce”, 
słuchowisko z cyklu: ..Obrazki z 
naszej przeszłości”, powtórzenie 
11. XII., język polski dla kl. III— 
—IV; godz. 11.00 — „Zrękowiny 
na Wawelu” (złoty wiek w Pol
sce), słuchowisko, historia dla kl. 
VI.

10.XII. PIĄTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Zasady organizacji 
organizmu”, zajęcia fakultatywne 
grupy biologiczno-chemicznej dla 
kl. IV lic.; godz. 11.00 — „Stąra 
cegielnia”, słuchowisko według o- 
powiadania Jarosława Iwaszkie
wicza, język polski dla kl. VIII; 
godz. 13.00 — ,.Dyć, baczę ku
mie...”, montaż literacki, zajęcia 
fakultatywne grupy hu-manistycz- 
,nej, dla kl. IV lic. -ą
. 11.XII. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Muzyka opowiada o 
zimie”, wychowanie muzyczne dla. 
kl. III—IV; godz. 11.00 — „Szcze
rze o trudnych sprawach”, wy
chowanie obywatelskie dla kl. 1— 
—III lic; godz. 13.00 — „O babul
ce zielarce”, słuchowisko z cyklu: 
„Obrazki z naszej przeszłości”, ję
zyk polski dla kl. III—IV.

PROGRAMY OŚWIATOWE
7 .XII—ll.XII.

7 .XII. — WTOREK, godz. 9.35 
— „Noc listopadową” St. Wys
piańskiego, język polski dla kl. 
II lic.

8 .XII — ŚRODA, godz. 9.00 — 
„Mieszanina a związek chemicz
ny”, chemia dla kl. VII; godz. 9.55 
— „W przededniu wojny”, histo
ria dla kl. VIII; godz. 10.55 — 
„Grawitacja i loty kosmiczne”, 
fizyka dla kl. VII.

9 .XII. — CZWARTEK, godz. 
9.00 — „Państwo bez stosów”, 
historia dla kl. VI; godz. 10.55 
— „Włodzimierz Majakowski”, ję
zyk polski dla kl. III lic.; godz. 
11.55 — „Radio”, język polski dla 
kl. VII—VIII.

10.XII. — PIĄTEK, godz. 11.35 
— „Gospodarność na co dzień”, 
wychowanie obywatelskie dla; kl 
VII; godz. 12.45 — ...Pielęgnowa
nie rannych i chorych w warun,- 
kach improwizowanych”, przy
sposobienie obronne dla kl. II— 
—III lic. ■ ti'-

ll.XII. — SOBOTA, godz. 10.35 
— „Bułgaria”, geografia dla kl. 
VII.



„Kleks" postanowił odwrócić 
zwyczaje tradycją ustalone i zło
żyć ■^.yc^enia-iswym-. Czyięlnikanw 
(zarówno zagniewanym, jak lu
biącym ..Kleksa") wie w Dniu 
Kauczyciela, .l,ęcze.:w:sok,r,ęsię nor
malnej, na ogół trudnej i poz
bawionej.'honorów pracy.-

Adresatem życzeń powinny być 
władze gromadzkie, powiatowe, 
wojewódzkie czy ogólnopaństwo- 
we. ponieważ jednak te nas 
ostatnio hołubiły — dam im spo
kój i pozostanę na oświatowym 
podwórku. Tak szczerze powie
dziawszy atmosfera w szkole za
leży przede wszystkim od po
stawy kierownictwa . szkoły, rza
dziej wydziałów oświaty, jeszcze 
rzadziej kuratoriów. Jeśli mamy 
pretensje, że przewodniczący ra
dy narodowej nie szanuje na
uczyciela, są to pretensje słuszne, 
lecz znacznie mocniej powinniśmy 
żądać tego ' szaciinku ód przeło
żonych, ongiś nauczycieli, dziś 
przede wszystkim, administra
torów i organizatorów procesów 
wychowania. '

Po krótkim e.rpose realizuje na 
papierze marzenia większości z 
nas. Aby nie lać przysłowiowej 
wody.„nadaję stanowi idealnemu 
formę konkretnego . wyliczenia. 
Drogie Koleżanki! Drodzy Ko
ledzy! Życzę Wam. aby:

PUNKT PIERWSZY — w pre
zydiach wszelkich akademii or
ganizowanych w szkołach zaj
mowali miejsce w zdecydowanej 
większości nauczyciele. Kto za

długim stołem jest całkowicie 
niepotrzebny, sami dobrze wiecie. 
Wiecie też, kto tam powinien za
siąść spośród Was. Niechaj więc 
zasiada!

PUNKT DRUGI — kurator 
czy inspektor przybyły na jubi
leusz szkoły, np. trzydziestolecia 
jej istnienia raczył - zawitać do 
pokoju nauczycielskiego, podać 
Wam rękę, powiedzieć kilka mi
łych słów i wysłuchać Waszych 
opinii. Oglądanie nawet najprzy
stojniejszej i najmądrzejszej 
osobistości wyłącznie w prezy
dium nie pozostawia dobrego 
wrażenia, psuje nastrój i udowad
nia, że właściwie na własnym 
jubileuszu jesteście potrzebni 
tylko jako tło.

PUNKT TRZECI — kierownik 
(dyrektor szkoły nie warczał na 
Was i nie mieszał ż błotem na
wet wtedy, gdy jesteście sami. 
Skoro stanie się inaczej, uspokój
cie rozwścieczonego życzliwym: 
„Naucz się grzecznych manier, 
poczytaj . Makarenkę i dopiero 
wtedy wygarniaj pretensje".

PUNKT CZWARTY — hospi
tujący lekcję nie marszczył osten

tacyjnie czoła lub brwi i nie 
przerywał Wam zajęć wskazując 
przy uczniach na faktyczną czy 
też rzekomą nieudolność na
uczycielską. Tego rodzaju prak
tyki kompromitowania pedagoga 
w obecności młodzieży są kary
godne. a jednak zdarzają się w 
klasach, na korytarzach, podczas 
uroczystości szkolnych itp. Oby 
więc przeszły w czas zaprzeszły!

PUNKT PIĄTY — 'dyrektorzy 
i kierownicy śzkól respektowali 
zalecenia ośrodków metodycz
nych i jeśli to jest możliwe (a 
często bywa możliwe) dawali: 
matematykom, historykom, geo
grafom itd. dzień icolny od zajęć. 
Działanie z premedytacją na nie
korzyść swych współpracow
ników szykanowanie ich rzeko
mą niemożnością organizacyjną, 
chowanie do biurka pism o waż
nych spotkaniach i konferen
cjach świadczy o bezdusznym, 
czyli niehumanitarnym, czyli nie
ludzkim traktowaniu bezsilnego 
nauczyciela przez silnego dyrek- 
tora-despotę. „Odegrałem się na 
niej, nigdzie nie pojedzie, jeszcze 
dam jej okienka, a zobaczy!".

Kleks tak mówiącym przypomina, 
że szkoła to nie prywatny, ka
pitalistyczny folwark i życzy im 
dobrowolnego otrzeźwienia. Ina
czej biada!

PUNKT SZÓSTY — admini
stracja . szkolna przyjęła do wia
domości fakt feminizacji na
uczycielskiego zawodu i propor
cjonalnie do .wysiłku obu płci na
gradzała panie krzyżami, meda
lami, dyplomami i jeśli tego prag
ną — stanowiskami. Ponieważ 
zaś panie czasami mają dzieci, 
a dzieci chorują, niechaj lekar
skie świadectwo o opiece domo
wej zostanie przyjęte bez urągań 
i złorzeczeń pod adresem płci. 
„Kleks", chociaż mężczyzna, czuje 
się zmuszony i w tej sprawie in
terweniować, z góry licząc na 
sympatię Czytelniczek. Obiecuje 
też felieton na Dzień Kobiet, aby 
wreszcie po raz pierwszy w ży
ciu publicznie powiedzieć Ewom 
komplementy i zdjąć za nie jabł
ko z rajskiego drzewa. Ale na 
to przyjdzie jeszcze czas, więc ko
niec dygresji, a początek praw
dziwego równouprawnienia w 
szkołach.

PUNKT SIÓDMY — wizytacje 
szkolne nie rozpoczynały się od 
szpiegowania nauczycieli i pod
glądania ich incognito.

PUNKT ÓSMY — wraca my do 
prezydium, aby w prezydium 
panowie goście mieli jednak kra
waty, nie mieli zaś sandałków, 
letnich wiatrówek, kusych por- 
teczek i wyniszczonych sweter
ków. Zawsze to wstyd przed 
uczniami, gdy nauczyciel ubrał 
się odświętnie, a jego przełożony 
udaje biedaka. Drobiazg, ale 10 
zaniedbanej pod względem este
tyki Polsce te sandałki są 
równoznaczne z nieużywaniem w 
domu mydła. Z dwojga złego 
„Kleks" woli już czarne jak zie
mia ręce, ucznia, no bo go po 
prostu może wysiać pod. kran. 
Trudno zaś wysyłać po krawacik 
i białą koszulę pana gościa, który 
reprezentuje! Więc niech i jemu, 
garnitury spadna z nieba, życzeń.

PUNKT DZIEWIĄTY...
PUNKT DZIESIĄTY...
W tych miejscach „Kleks" prosi 

korektora szpalty o jak najwię
cej kropeczek. Cel — wedle 
..Kleksa" — jest oczywisty: każdy 
z jego Czytelników ma prawo 
kropeczki przekształcić w litery, 
czyli cośkolwiek do życzeń dopi
sać, tego i owego zaatakować, 
niedostrzeganego nagrodzić, sobie 
wymierzyć sprawiedliwość. Przy 
okazji można też unicestwić 
„Kleksa", który przewidując taką 
ewentualność, unicestwia dalszą 
część felietonu.

KLEKS

...

0 Zarząd Okręgu 
ZNP w Lublinie ogłosił 
w grudniu 1970 roku 
konkurs na najlepiej 
zorganizowaną ć konfe
rencję rejonową na te
mat postępu pedagogicz
nego. Do konkursu przy
stąpiło 300 ognisk- 1-8>• 
powiatów. W październi
ku podsumowano wyni- i 
ki konkursu. Pierwsze 
miejsce i nagrodę w wy
sokości 7 tys, , złotych 
zdobyło Ognisko w Ło
mazach. powiat Biała 
Podlaska. Siedem kolej- I 
nych nagród przyznano 
ogniskom w Strzeszko- I

w* r-

. Jubileusz 15-lecia 
działalności obchodzi w 
tym roku Okręgowa' 
Sekcja . Emerytów w 
Gdańsku Powstała w 
październiku 1956 roku; 
wówczas na terenie 
Wybrzeża istniała jedna

W listopadzie bieżące
go roku obradowało w 
Zielonej Górze plenum 
Zarządu Okręgu ZNP. 
Tym razem przedmiotem 
obrad było zagadnienie 
niezmiernie., trudne, ją- . 
kim jest jakość pracy 
szkoły, a w tym kon
tekście rola i zadania 
ogniw związkowych. 
Trudno byłoby, w jed- 
nym ..ę}o:::e>ięn,iu . praso- j, 

wicach, powiat Bełżyce, 
w Wożućzynie. powiat 
Tomaszów, w Żółkiewce, 
powiat Krasnystaw, w 
Hannie, powiat Włoda
wa oraz Ogniskom nr 1 
w Lubartowie, nr 5 w 
Zamościu i nr 57 w Lu
blinie. Przyznano także 
10 wyróżnień, które o- 
trzymaly Ogniska w Ho- 
stypnym. Jabłonnie. Jó
zefowie. Leśnej Podla
skiej. Wojciechowie o- 
raż Oen;sko nr 4 w Bia
łej Podlaskiej, nr 1 w 
Kraśn>ku Lubelskim, nr 
2 w Parczewie, nr 2 w 
Lublinie oraz Ognisko 
nr 2 w Janowie l ubel
skim. Gratulujemy!

41 Młodzi nauczycie
le z powiatu Włoszczo
wa złożyli w końcu paź
dziernika uroczyste 
ślubowanie. Stenowi o- 
no symboliczne ..paso
wanie” młodych adep
tów na pedagogów. Ślu
bowanie odbiło sie w o- 
becności władz politycz
nych, oświatowych i 

nowa powołana do ży
cia sekcja oddziałowa w 
Sopocie. . Obecnie w 
Województwie gdań
skim działa 17 sekcji 
oddziałowych, a więc 
prawie przy każdym od
dziale pracuje zrzeszony 
zespół nauczycieli-eme- 
rytów Od roku działa 
też sekcja pedagogów 
seniorów i przy Politech
nice Gdańskiej, w trak
cie organizacji jest sek
cja przy Uniwersytecie. 
Sekcje emerytów w wo
jewództwie gdańskim 
zrzeszają 2 tys. człon
ków, wszyscy pracują 
bardzo aktywnie.

Do poważniejszych za
dań. które Sekcja O- 
kręgowa stawia przed 
swymi członkami, nale

wym, kusić się i.-i za
prezentowanie treści o- 
brad. niemniej jednak 
warto i należy chociaż
by zasygnalizować nie
które uwagi i odczucia 
wyniesione z tego zeb
rania.

Interesujące wprowa
dzenie do dyskusji dał 
kurator okręgu szkol
nego — mgr Zbyszko 
Piwoński; który w swo
im wystąpieniu w spo
sób bardzo konkretny 
przedstawił członkom 
plenum główne kierun
ki rozwpju oświaty i 
wychowania w , woje
wództwie zielonogór
skim w' latach 1971— 
—1975. Zadania ogniw. 
Związku Nauczyciel
stwa Polskiego w tym 
zakresie. zreferował wi
ceprezes Zarzadu Okrę
gu ZNP — kol. Zyg
munt Nadworny.

związkowych powiatu; 
obecni byli: sekretarz 
KP PZPR — Tadeusz 
Rak. inspektor szkolny 
— Mieczysław Szczę
śniak oraz prezes Za
rządu Oddziału ZNP — 
Mieczysław Guździoł. 
Nauczycielom wręczono 
upominki w postaci 
książek. Po oficjalnych 
uroczystościach odbyło 
się spotkanie towarzy
skie.

• Członkowie Ogni
ska ZNP w Iłży, powiat 
Starachowice, zorgani
zowali konferencję re
jonową. na której dy
skutowano problemy 
wychowawcze, zawarte 
w Wytycznych na VI 
Zjazd partii. Szczegóło
wo omówiono zagadnie
nie psychospołecznej ro
li grup dziecięcych i kla
sy szkołntej, które zrefe
rował dr Mieczysław 
Trzeciak z SGPiS w 
Warszawie. W drugiej 
części spotkania uroczy
ście żegnano kolegów 

ży organizowanie opie
ki nad ludźmi .samot
nymi. chorymi, pozosta
jącymi w trudnych wa
runkach materialnych. 
Bardzo owocna jest tu 
współpraca z PCK. 
PKPS, harcerstwem, ze 
szkołami itd.

Z myślą o zdrowszych 
i silniejszych nauczy- 
cielach-emerytach po
szczególne sekcje orga
nizują spotkania towa- 
rzysko-kulturalne i wy
cieczki. Spotkania te u- 
mila zespół chóralny 
przy sekcji gdyńskiej. 
Wycieczki sekcji od
działowych. a także 
zebrania Zarządu Sek
cji Okręgowej, organi
zowane co pewien czas 
w terenie, przyczyniają

Obok dwóch „wpro
wadzeń” cennym mate
riałem do dyskusji była 
— wydana przez Kura
torium Okręgu Szkol
nego w Zielonej Górze 
— broszura pt. „Kierun
ki rozwoju oświaty i 
wychowania w woje
wództwie zielonogór
skim w latach 1971— 
■—1975”. Materiały te są 
wynikiem pracy szero
kiego aktywu oświato
wego i Związku. Może 
właśnie dlatego w tym 
wydaniu zawarte są nie 
tylko zadania dydak
tyczne i ideowo-wycho- 
wawcze, lecz cały szereg 
innych problemów wa
runkujących dalsze do
skonalenie i unowocze
śnianie pracy szkoły.

Warto i należy pod
kreślić. że po raz pierw
szy, obok problematyki 
dydaktycznej i wychó- 

odchodzących na emery
turę: Marię Ciepielow
ską. Bronisławę Wróbel, 
Janinę Wasilewską i Ta
deusza Waysa. Uroczy
stość tę połączono z ju
bileuszem 50-lecia pra
cy pedagogicznej kol. 
Waysa. Kolegom-emery- 
tom podziękowano za 
trud włożony w wycho
wanie dzieci, wręczono 
kwiaty i upominki.

0 W konkursie na 
najlepszą pracę ogniska, 
zorganizowanym przez 
Zarząd Dzielnicowy ZNP 
Pragą-Pólnoc, pierwsze 
miejsce zdobyło Ognisko 
przy Szkole Podstawo
wej nr 206. W nagrodę 
członkowie tego ogniska 
wyjechali do Puław, 
gdzie mieli możność za
poznać się bliżej z no
watorstwem pedagogicz
nym. stosowanym od lat 
w szkołach puławskich. 
Zwiedzono szkoły w 
mieście i na wsi, wizyty 
te dały możność nawia- 
zania .bezpośrednich 

się do -wymiany do
świadczeń, a także do 
nawiązywania koleżeń
skich kontaktów.

Nauczyciele - emeryci 
są czynni nie tylko w ; 
odziało wych komisjach 
historycznych ZNP 
(niektórzy na stanowi
skach przewodniczą
cych), działają także w 
Okręgowej Komisji Hi
storycznej. Wielu eme
rytów pracuje s-połecz- i 
nie także poza sekcją, 
wielu pisze i ogłasza’ 
drukiem swe pamiętni
ki.

W trosce o wypoczy
nek emerytowanych 
nauczycieli organizowa
ne są dla nich tzw. pod
wójne wczasy, w trosce 

। o zaspokajanie potrzeb i

| wawczej znalazły się w i 
broszurze takie zagad
nienia. jak potrzeby 
kadrowe, system bodź
ców i wyróżnień, kie- i 
rowanie i zarządzanie 
szkolnictwem oraz — co i 
jest bardzo cenne — 
warunki socjalno-byto
we nauczycieli. W roz
dziale tym postawiono 
przed terenowymi wła
dzami administracyjny
mi i. związkowymi kon
kretne zadania w za
kresie potrzeb mieszka- i 
niowych, ochrony zdro
wia, wypoczynku dla 
nauczycieli i ich dzieci 
oraz w zakresie bezpie
czeństwa i higieny pra-

I cy-W takim też duchu : 
przebiegała dyskusja. 
Wśród wielu uwag, czę
sto krytycznych, na 
czoło wysuwał się prob
lem wyrównywania dy- I

kontaktów z tamtejszy
mi nauczycielami. Puła
wy okazały się bardzo 
gościnne. Z uznaniem 
należy podkreślić nie
zwykłe życzliwy stosu
nek inspektora szkolne
go — kol. Boltesława 
Grzebalskiego, który nie 
szczędził czasu, aby to
warzyszyć nauczycielom 
warszawskim w wę
drówkach po szkołach 
puławskich.

0 Członkowie Zarzą
du Oddziału Powiatowe
go ZNP w Wadowicach 
wręczyli książeczkę mie
szkaniową Adamowi 
Niemcowi — osierocone
mu dziecku zmarłych 
nauczycieli, Marii i Pa
wła Niemców. Fundato
rami książeczki są nau
czyciele i wychowawcy 
powiatu wadowickiego, 
którzy w ten sposób 
chcą uczcić pamięć swo
ich kolegów-nauezycieli 
Szkoły Podstawowej w 
Brodach pod Kalwarią 
Zebrzydowską.

codziennych — pomoc 
w zdobywaniu płatnych 
zajęć, w uzyskiwaniu 
pozwolenia na korzy
stanie ze stołówek 
szkolnych.

We wszystkich na
szych poczynaniach 
spotykamy się z kole
żeńską pomocą, ser
decznością Zarządu O- 
kręgu ZNP. Zarząd ten 
ogłosił konkurs na naj
lepiej prowadzone kro
niki poszczególnych 
sekcji. Kronika Sekcji 
Okręgowej opraco
wana na 15-lecie, zna
lazła sie na sali w cza
sie jubileuszowej uro
czystości.

IRENA STANKIEWICZ 
Gdańsk

BIULETYN 
ORGANIZACYJNY 
ZG ZNP

Informujemy Czytelników, że 
ukazał się 3/54 numer ..Biuletynu 
Organfeacyjinego ZG ZNP". Na 
treść numeru składają się:

Dokumenty i materiały z ple
num Zarządu Głównego ZNP (z 
dnia 7 czerwca 1971 roku) w spra
wię roli, uprawnień i zadań za
rządów oddziałów oraz rad za
kładowych ZNP. Uchwały ple
num mają przede wszystkim na 
celu umocnienie roli zarządów 
oddziałów i rad zakładowych w 
zakresie reprezentowania i obro
ny interesów pracowniczych oraz 
podnoszenia poziomu .pracy*  szkol
nictwa.

Pisma ministra oświaty i szkol
nictwa wyższego oraz sekretarza 
naukowego Polskiej Akademii 
Nauk, skierowane do podległych 
jednostek: w sprawie zapoznania 
się z uchwałami plenum Zarządu 
Głównego ZNP i jak najdalej 
idącego współdziałania z instan
cjami związkowymi w realizowa
niu tych uchiwał.

Instrukcje reformujące i ujed
nolicające prace kancelaryjne w 
zarządach oddziałów i radach za
kładowych. Celem instrukcji jest 
płaitwieniie i przyspieszenie zała
twienia spraw.

,.Biuletyn” otrzymały wszystkie 
ogniska i rady zakładowe ZNP.

NAj ZAMEK

sproporcji pomiędzy 
szkołami wiejskimi i 
miejskimi. Krytycznie 
oceniono wyposażenie 
szkół wiejskich jak i 
zaopatrywanie szkół w 
pomoce naukowe.

Jednak najwięcej 
miejsca w dyskusji po
święcono osobie nau
czyciela, Tutaj właśnie, 
a szczególnie w zakre
sie doskonalenia ideo- 
wo-.pedagogicznego i 
kulturalnego, widziano 
rolę i zadania ogniw 
Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. W tym 
też kierunku zmierza 
podjęta na plenum u- 
chwała wojewódzkiej 
organizacji Związku 
Nauczycielstwa Polskie
go.

JAROSŁAW MERENA
Zielona Góra

Po przerwie publikujemy kolejną 
porcje meldunków o przebiegu zbiór
ki na odbudowę Zamku Królewskie
go.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Kołobrzegu wpłacił 1500 złotych.

Ognisko ZNP nr 68 przy Okręgo
wym Ośrodku Metodycznym w Szcze
cinie przekazało 775 złotych.

Młodzież oraz nauczyciele wszyst
kich szkół powiatu chrzanowskiego, 
województwo krakowskie, zorganizo
wali zbiórkę makulatury oraz nasion 
drzew leśnych i uzyskane ze sprze
daży pieniądze w wysokości 30 963 zł 
90 gr wpłacili na fundusz odbudowy 
Zamku.

Grono nauczycielskie Szkoły Pod
stawowej nr 2 w Brześciu Kujaw
skim przekazało 232 złote, a młodzież 
tej szkoły ofiarowała ze swych osz
czędności 1 201 zł 75 gr.

Nauczyciele oraz młodzież Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Ziębicach, po
wiat Ząbkowice Śląskie, podjęli w 
ubiegłym roku szkolnym -- ’ jako 
pierwsi na Dolnym Śląsku zobowią
zanie systematycznej zbiórki na Za
mek. aż do chwili zakończenia jego 
odbudowy. Dotychczas wpłacono 1748 
złotych.

Z inicjatywy Zarządu Szkolnego 
ZMS. młodzież wraz ź zespołem nau
czycielskim Zasadniczej Szkoły Zawo
dowej Przyzakładowej Fabryki Wago
nów „Świdnica” wpłaciła 3 614 zło
tych.

Pracownicy oraz uczniowie Zasad
niczej Szkoły Budowlanej dla Pracu
jących w Wałczu przekazali 1070 zło
tych.

Grono nauczycielskie, członkowie 
Ogniska ZNP oraz Samorząd Ucz
niowski w Szkole Podstawowej ńr 1 
w Świdniku zebrali i wpłacili i UW 
złotych.


